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DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA.

T O W A R Z Y S T W O  D O E R O C Z Y N N O S C I  W I ­
L E Ń S K I E .

Liczba opatrzonych ubogich w  sierpniu.
P r z y  końcu  miesiąca s ierpnia  znay- 

dowało  się w domu T o w a rz y s tw a  ubo­
gich rożnego s tanu  i w ieku  w  ogóle o- 
sob 424 ; p rzychodzących z m ia s ta  do 
Wspólnego ze wszystkimi stołu osob i 4 ; 
ubogich chleb z m iasta  pobierających 
i  54,• ubogich o p a t rzonych  na  raz jeden 
wsparc iem p ien iężnem  (wynoszącern 
W  ogóle rub l i  sr. 4o kop. 5o) osob 6 ; 
ubogich k tó rz y  wsparcia  miesięczne 
(w ogóle rub l i  sr. 7 9  kop. 5 o wynoszą­
ce) w miesiącu t y m  otrzymali ,  osób 55. 
Ogułem żywionych i u t rz y m y w a n y ch  
ubogich w miesiącu s ie rpn iu  było 653.

O W D O W A C I I  MI ŁOS IE RNY CH.

(2 D zień . Tow ar zy s t. Czlekolubn.)

Poczy tu jem y  sobie za obowiązek, 
podać czy te ln ikom  naszym wiadomość 
o zafundowaniu w Sank t  -Petersburgu ,  
z hoyności Cesarzowey Maryi Fedoro-  
w ny ,  zakładu w dów  m iłosiernych  (wdow 
serdobolnych).  Oświecone umysły,  co do 
urządzenia  i pewnieyszego osiągnienia 
celu , mogą porów nać  zakłady , p ro je ­
k to w an e  od jednego ze zna jomych  u- 
czonych F r a n c y i , z zak ła d e m ,  w z n ie ­
sionym przez m ac ie rzyńską  pieczoło­
witość Nayjaśnieyszey F u n d a t o r k i :  a 
wdzięczne Rossyanina serce złoży Nay- 
wyźszemu dziękczynne m o d ły ,  za po 
zwolone szczęście: mieć dobrvch Mo-
uarchów.

W d o w y miłosierne dopełniają dla cho- 
r ych , wszelkich posług , p rzez  r e -  

L u e je  Dobroci, rok 1820. wrzesień.

ligiją i miłość bliźniego zalecanych.  Czę­
sto daje się słyszeć mówiących: „szczę­
śliwy , kto  w' c ie rp ien iach  , n iewias tę  
m a  pocieszycielką !,, Nasi wojownicy, 
broniąc oyczyzny , ranieni ,  w dalekich 
krajach, doświadczyli  w os ta tn iey  woy- 
nie : jaka jest różnica oziębiey czuło­
ści mężczyzn , od skuteczney,  tk l iw ey  
pieczołowitości pobożnych sióstr m iło . 
sierdzia.

W i a d o m o ,  źe Cesarzowa Jeymość, 
M arya Fedorowna , dała p r z y tu łe k  dla 
wdów chwalebnego sp raw ow ania  się, 
po zasłużonych kra jowi u rzędn ikach  
cywilnych  i w o y s k o w y c h , k tó re  , nie 
pobierając pensyi  i żadnego innego nie 
mając środka u t r z y m a n ia  s ie , po zb a ­
wione są zupełnie  sposobu “ do życia. 
Do tego zakładu raczyła  Cesarzowa J e y ­
mość przyjąć wdowy , k tó r e  ślub u-  
czyniły poświęcenia się na  posługę cho­
rym.  K tóż  lep iey  może usłużyć c i e r ­
piącym i osłodzić ich c ierp ienie  , jako 
t e ,  k tó re  już obowiązku żon i m a te k  
dopełniły ?

Począ tkow ie  rozkaza ła  Cesarzowa, 
w  ko ń cu  i 8 i 4  ro k u ,  przyjąć do li tey- 
neńskiego szpita lu  chorych,  2 4  w d ow y  
nienagannego sp raw ow an ia  się i do­
b rych  p rzym io tów .  Ośm z nich, obo­
wiązane p rzez  dw a  tygodnie  sp raw o­
wać posługę swego powołania* a po tem  
powracać  do dom u w d ó w ,  zmieniając 
się t y m  sposobem przez rok  cały. L e ­
k a rze  obowiązani  dawać im radę  i n a ­
ukę  w tych  obowiązkach. Do nich n a ­
leży dozór nad kobie tami , s iedzącemi 
p rzy  chorych , a w zdarzen iu  ich opie­
szałości,  albo grubijańskiego obeyścia 
się, donosić dozorczyni;  i znaydowrać sie 
p rzy  odwiedzaniu cho rych  p rzez  leka ­
rza  ; wysłuchać jego za leceń  i t. d. na-

1
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koniec, s ta rać  się nabyw ać  znajomości, 
koniecznie  p o trz e b n e y  w dozieran iu  cho­
r y c h ,  jeżeliby dla tego w ezw ane były 
do dom ow  p ry w a tn y c h ,  w czasie wol. 
n y m  od obowiązków. Każdego* razu , 
za  spraw ow anie  posługi około chorych 
w  szpitalu , odbiorą nagrody pięć rub li  
za  dw a ty g o d n ie , tudzież, mieć będą 
p rzy zw o ite  u trz y m a n ie  i mieszkanie.

W ie lk a  liczba u dów znalazła  się 
ochoczych poświęcić się te m u  wezwaniu: 
w y b ra n e  zostały z nich naysposobniey- 
sze do. tego  rodzaju  posługi , a po u- 
p ły n ien iu  p ó ł to ra  r o k u , 16, ze s4 rech  
uznano, za godne do ty ch  mieysc za­
jęcia.. U czyniono o nich doniesienie 
Cesarzowi Jegomości, i za Jego zezw o­
len iem  , Cesarzow a rozkazała : w dom u 
w dów  zrobić osobny oddział tych , k tó -  
r e  poświęciły posłudze chorych  : a- 
żeby  t e  w dow y, po dope łn ien iu  ducho­
w n y ch  obrzędów, w ykonały  przysięgę, 
n a  dopełn ian ie  w duchu  chrześcijańskim  
P rz y ję ty c h  n a  siebie obowiązków i t. d., 
ażeby m iały  jednak i kałowego koloru 
ub ió r ,  i nosiły na szyi, na. wstędze zie- 
loney , k rzyż  złoty  z w iz e ru n k ie m  na je- 
dney  s tro n ie  P rzenayśw ię tszey  Bogaro­
dzicy z napisem : w szystkich  cierpiących  
pociecha ,. a n a  d ru g iey  : m iłosierdzie ; 
zeb y  do ty ch  oddziałów były  p rzyym o- 
w a n e  w dow y po  ro k u  doświadczenia; 
iż będą m iały  zup e łn ą  wolność, k iedy- 
b y  chc ia ły  , s tan  te n  opuśc ić ,  dla s ta ­
rości , słabości zd ro w ia ,  albo,, dla in .  
nych  p rzyczyn : lecz w tak im  razie  t r a ­
cą p ra w o  bydź w zy w an em i do miasta; 
zachow ują jednak, swóy krzyż  i m aja 
stó ł w  szp ita lu  ,. jeśli w  stan ie  te y  po­
sługi la t  pięć p rzeb y ły .  W  tym że  cza­
sie Cesarz Jegomość ro z k a z a ł :  ażeby 
wdowy m iłosierne , n a  k tó re b y  zaszły

w ażne skargi , sądzone by ły  p rzez  r a ­
dę opiekuńczą , a w  zdarzen iu  w iny, 
w yłączane  były  nie ty iko  z tego zg ro ­
m adzenia  , ale też  z dom u wdów, z u 
t ra c e n ie m  swych ozdób i p raw . Na 
nueysce ośmiu n iep rzy ję tych  wdów, 
w tedyz  rozkazano  w ybrać  nanow o 24.

z n ich  ’ zawsze pospołu z da- 
w m e y s z e m ic z te r m a ,  sp raw ują  swe o- 
bowiązki. Do daw m eyszyeh nalezv o 
swieęac 1 nauczać  młodsze 0 i ch oho! 
wiązkach. W szy stk ie  zaś (jak sie już 
powiedziało), odbiera ją  po pięć rub li  
n a g ro d y , i lepsze od: innych  mają u- 
trzym anie ..

Do czasu tego u s ta n o w ie n ia ,  nie 
było w P e te r sb u rg u  n iew iast, k tó ry ch -  
by obowiązek stanow iło dozieranie  cho­
rych. O d tąd ,,  ja k s ię  w dow y te  p o ­
święciły dla: pełnienia, ta k  pobożney p o ­
sługi, m ożna te  z nich, do dom ow  pry­
w a tn y c h  w zy w ać , k tó re  nie są z a t r u ­
dnione sp raw ow an iem  obowiązków 
w szpitalu. W te d y  p o trz e b a  ty lko  a - 
dać się do m edyka  sz p ita la :  gdyż dwie 
w dow y zawsze zostają w  pogo tow iu  
dla czynienia  posługi,, dokądbykolw iek  
w ezw ane były..

O  s t a n i e : p o ł w i / s p u  K a m c z a t k i  i o z a k ł a .
DACH MIŁOSIERNYCH N A N I E Y  Z A P R O W A ­

D Ź  a j a c y c h  s i ę . W y c i ą g  z  rapporlu  na~
czelraka tey  p ro w in c ji  kapitana f l o t y  
1 szey k łassy Rikorda..

(2 Dzień. Towar z .  Cz teko lubn . )

Objąwszy s p r a w o w a n i e  rządu  w po- 
w ierzoney  m iz n a y  wyższey woli p ro w in -  
c y i , chciałem  osobi-cie poznać s tan  t e ­
go p ó łw y s p u ,  a szczególniey s tan  jego
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miószkancow. Obróciłem na t.o więk­
szą częścią czas zimowy w łatach p rze ­
sz yen i. iy i 1818. Objechałem wszyst- 

le osa y  kamczackie , w różnych kie­
runkach położone, a dla m ałey  nad­
zwyczaj ludnośc i , oddalone jedne od 
c rugiey na 4o i go wiorst. W  ogól­
ności , przest rzeń  niemi zajęta , licząc 
0<- poi tu petropawlowskiego  , zawiera 
około 4,000 wiorst.

1 ostrzeżenia moje przekonały mię 
0 prawdzie tych wiadomości, których 
starałem się wcześniey nabyć , gotując 
się do objęcia rządów w Kamczatce. 
Znalazłem kray  rozległy., nieludny, 
p łonny,  kliraa surowe ,  mieszkańców 
w nędznym stanie ,  same nawet zwie­
rzęta  słabe, drobne i w małey bardzo 
liczbie.

W  ogólności: w pięciu osadach pół­
wyspu znalazłem* w porcie Petro-pa. 
wlowsku , w twierdzy Tygilskiey, w Bol- 
szeriecku , w górnym  Kamczatsku  i 
w dolnym  Kamczatsku  mieszkańców,' 
Rossyan, Kamczadalów , Motorców  i Ku. 
ry tó w , męzkiey pici 2,121, a źeńskiey 
1,700 dusz. u  nich, w całey Kam czat­
ce , kom 5 i, bydła rogatego 25o, psów 

leleni około 12,000. Domow 
mieszkalnych , skarbowych i p ryw a  
tnych 25, izb 220, jurt  55, chałup 185.

onnmo tak iey  powszechnie nędzy 
uderzyło mię nądewszystko , bardzo 
małe, owszem prawie niedające się po­
strzegać, pomnożenie ludności K ara 
czatki, w porównaniu do wielkiey roz 
łegłości tego półwyspu. Podług osta­
tniego popisu mieszkańców, ludność po­
została z powietrza o sp y , k tóra  k ray  
całr  w roku  1766 spustoszyła, ile w ia ­
domo, była około 5,5 18, a w roku 1818 
znalazłem 5,821 dusz. Sądząc z tego,

ze w przeciągu okresu lat 5c ludność 
Kam czatk i ,  w brew  przeciwko zwy- 
czaynemu biegowi p rz y r o d z e n ia , po 
mnożyła się tylko 5o5 duszami;  ileż to 
musiało się przydarzyć klęsk,  podo­
bnych powietrzu ospy, które k ray  t e n  
nieszczęśliwy spustoszyły. Dalekość i 
niedostatek dobrych medyków obser­
watorów, w wieczney pogrążyły nie_ 
wiadomości zgubne te  p rzygody ,  od 
których mnogie już może pokolenia na  
tym półwyspie wyginęły.

Pe mię zaymowały myśli , kiedym 
kiay  t e n  zwiedzał , i na nikczemną je- 
toO mdność poglądał. Ale nie mogąc 
dociec rzeczywistych tego przyczyn, 
wez wałem ku pomocy doskonałych w n a ­
uce lekarskiey: P. Lubarskiego , m e d y ­
ka obwodowego i l \  Zastołbskiego  m e­
dyka kompanii  morskiey, d lao b e y rze .  
nia chorych , w różnych osadach znay- 
dująeych się. Przelękliśmy się postrzegł­
szy , że większa część domow zarażo- 
na byłj  chorobami wenerycznemi, k tó ­
rych jad zabóyczy, w k rew  wsiąkając, 
od pokolenia do pokolenia przechodzi, 
i zabija niew inne dziatki,  w samem ich 
na świat wyyściu.

Rozszerzenie się oddawna na półwy- 
spie, straszliwey tey  choroby, niedosta­
tek  umiejętnych lekarzy i koniecznie 
potrzebnych środkow do jey leczenia, 
do głównych należą przyczyn małego 
pomnażania się ludności na Kamczatce, 
oprócz innych okoliczności szkodliwych.

Uderzony smutnym losem c ie rp ią ­
cych, postanowiłem użyć z mey s t ro ­
ny sposobow dla podania im pomocy. 
T rzeba  było pobudować szpitale dla 
chorych , opatrzyć zapasami p o t rze ­
bnych lekarstw, zrobić podział chorych, 
a potem przystąpić do ich leczenia.
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Zajęty tak  wielkiey wagi przedmiotem, 
nieodbicie potrzebnym dla przecięcia 
naysroższey ze wszystkich klęsk,  drę. 
czących rodzay lu d z k i , z ochotą zło­
żyłem ty tuł  Naczelnika obwodu, a p rzy ­
brałem miłe mi nućwi& oD yrektora szpi- 
talów ubogich i chorych w Kamczatce.

Przystąpiwszy wkrótce do nayświęt- 
szych dla mnie obowiązkow, starałem 
się poznać nasamprzód środki , mogą­
ce posłużyć do spełnienia moich przed­
sięwzięć. Przed  ou/ęcieęi jeszcze rzą­
dów powierzoney mi krainy, znalazłem 
między innemi summami 5,247 rub.,  po­
zostałą od 7,000 rubli,  zebranych w ro ­
ku  i8o5 przez P Rezanowa na zabu­
dowanie szpitala chorych w osadzie 
M alkińskiey , z okoliczności znalezio­
nych tam  źródeł ciepłych , za nayła- 
skawszem pozw olen iem , źródłami le- 
karskiemi nazwanych. P. Lubarski,  o_ 
glądając n a  mieyscu zaczęty szpital 
dla c h o ry c h , znalazł  same tylko na 
pół  rozwalone ściany niedokończoney 
budowy'. A tak ,  nie znalazłszy dawniey. 
szych szp i ta lów , przymuszony bjdein 
nanowo je budować. T y m  końcem, do 
summy wyżey wspomnioney 5,247 r u ­
b l i ,  dodawszy cząstkę summy na  w y­
datki  nadzwyczayne , k tó ra  w mojem 
zostawała rozrządzeniu,  niezwłocznie 
zająłem się budowaniem nowego szpi­
tala  na  czterdzieści osób, p rzy  źródle 
malkińskiem. Szpital t e n  będzie zu­
pełnie  przysposobiony do umieszczenia 
w nim chorych w miesiącu sierpniu 
roku bieżącego (*).

T y m  czasem za radą  P. Lubarskie-  
go, ażeby rychłą dać pomoc mieszkań-

(*) To jest i8i8go, w którym  rapport ten  był pisany.

cóm, dręczonym chorobami, na począt­
ku stycznia przysposobione zostały w o- 
sadzie malkińskiey karnczadalskiey dwie 
duże izby dla leczenia cierpiących: w 
jedney z tych izb umieszczeni zostali 
mężczyźni,  w drugiey kobiety. Opa­
trzono ich wszelkiemi potrzebami ży ­
wności i lekarstwami,  jakie tylko w nę- 
dzney tey krainie  mieć można. W  ma­
łym tym  zakładzie , okazał P. L u b a r ­
ski i doskonałego w osobie swey medy­
ka, i wzorową gorliwość. Z liczby 5 2 
zarażonych zadawnionemi chorobami 
wenerycznemi, od dnia 9 stycznia do­
tąd zupełnie przyszło do zdrowia 20, 
a na ich mieysce wzięci do szpitala in­
ni chorzy.

Zachęcony tak  szczęśliwem powo­
dzeniem sta rań  moich , ku uldze cier­
pień tu  ludzkich , umyśliłem , za radą 
P. Lubarskiego,  założyć drugi szpital 
w twierdzy tygilskiey. Zaleciłem więc 
tam ecznem u kom endantowi,  porucz­
nikowi Sapolowiczowi, za ąć się niezwło­
cznie wystawieniem budowy , w kt.ó_ 
re j b y  się mogło mieścić 5o chorych. 
W krotce potem V.Sapo łowicz doniosł mi, 
ze, z przyczyny małey liczby woyskowey 
komendy i mieszkańców tey  twierdzy,  
znayduje niemożność urządzenia tak iey  
budowy w przeciągu sześciu miesięcy. 
Ale z uczuć własnego s e r c a , chcąc jak 
nayrychleyszą przynieść pomoc dla 
nieszczęśliwych , z ochotą ustępując na 
ten cel z domu skarbowego,  p rzezn a ­
czonego dla dowódzcy t w ie r d z y , sam 
przeniósł się do prostey kozaok iey cha­
łupy—  Dom ten  jest już wyporządzo- 
ny , małym bardzo kasztem, i służy 
teraz  za przy tu łek  dla 2 5 chorych płci 
ouojey.

T y m  sposobem, dla ra towania  nie-
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szczęśliwych mieszkańców K am czatk i ,  
u rządzone  zostały n a  p o c zą te k ,  dwa 
szpitale chorych , k tó ry ch  u t rz y m an ie ,  
p rócz  niewielkiey na  to  znaydu'.ącey 
się t u  sum m y , p rzez  dobroczynną o- 
p iekę Xiąźęcia  Alexandra  Mikołajewi-  
cza Gol icyna ,  o t rzym ano  zapew nien ie  
z n a k o n ń le y  pomocy. Sądząc z p o czą t ­
kowych postępów' tych  dobroczynri) eh 
zakładów i z poży tku ,  jaki będą mogły 
czynie za większem ich rozszerzeniem i 
uporząd k o w an iem  w e w n ą t r z  , podług 
pos trzeżeń  P .  Lu b a rsk ieg o ,  należy się 
spodziewać zupełnego w ytęp ien ia  t e y  
p l a g i , od kilku już la t  niszczącey lu ­
dność K amczatki.

Ukończywwszy robo ty  około szp i ta ­
la  malkinskiego, do k tó re y  użyci są 
z p o r tu  petropawlowskiego  wszyscy d o ­
b rzy  rzemieślnicy,  m am  przedsięwzię­
cie niezwłocznie zająć się w ys taw ien iem  
dom u rzem ieślniczego : n a  początkowy 
zakład  k tó rego  znajomy kap i tan  Go 
łowin przywiózł  t u  już w roku  p r z e ­
s z ł y m ,  na slupie Kam czatce , w szys t ­
kie po t rz eb n e  narzędzia  i zapasy. W  do­
m u  ty m  będzie szkoła dla dzieci w szel- 
kiego s tanu ,  i szpital dla ubogich. S m u ­
tn e  dośw iadczenie  przekonało  mię , że 
bardzo  m ała  liczba dzieci p rzeży w a  
wiek  młodzieńczy.  Dw ie  pirzyczyny 
wtrąca ją  je wcześnie  do m o g i ł y : n a ­
przód', bardzo ścieśnione pomieszkanie  
W małych i nizkich chałupach;  pow tó- 
re: użycie na p o k a rm  , p rzez  całą zi- 
rn ę ,  ehleba czerstwego i soloney albo 
suszoney ryby  zgniłey. Pom ór  dzieci 
ua  półwyspie by u a corocznie t a k  w ie l ­
ki  , że t e r a z  nie ma juz dostateczney 
liczby ludzi, zdatnych do kom pan i i  m o r .  
skiey' na  mieysce ubyłych.

Razem z domem rzemieślniczym  jest

z a m i a r ,  w Pawłow^sku , jako główmem 
mieyscu tu teyszego  r ząd u  duch o w n e­
go, założyć szkoły dla dzieci kapłańskich. 
Na t e n  p rzedm io t  kommissya szkół d u ­
chownych assygnowała już p o t r z e b n ą  
summę.  Z mojey s t rony  wszelkich u- 
żyję sposobow , rów nie  dla zbudowa­
nia domu na s zk o łę ,  jako i na jegoo-  
porządzenie  , ażeby w zupełności w y ­
konać m ąd re  rozporządzen ia  wyższey 
zwierzchności , t roskliwie s tara jącey  się 
o oświecenie i kszta łcenie  młodzi  , ro-  
snąeey dla dobra  oyczyzny n a  g ran i ­
cach świata.

W  tych  to  p racach  dla powszech­
nego dobra,  w te y  pieczy o dobro n ie ­
szczęśliwych mieszkańców K am cza tk i ,  
w nadziei pożytku  ztąd w y p łynąć  po-  
w innego ,  znayduje  całą ro sk o sz , całą 
n a g ro d ę ,  za to poświęcenie s i ę , k tó re  
czyni Duropeyczyk , przenosząc się na  
os ta tn i  k r a y  Azyi północney.

R iko rd  kapitan f l o t y  iszey  klassy d y ­
rektor szpitalów  kamczackich.

0  ZAKŁADACH DOBROCZ YNHYCH w BESS A RABU.

W iadom ość p rzysła n a  kom itetow i to ­
w arzystw a  petersburskiego czlekolu- 
bnego p rzez  korrespondenta tegoż ko* 
m ite tu , protojereja Kunickiego.

(z  Dzień.  Towar.  Człekolubn).

Do znaydujących  się w obwodzie 
bessarabskim zwyczajów i zaprow adzeń  
miłosiernych n a l e ż ą :

lód) Cechy grobarzów  , w  miastach
1 miasteczkach zdaw n a  zai  row adzone ,  
k tó re  składają się , uważając na  ludność 
mieyscową,  z ograniczoney liczby ludzi,

f
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zwanych czoklami. Obowiązkiem ich 
jest: zbierać z ulic i dróg, chorych po­
dróżnych, i do szpitala zaprowadzać; 
grzesć umarłych różnego stanu ludzi 
bezpłatnie-  chybaby kto dostatni z do- 
b rey  woli nagrodził ; i dozierać cho­
rych  , w czasie niebezpiecznych cho­
rób; za co gromada mięska uwalnia ich 
samych i  ich iamilije od wszelkich p o ­
winności mieskich (*).

Ustanowienie to mogło być nayu- 
źytecznieyszem dla Bessarabii w cza­
sie panowania  tureckiego, kiedy, z n ie­
ostrożności i c iemnoty muzułmanów, 
morowe powie trze  nieustannie grasso- 
wało w nieszczęśliwych tych okolicach, 
a zostawiane po ulicach t ru p y  zaraża­
ły powietrze.  W  teraźuieyszych cza­
sach, członki tych cechów bardzo rzad­
kie miewają zdarzenie, dopełniania swey 
dobroczynney posługi dla ubogich cho­
rych  , znaydowanych na ulicach i dro­
gach. Rząd oświecony, którego berłu 
poddana Bessarabija, nie zaniedba przed­
sięwziąć wszelkich środków do oddale­
nia  tych klęsk, równie  tam  jak i wszę­
d z ie , przez czuyność policyi oraz do­
brze urządzone k w aran tany  i szpita-

 ̂  ̂ . a lbo  , naś ladow anie  b y ły c h
w v c h  ( ' A n ' 6 ^ za,lt3'llsk ićm  z a p ro w a d z e ń  m o g iłk o -  

„ 1 , ? S l 0 h *r Zy  (C ° P ia ‘ ac, F o ssa r i i ) ,  k tó r e  w z ią -  
ł y  p o c z ą te k  za K o n s ta n ty n a  W i e l k i e g o , lu b  za syna  
i e Bo K ons tancyusza .  J o c z ą t k o w e  ic h  p rzezn acze n ie
b y ło  . zbierać t ru p y  męczenników i pogrzebać. N a­
leżeli om do liczby slug kościelnych, i w tym  stanie 
by li  uwolnieni od podatkow i powinności osobistych 
Z a  Konstantyna i pierwszych jego nas tęc .ó w  było ich 
1,100 dusz. W yrokiem  cesarzów Honoryusza i Teodo-  
zyusza młodszego, liczba ta z n n e y s z o n ą  b }a du  . .  a _ 
le cesarz Anastazy podniósł tę  liczbę do pierwiastkó- 
w e y  . co też pózniey Jus tyn ian  potwierdził ,  

w  Rzymie  w przeszłym wieku było ustanowione podobnez 
towarzystwo g r ó b u r z y , k tó rego  było obowiązkiem: 

a miłości Chrystusa  mieć pieczą o wyniesienie z do- 
m ow i pogrzebienie  zmarłych ubogich. Z e d l e r s  u n i o .

/ ;o<̂  artykułem: Copiatae i  Todtengcseł-

Ile. Jednakże starodawne to, prawdzi .  
jwie chrześcijańskie, zaprowadzenie ce­
chów grooarzy, nigdy nie będzie mniey 
potrzebnem , nie tylko w tamecznym 
kraju, aleby nawet  zasługiwało na n a ­
śladowanie i w krajach oświeceńszych, 
osobliwie co do grzebienia bezpłatne­
go zmarłych i dozoru chorych.

sre). Założono teraz  p rzy  rządzie 
obwodu bessai abskiego , pełnomocne°o 
namiestnika ,  jenerała porucznika Ba- 
chmiet jewa, w mieście Kdszeniewie no­
wy szpital , bardzo dobrze urządzony, 
podług pro jektu  jenerała majora  I l a r .  
tinga  , zarządzającego obwodem Bessa­
rabii. Zbudowany tu  szpital z summy 
złoźoney z ofiar P. H artinga , przenay- 
wielebnieyszego Exarchy Gabryela, me­
t ropoli ty  kiszeniewskiego i chotyńskie- 
go , wielu oraz różnego stanu osób do­
broczynnych , k tó re  za przykładem 
zwierzchników poszły.

3cie). Stosownie do przełożenia 2 go 
depar tam en tu  kryminalnego radcy sta­
nu Kurika, zaprowadzono w tamecznym 
więzieniu dorn m odlitwy, dla pociesze­
nia zamkniętych przestępców modli twą, 
tudzież dla nauczania ich przykazań 
boskich i prawideł  moralności przez 
kapelanów, przez czas t rwania  ich sp ra ­
wy w sądzie: gdyż bywa często, źe
drudzy stają się przestępnymi dla nie­
świadomości prawideł  religii i niedostat­
ku moralnego wychowania;  a wielu 
st rzymałoby się od złego, jeżeliby w nich 
była bojaźń Boża i jakiekolwiek wyo­
brażenie obowiązkow społecznego czło­
wieka. Szanownym korrespondent,  p rzy­
syłający te  wiadomości, będąc probo­
szczem katedralnym, podług możności, 
przykłada się do tak  dobroczynnego u- 
rządzenia radcy s tanu K uryka , a zam-
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knięci w więzieniu odbierali przez czas 
wielkiego postu poc iechę , w słuchaniu 
mszy świętey i zbawiennych nauk ;■ a 
nadto  opatrzeni zostali xiegami Pisma 
świętego i innemi dziełami moralnenii: 
gd} ź między nimi są i czytać umieją­
cy, którzy w głos czytają dla nieumie- 
jących..

Prócz zwyczayney we wszystkich 
ernijach szkoły dyecezalney , in- 

n ych zakładów dobroczynnych w Ileś- 
saiabii nie ma. Czas i życzliwe zamia.

rządu pomnożą je bez w ątpienia dla 
pomnożenia dobra l u d z i -

O  Z AK Ł A D A C H  M IŁ O S IE R N Y C H  ir  R Y D Z E .  (*).

Naydawnieyszym z dobroczynnych 
zakładów miasta R y g i , bez wątpienia, 
jest szpital ś. Jerzego. Podług poda­
nia : biskup Albert był jego założycie­
lem ; ale pew nieysza , że bytność swą 
winien gościnnym rycerzom  inflanckim.. 
Pierw'sza wzmianka o kościele ś. Je rze ­
go jest w roku i,5oo> kiedy między 
arcybiskupem ryskim Izarnusem , a za­
konem spory niejakieś o ten  kościoł 
zachodziły. Spór ten. wytoczył się aż 
przed  Papieża; wyrokiem którego, ko­
ścioł ś. Jerzego i szpital p rzy  nim znay_ 
doj^oy si? V oddane pod zawńadowanie 
arcybiskupa,, zostawały pod nim do cza­
sów reformy,, w rzymsko-katolickim, ko­
ściele zdarzoney.

Od tego czasu szpital ś. Jerzego ró­
żnym ulegał przem ianom  i zniszcze­
niom. Położony na przedmieściu , w e 
■wszystkich oblężeniach był palony,. ja-

(*). Z  dzień; cesar. to w. człekoiub. r. 1819, N. XII;

koto : roku i 6o5 p rzez  szwedów pod 
sprawą hrabiego M ansfelda; w  ^ 2 1  
przez Gustawa Adolla; a w i6 s 4  w po­
żarze przypadkow ym  , wiele razem  i 
chorych zginęło.. K w itnący stan t.e"o 
szpitala by ł około roku 1661 , kiedy 
podług świadectwa m agistratu , znaydo- 
wałosię  w nim i 5o ubogich chorych i 
lo ro  dzieci sierot. W  roku 1700 zno­
wu był spalony w oblężeniu Rygi p rzeż 
woysko polskie i saskie: w 1710 przez  
woysko rossyyskie.. Od tego czasu od­
budowany kościoł ś. Jerzego i przy nim 
szp ita l ,  u trzym ują się dotąd.

• Szpital ś. Je rzego , równie z dalsze- 
mi zakładami m iłosie rnem i, zostawał 
dawm ey pod wiedzą m ag is tra tu ;  a od 
czasu ustanow ienia w Rydze izby po- 
wszechney opieki, pod jey dozor i za­
rząd przeszedł.

Oprócz szpitala ś. Jerzego, znaydu. 
ją się w Rydze zakłady miłosierne: szpi­
ta l  ś. Mikołaja , szpital rossyyski ubo­
gich i chorych. W  sprawie z roku 1818 
we wszystkich, tych  zakładach było 
chorych ::

Pozostałych . . z 1817; roku óao.
Przybyło na nowo . . . .  5 5 ^
Umarło- w  roku  1 81 8 . . „ 5 ’
Do iszego stycznia 1819 pozost. 48q 

Dochody tych  zakładów z różny cli 
źródeł znakomitą składają summę. Głó- 

| wnieysze źródła są: procen ta  od k a ­
p i ta łu ,  dochody z m ajątków , opłata od 

i handlujących , od wódki, sz trafy , t e ­
stam entow e zap isy , ofiary i dary  do- 
browołne.. W  roku  1818 summa z ty ch  
wszystkich źródeł zebrana, była 178,656  
rub. 84 kop. ass. io ,85o rub , sr. i 12,255  
talarów'.

Z summy tey w  roku  1818,  stoso­
wnie do postanowień izby powszechney
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opieki, wydatkowano : na utrzymanie 
zakładów miłosiernych, na żywność, 
odzież i dozor ubogich, na wspomo­
żenie ubogich , na wychowanie sierot, 
i t. d. 1 7 8 , 1 5 6  rubli 84 kop. ass, i 5oo 
rubli srebrem.

O  OPIECE NAD UB0G1EMI w  WENECY1.

(z Dzień. Towarz. Człekolubn).
Pan M aranzi, jeneralny konsul ros- 

syyski w W enecyi , radca stanu, czło­
nek korrespondent komitetu naukowe­
go w cesarskiem Towarzystwie człeko- 
lubnem, przysłał temuż komitetowi o, 
pisanie zakładów dobroczynnych w po- 
mienionem mieście. List jego, oprócz 
przesłania artykułu ninieyszego, zawie­
ra w sobie , jakby zbiór krótki dzie 
jow i powodzenia tych zakładów, i dla 
tego tu go umieszczamy bez naymniey- 
szey odmiany: służyć bowiem może 
za wstęp do opisu samego ustanowienia.

List do JVV. Prezydenta komitetu 
naukowego Towarzystwa cesarskiego 
człekolubnego w Petersburgu.

“ Łubom  aż dotąd nie o trzym ał or­
gan izacji kom itetu naukowego  T ob;eca- 
nej' m i w liście JIV . P rezyden ta , pod  
dniem  1 7 maja  , roku przeszłego, atoli 

poczytu ję  sobie za obowiązek przesłać j e ­
m u  p t zylączone tu  w iadom ości, które 
wystawiają , jakby , w jed n ym  obrazie 
wszelkie ustanowienia dobroczynności na 
ro d o w e j, zaprowadzone w tern mieście 
znam ienitem , w którem ju ż  pod trzem a  
rządam i , weneckim , włoskim i austry- 
ackim , prze tnie szkiw am.

Co do wykorzenienia w W enecyi u  
bóztwa powszechnego, które do nayw yż. 
szego stopnia doszło było w tern mieście,

liczącem niegdyś i5o tysięcy ludności, 
a która i teraz 1 1 0  tysięcy wynosi; p o . 
mimo klęsk jego po litycznych , od dwóch 
dopiero lat ustanowiona Komissya od­
dzielna, pod imieniem Filantropii powsze­
chnej, ogólnym w ty m  względzie nad ca­
łym  krajem  za jm u je  się dozorem. Z a ­
kładu tego, prawdziwie dobroczynnego, 
gorliw a pieczołowitość i t r u d y , n a jp o ­
m yśln iejsze uwieńcza powodzenie. Z  ka­
pitałów od R ządu wyznaczonych  , oraz 
ze składek dobrowolnych na wsparcie tak  
pobożnego zakładu w noszonych , które 
obywatele c z y n ią , ubiegając się jedni 
przed, d ru g im i, w  roku pierw szym  tego 
ustanow ienia, Komissya zgromadzenia  
filantropicznego, była w stanie w itrzym y- 
w at codziennie 1 , 8  4 o ubogich i prócz te ­
go wspierać w przygodach nadzw ycza j­
nych 36,88g lu d z i, a zatem  dawać p o ­
moc 5y ,gsg cierpiącym.

W  opisaniu tern , gorliwość Komi­
tetu petersburskiego , cechą miłości bli­
źniego oznaczona , raczy przeyrzeć po- 
stanowienia rozmaite , przedsięwzięte od 
Komissyi weneckiej, w celu dokładnego 
rozrządzenia śum m  wchodzących, tudzież 
oszacować dobroczynne działania i sku t­
ki z nich wynikające ku  pomocy ubogich.

IF  roku p ierw szym  dochody tey Ko. 
m issyi , do 356,553 fra n kó w  w ynosiły , 
z których wydano 55g,boq fra n . P rzy  
tern uważyć należy , iż połowa tego do. 
chodu, to jest'. irj5,4ii3 franków  pocho­
dzi z ofiar dobrowolnych. Oby gorli­
wość tak chwalebna , w szczodrobliwości 
cnotliw ej mieszkańców nie ostygala i 
w lata późniejsze , oraz wzniecała chef - 
powszechną do naśladowania tak zba­
wiennych dla rodzaju ludzkiego zam ia­
rów ! Postaram  się w krót kim  czasie o 
przesłanie K om itetow i, zdania sprawy
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z działań drugiego roku  , które będzie o- 
głoszone na początku miesiąca stycznia. 
Zapewniają mię, i i  skutki tych działań, 
są nierównie obfitsze i św ietniejsze, niż 
były w roku przeszłym .
Z  rzetelnym uszanowaniem i t .  d.

S. Naranzi.

Osnowa urządzenia wewnętrznego po.
wszechney Komissyi dobroczynności.

Powszechna Komissya dobroczyn­
ności składa się z prezydenta ,  vice-pre. 
zyden ta ,  czternastu członków, sekre­
ta rza  i podskarbiego. Dzieli się na trzy 
wydziały : pierwszy zaymuje się częścią 
gospodarską, drugi skarbową i innemi 
p rzed m io tam i , ściągająeemi się do u- 
trzymania  bydła, a trzeci  ofiarami czy­
li składkami dobrowolnemi.

Głównym zamiarem komissyi , po­
dług brzmienia rozkazu z dnia i g ru ­
dnia roku 1 8 16 ,do prezydenta rządu tego 
jest starać się o wsparcie ubogich, t y l ­
ko umieszczonych na liście spółbraci, 
k tórzy przez kalectwo nie mogą sami 
prosić jałmużny , albo się wstydzą.

Komissya zbiera się pospolicie raz 
u a tydzień, lecz za każdym razem, kie- 

} potrzeba posiedzeń nadzwyczaynych 
wymaga, członki się zgromadzają przez 
poprzedzające obwieszczenie prezy­
denta. r  J

Zaymuje się właściwemi sobie p rz e d ­
m io ta m i , których rozciągłość opisana 
jest w artykułach wyżey wspomnione- 
go urządzenia, oraz roztrząsaniem dzia­
łań od wydziałów przesyłanych.

W ydzia ły  mają zwyczajne  posie. 
dzienia w miarę potrzeby , i zaymują 

łJzieje Dobroci, rok 1820. wrzesień.

się sp ra w a m i , szczególniey im powie­
rzonemu

Nałeżytości i powinności Prezydenta.

Prezydent  ma prawo wyłączne, na ­
dane mu wspomnieniem urządzeniem, 
wybierać i oddalać wszystkie osoby, ko- 
missyą składające, tudzież przyj^mo- 
w ać ,  oprócz ustanowienia p ierwiast­
kowego innych sekretarzów czyli na ­
czelnych p isarzów, jeśliby mu się zda­
wało to potrzebnem do spiesznieysze- 
go i skutecznieyszego działania. Po­
twierdza i odmienia przełożonych w b r a ­
ctwach (*), wszystkie ak ta  komissyi pod-

( ) W e wszystkich krajach katolickich , a o- 
sobliwie we W łoszech. jest w kaźdey para­
fii zgromadzenie, składające się z mieszkań­
ców przednieyszych. Celem tych zgroma­
dzeń , znanych pod imieniem bractw, jest 
pobożność i miłość bliźniego.

Wstępując w to zgromadzenie, wnosi się na 
wsparcie ubogich na raz jeden pewna sum­
ma, stosowna do stanu kandydata , prócz 
którey każdy brat opłaca pewną ilość corocz­
nie podlug prawideł ustanowionych.

Zgromadzeniami temi urządzają ‘'przełożeni, 
wybrani, jako i skarbny, większością gło­
sów przez członków zgromadzenia.

Przedmioty bractwa w  ogólności sa nastę­
pujące :

1). Mieć listę dokładną wszystkich ubogich, 
znaydujących się w parałii tego zgromadze­
nia,^ z wyrażeniem pod imieniem każdego, 
jakiem się trudni rzem iosłem , jak wielką 
ma rodzinę , wiele ma l a t , z c z e g o  przy­
szedł do ubóstwa , czy jest skaleczały, al­
bo zdrow y, jak się sprawruje , jakim oraz 
sposobem nayskuteczniey można stan jego 
ulepszyć.

2). Rozdzielać biednych na pewne rzędy , to  
jest , na kaleków , wstydzących się i pro­
szących jałmużny.

5). Zbierać jałmużnę , równie jak pierwiast­
kowe i roczne summy, wmaszane na wspar­
cie ubogich.
Wspierać ubogich w miarę ich potrzeb.

2
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pisuje. Bez podpisu jego ręk i akta w a ­
żności nie mają.

Rozdaje urzędy. P rzedsięb ierze  w sz e l­
kie środki , p o trzeb n e  podług jego zda­
nia , do otrzym ania  skutków  p ożytecz­
nych i pom yślnych .

5). Starać się o jakąś posadę dla ty c h ,  którzy  
się praną własną mogą utrzymywać. Al­
bowiem wszelka jałmużna, dana temu któ­
ry jey n iegodz ien ,  odejmuje się prawdzi­
wemu u b o g i e m u  , bez żadney dla odbiera­
jącego ją korzyści ; mała rozwaga w zasi­
laniu pieniędzmi przywodzi wielu do pró­
żnowania, z  którego się wszystkie rodzą 
występki. W  rozdawaniu jałmużny należy 
być nader ostrożnym , aby przed Bogiem  
za złe, wynikające ztąd skutki, nie odpo­
wiadać-

6). Mieć oycowską pieczołowitość około cho­
rych: starać się o biegłych lekarzy dla ty ch, 
którzy się we w łasnych miesi kaniach le­
czyć m ogą , i opatrywać icla lekarstwami; 
wcale ubogich odsyła bractwo do szpitalu 
w m ieście,  jeżeli własnego nie ma. Ula ko­
biet rodzących starać się o dobre akuszerki.

‘■7) Grześć umarłych.
8). Oddawać dzieci do szk o ły , gdzie się uczą 

przepisów religii. grammatyki języka naro­
dowego i pierwszych czterech działań a- 
rytmetyki. Dziewcząt uczyć prócz tego 
różnych robot ręcznych. Po wyyściu ze 
szkoły , oddawać chłopców do poczciwego  
jakiego rzemieślnika, a dziewczęta do szwa­
czek , robiących stroje i tym podobnych.

9). Czuwać troskliwie 1 surowie w parafii sw o­
je j  nad postępowaniem ubogich.

10) Odwiedzać więźniów7 i starać się ich co­
kolwiek w nieszczęściu pocieszać; uwięzio­
nych za długi wykupować , a mianowicie 
ty c h ,  którzy niewinnie cierpią i są oyca- 
mi rodziny.

Z tych zgromadzeń bractwo miłosierdzia jpst 
n a y w ażnieyszem ; prócz wielu dzieł bogo­
bojnych , któremi się ciągle zaymuje , cie­
szenie zbrodniarzów7, na śmierć skazanych, 
głównym jest jego przedmiotem. Jak sko­
ro nieszczęśliwemu wyrok ogłoszą , bracia 
miłosierdzia nigdy go odtąd nie odstępują, 
prowadzą na miesce spełnienia wyroku , i 
do wyzionienia tchu ostatniego nie opusz­
czają.

Protok ułom  posiedzeń przez p o ­
tw ierdzen ie  m oc w yk on aw czą  nadaje.

Obowiązek vice-prezydenta.

W  niebytności p rezyd en ta , y ice-pre-  
zydent spełnia jego urzęd ow an ie  i w szyst­
kie akta podpisuje.

Obowiązki wydziału  pierwszego czyli go ­
spodarczego.

W y d z ia ł  gospodarczy składa się z p ię ­
ciu członków , licząc w to i v ice -p re ­
zydenta. P rzed m ioty  jego zatrudnień  są:

1)* U łożen ie  ogólney organizacyi k o .
missy i.

2 ), S tan ow ien ie  o w szysk iem , co się 
ty lk o  ściąga do części gospodarskiey.

4). Podaw anie  do roztrząśnienia i 
potw ierdzenia  k o m is s y i , m yśli o środ­
kach,. jakie m u się naytrafn ieysze  do 
^ p a r c i a  ubogich zdają , aby ty m  spo­
sobem spełnić zam iary  dobroczynne  
rządu.

4). Staranie o pom nożen ie  docho-  
dow komissyi , a m ianow icie  : na łoże­
niem  p e w n e y  op ła ty  na t e a t r a , ka­
w iarn ie  , w id o w isk a , kary p ieniężne  
i  t. d., i o tern co się uczyni komissyi 
donosić-

5). Czuwanie pilne, iżby n iczego n ie  
zaniedbać,co się w przeciągu czasu okaże  
z doświadczenia zdolnieyszem  i p ozytecz  ■ 
nieyszem  do usta lenia  i rozprzestrze  - 
nien ia  w idoków  komissyi, oraz podawa . 
nie teg o  pod jey rozpoznanie .

6). Podaw anie rów n ie  do p o t w ie r ­
dzenia kom issyi w ybranych  p r o k u ra ­
torów  , doktorów  , lek a rzy  i innego  
p ow ołan ia  o só b , do lo w a r z y s tw a  n a­
leżących , z przydan iem  u w ag  p rzy ­
zw oitych-
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17). Układanie  systematycznego  p r o ­
jektu  do odmiany u r z ą d z e ń ,  k tó ra  się 
z czasem okaże tem u  T o w a rz y s tw u  uży­
teczniej. szą i podawanie  komissyi do po­
tw ierdzen ia .

0 LOwiązki w ydziału drugiego czyli skar­
bowego.

W y d z ia ł  skarbow y składa się z pię- 
C1ti członków komrnissyi.  P rze d m io ty  
prac  jego są n a s tę p u ją c e :

1). Zb ie rać  od rządu wyznaczone 
su m m y  , t a k  pod im ien iem  d a r u  do­
broczynnego ,  jako i pod innem i  t y ­
tularni.

2 ). P rzy y m o w ać  pieniądze,  wnoszo­
ne dobrowolnie , jako  i od tych  , k t ó ­
rzy  się do p ew n e y  o p ła ty  podpisali.

5). W y b ie ra ć  opłaty,  nałożone na te_ 
a t r a ,  k a w ia rn ie ,  widowiska.,  kary  p i e ­
niężne i t .d . ,  a jeżeli s ta ran ia  jego o 
w ybran ie  jakich pozostałości nie będą 
sk u teczn em i ,  w t a k im  razie  podać k o ­
missyi środki, k tó rem i  naysku teczn iey  
pobudzić .można ty c h  dłużników do u- 
iszczenia się z na leźney  opłaty.

4). W  te rm in a c h  pos tanow ionych  
7a eca vvydanie  z łożonych .przez współ- 
touarzy&zów surnm na u t rz y m a n ie  u b o ­
gich, żyjących w wyznaczonych im  schro­
nieniach, równie  jak i na  inne  p o t rz e b ­
ne przedm io ty .

5). P rzez iera  w y d a tk i  T o w a rz y s tw a
6 ). Donosi wcześnie komissyi o p o ­

t rzeb n y ch  s u m m a c h ,  n a  każde t rz y  
miesiące.

7 ). U t r z y m u je  w ie r n y  i dokładny 
r a chunek  summ  pozosta łych , niedobo.  
r o w  ’ oraz  dziennik rozchodowy.  Co 
o w ie rć  ro k u  zdaje z tego s p ra w ę  ko-

Cbowiązki wydziału trzeciego czyli i kła­
dek dobrowolnych.

W y d z ia ł  składek d o b row olnych  skła­
da się z pięciu członków komissyi i zay«, 
muje się sp ra w a m i  n a s tę p u ją c e m i :

1 ). S p raw d za  spis ubogich skalecza- 
łych , proszących ja łm użny ,  w s ty d zą ­
cych się żebrzeć  i tych,  k tó rz y  żadnego 
nie mają schronienia.

2). W y w iad u je  się t rosk l iw ie  o p o ­
t rzebach  ludzi ubogich, i donosi p o tem  
komissyi o summ ach  p o t rz e b n y c h  na 
ich wsparc ie .

o). Zaświadcza  dowody ubogich k a ­
lekich i wstydzących się prosić  jawnie  
jałmużny , toz podaje  , jakie im w s p a r ­
cie dać należy.

4). Przegląda miesce schronienia u .  
bogich w  każdym czas ie ,  k iedy  tego 
w ypadn ie  p o t r z e b a ,  czuwa nad ro zd a ­
w aniem  dla ubogich pomocy,,  l e k a r s t w  
i innych rzeczy  po trzebnych .

5). Podaje do p rzey rze n ia  i p o tw ie r ­
dzenia komrnissyi w szelk ie  t e  sposoby, 
k tó re  mu się zdają p o ży tecznem i  i k o ­
niecznie  p o t rzeb n em i  do u ła tw ien ia  
w d aw an iu  ubogim pomocy.  *

W s zy s tk ie  wydzia ły  w  ogólności, 
w p rzypadkach  zwłoki  niecierpiącycb,  
mają p r a w u  same od siebie o p a t ry w a ć  
w rzeczy  p o t r z e b n e , a  późniey komis­
syi o tern donosić.

%

Obowiązki sekretarza.
S e k re ta rz  obowiązany :
1). Pomagać  wydziałom.
2). U t r z y m y w a ć  p ro to k u ły  posie­

dzeń komrnissyi.
3)- Układać  wszelkie pisma,  podług 

rozkazu  p re z y d e n ta  i v ice_prezydenta .
4). Podpisyw ać w szystk ie  ak ta ,  ta k

2 *
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z kommissyi, jako i z wydziałów w ycho­
dzące * wyjąwszy t e , które się ściągają 
do wydania pieniędzy.

5). Za wszystkie papiery i akta jest 
odpowiedzialnym.

Obowiązki skarbnego.

Skarbnego jest obowiązkiem:
1). Pomagać wydziałom w e w szyst­

kich przedm iotach, tyczących się ra­
chunków.

2 ). U trzym yw ać xięgi przychodów  
i wydatkovr , dziennik i t. d.

5). Sprawdzać rachunki wydziałów  
i  komissyi.

Prezydent Francesco Mariia, patryarchcl
weneckie

Sekretarz A n ieli.
W enecya  

28 g ru d n ia  181
roku..

T e s t a m e n t  ś . p . x . x a w e k e c o . b o h u s z a  (*y.

W  IMIĘ TROYCY PRZENAYSWIĘTSZEY- A- 
men. Niewóadomy czasu śmierci m o. 
j e y ,  póki zdrów jestem na ciele i na 
um yśle, postanowiłem rozporządzić m a­
jątkiem , który mnie nay wyższa udzie-

/*) w  Tygodniku wileńskim, 15 kwietnia 1820, 
N. 160, jest nekrolog Bohusza, gdzie w y ­
rażone są, acz ogulnie, sprawy dobroczynne 
tego męża, zasłużonego przy tem w litera­
turze i patryctyzmie. Nie powtarzając, tak 
świeżego ogłoszenia y sądzimy rzeczą przy­
zw oitą , wytknąć tu  ważnieysze, popełnio­
ne w niftn, omyłki druku. 

sir, 220. w iersz 5 ,. sło i i 85o. popraw  1760
,—   i6y — opuścił — — upuścił
— 2 2 1 ----12, — w  c z a s ie  — — ° d  c z a s u
— — --- 18, •— w  sem inaria*! — — w  kancellaryii
—. — ----2 2 ,  — w i l e ń s k i e g o  — — w  W i l n i e
— 2 2 2  — — 5 , — c y w i l n e y  — 6z p i t a l n e y
— 2 2 0  —- — 18, — autorem  — —  cenzorem

lila O patrzność, i oddać go na dobro 
cierpiącey ludzkości.

(T u  objaśnia te s ta to r  stan swego majątku i 
przyczyny , dla k tórych nie p rzeznacza go dla na- 

1 tu ra ln y ch  sukcessorów . wyrażając że całą suk- 
tcessyą, jaką wziął po przodkach i jaką s ta ja ­
n iem  swojem znacznie pow iększył , oddal tymże 
sukcessorom  jeszcze w  roku 1 7y 5 , zachow aw ­
szy sobie dożyw otnią pensyą ; a to co ro z rz ą ­
dza , jest nowem nabyciem i owocem późniey- 
szey oszczędności. D aley własne w yrazy  te -  
s tatora).

T y m  sposobem w ytłum aczyw szy się, 
przystępuję do samego rozporządzenia. 
A naprzód , uniwersalnym  legatąryu-  
szem moim postanaw iam wszystkie bez 
w yłączenia  szpitale i domy ubogich 
w  W arszaw ie będące. Pod imieniem  
ubogich domów, należą i klasztory pa­
n ien ubogie. Dla żadnego z tych  do­
m ów i szpitalu w nie robię s t a ł e g o  i 
wiecznego funduszu , na który trzeba-  
by było rządowego zezwolenia, a który  
zmieniłby się natychmiast w naturę dóbr 
narodowych bo mię smutne nauczyło 
doświadczenie , że fundusze nayopa- 
trzniey zrobione, z czasem albo zupeł­
n ie g in ^ % albo inne dostają przezna­
czenie. Niech tedy o żyć mających na- 
potem  ubogich owoczesna myśli poto­
mność, i  ich potrzebom zaradza; ja chcę, 
ażeby spółczesny móy bliźni ubogi, 
w  nędzy sw7ey miał pocieszenie i folgę, 
a to teraz ; i  dla tego , nie dla naro­
dzić się kiedyś mających czynię fundusz, 
ale urodzonym już i  teraz cierpiącym  
po szpitalach i  d o m a c h  ubogich w W ar­
szawie będących , oddaję Caiy móy m a­
jątek do rozdania między nie w  spó- 
sob ręczney jałm użny. Od t e j  ogul- 
ney legacyi wyłączam szczegulne na­
stępujące. Ludzie, którzy nam służą,,
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są także u b o d z y , do naszey szczodro- 
ty  nayblizsze mają prawo; wszyscy za­
tem ,  którzy się znaydą na usługach mo­
ich w dzieli zeyścia niego , mają być 
ty m  sposobem opatrzeni:  każdy z nich 
ma wziąć całoroczną pensyą , jaka kto- 
rem u w xiążeczce przez każdego z nich 
u trzy my wane y jest zapisana : rok zaś

liczony być ma, nie od dat}' zey. 
scia mego, ale od daty weyśeia w służ­
bę moją każdego z nich : bielizna mo­
ja do noszenia ,  i to wszystko , eo się 
odzieniem albo obuwiem na zy w a ,  ma 
być podzielone na równe części mię­
dzy służących w przedpokoju. Nadto,, 
tem u  , k tóry  moje garderobę trzymał,  
dostanie się szuba moja niedźwiadkami 
podbita; kredensarzowi bielizna stołowa; 
f ro terowi firanki od wszystkich okien; 
tem u,  k tóry  za moim pojazdem jeździł, 
łóżko moje z pościelą; kucharzowi sa­
m e naczynia kuchenne , to  jest: rądle, 
*y§le » garki  i r y n k i ;  s tangretowi po­
jazd , którym je: d dem i parę  koni; 
d rw a  spiłowane , poŁzrzepane  pa rob ­
kowi. Zapisuję V\ . Koncewiczowi w nu­
kowi memu wLitwie  bawiącemu się 6,000 
z ło tych;  Pannom  Maryawitkom wileń­
skim 4,ooo złotych. (Tu wyszczegul- 
m a n iektóre  sprzęty krewny m dla pa­
miątki przeznaczone). Szczupłą biblio­
tekę  m o ję , oddaję do biblioteki T o ­
warzystwa królewskiego przyjaciół na­
uk  , i temuż T ow arzys tw u  prócz bie­
żących w ro k u ,  w którym  umrę,  1800 
z ło ty ch , corocznie aż do śmierci mojey 
n a  gabinet historyi na tu ra lney  p rz e ­
znaczonych, przydaję jeszcze na  t e n  o_ 
s ta tn i  raz 1800 złotych , jako ostatni 
^ ar  ■> i dowod uprzeymości mojey ku 
tenm  Towarzystwu,  k tóre  mnie szcze­
gólnie względami swemi zaszczyciło.

Ośmiu panienkom cnotl iwym i ubogim, 
w przeciągu roku  po śmierci mojey za 
mąż idącym, na posag dla każdey z nich, 
2000 złotych ty m  sposobem: aby w ka ­
żdey parafii,  to  jest, kollegijackiey, pan­
ny M a ry i ,  ś. Andrzeja i ś. Krzyża  , po 
dwie wybrane i wyposażone były. Re- 
komendacyą tym  panienkom da pleban 
mieyscowy, magis t ra t  adminis tracyyny 
miasta, jeżeli ją sprawiedliwą znaydzie, 
potwierdzi,  a exekutor  posag ■wypłaci. 
Sześciu weteranom mającym rany łub 
szwank za oyczyznę, za rekomenda- 
cyą naczelnika głównego s z t a b u , ka .  
źdemu z nich n a r a z  jeden po 1000 zło­
tych przeznaczam. Na wydatki pogrze­
bowe 2000 złotych naznaczam. Zosta ­
ją się jeszcze ubodzy i ubogie , które 
z pensyi im przeze mnie co miesięcznie 
p łaco n ey ,  ż y ją ,  re jes t r  ich znaydzie 
się między papierami merni , i ludzie 
moi ich znają;  byłoby niesłusznern, a- 
oy fundusz ich życia, ze dniem śmierci 
mojey ustawał. Ja  chcę, aby dzień śmier­
ci mojey nie był dla nich dniem płaczu 
i rozpaczy. Między ty m i  uprzywilejo­
wanymi ubogimi, liczę Antoniego K110- 
rowskiego,  k tóry  17 lat u mnie służy- 
w szy , sam z własney woli służbę m o­
ję porzucił,  a k tó rem u przez wzgląd 
na starość i ka lec tw o ,  pól pensyi jego 
corocznie k w a r ta ł a m i , 5 20 złotych o- 
płacałem punktualnie..  Każdy z tych  
ubogich, na rejest rze moim pomiesz­
czonych , włącznie z Antonim Kno-  
rowskim ,, dostanie razem  dziesięciole­
tnią; pensyą swoję ; jak  naprzyklad: k to  
bra ł  na miesiąc złotych r8 ,  za tem  na 
rok 216 złotych, dostanie 2160 złotych: 
i tak wszyscy proporcyonalnie  do p e n ­
syi swojey. T akow y zasiłek każdemu 
do ich śmierci dostarczy ^  i płakać po
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mojey śmierci nie będzie miał przyczy­
ny. Za exekutora  tey  mojey ostat. 
n iey woli, .wzywam i upraszam W .  JP 
Stanisława Węgrzeckiego prezydenta 
mu nicypalności miasta W arszawy, któ­
rego o to  zażycia  prosiłem, i który ten 
mi ostatni dowod przyjaźni swojey dać 
obiecał. Exekutor  rzeczony wraz po 
mojey śmierci,  nie odwołując się do n i ­
kogo , całą pozostałość moję pod. klucz 
i pieczęć swoję odbierze , spisania i 
pieczętowania urzędowego nie dopuści, 
i otworzenia tes tam entu  mego zarekw i­
ruje  (*), nie czekając na przybycie k tó ­
regokolwiek z siestrzeńców moich: sprzę­
ty  , k tóre  szczeguluieyszą legacyą ..za­
jęte nie zostały , przez licytacyą przę ­
d ą ;  równyinże sposobem postąpi i z do­
m em  moim, i z całą chociaż na gruncie 
czynszowym posiadłością; naleźytose mo 
ję od dłużników , których k a r ty  i do- 
k um en ta  między papierami mojeini 
znaydz ie , poodbierag u  z tego wszyst­
kiego i co się w gotowiznie p rzy  mnie 
naydzie, i z przedaży domu i sprzętów 
m oich ,  jako i z windykacyi od d łużni­
ków do niego wpłynię, zebrane pienią 
dze , obróci e x ek u to r ,  papr /ód  na za 
spokojenie wzwyż wymienionych lega 
cyy : co zaś ,od nich zostanie, to  exe ­
k u to r  rozda na wszystkie bezwzględ lie 
szpitale i domy ubogich, według roz ­
wagi swojey , źadney innęy nie zacho­
wując proporcyi , nad ty, którą mu p »- 
kazować będzie większa lub m iyysza 
potrzeba  ubogiego, aie tego edynie 
p i lnu jąc ,  aby te  pieniądze n i e b y ły  u- 
ży te  przez przełożonych szpitalnych,

(*) Kopiją testamentu dał za życia exekuto- 
rowi (R).

albo na pomnożenie kap ita łu ,  albo na 
poprawienie domowego gospodarstwa, 
albo na zapłacenie zaeiągnionyoh dlu. 
gow ; lecz aby obrócone były szcze­
gólnie na pomnożenie i polepszenie po ­
karmu , lub pokrycie nagości ubogich 
na ten czas znaydująeych się ; a to po­
ty , póki pieniędzy dostarczać będzie. 
Exekutor  z całey tey czynności niko^ 
mu się rachować , ani sprawować nie 
będzie,prócz własnemu sumieniu swemu. 
Pisano w W arszaw ie  w domie własnym 
moim roku 1811 miesiąca maja dnia So.

X . Bohusz.

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE­
SZŁYCH.

Ż y w o t  ś. j a n a  b o ż e g o , z a ł o ż y c i e l a  z a k o •
JSU BRACI  MIŁOSIERD ZIA  C Z Y L I  BONIFRA-
t e l o w . W yją tek  tłum aczony z cizie, 
ła w Sm iu tomach in oto, Ilistoire des  
ordres religieux et  militaires pa r  He- 
lyot. Paris. 1792. T o m u 4go str. i 3 q .

Zakonnicy, .naśladujący tego św ię te ­
go, o k tórym mówić m am y , rozmaicie 
■ą nazywani, w 1 óżnych kra ach, w któ­
rych się znaydu ą. W  Hiszpanii, gdzie 
pierwszy .wzięli początek, znani są pod 
imieniem braci  gościnnych czyli szpi­
talnych (*), z przyczyny gościnności o. 
kazywaney dla chorych, co w łaśnie jest 
' d e m  ich powołania. W e  W ł o s z e c h  
zow ią ich fa te  beri f r a te l l i , aloo przez 
skrócenie ben fr a te l l i , co znaczy czyń_ 
cie dobrze albo bądźcie dobroczynnym i 
bracia; k tóre  nazwanie stąd poszło, że

(*) Szp i ta l  pochodzi od wyrazu łac iń sk iego  ho-  
s p i t a l e , zn acząceg o  właściwie dom go śc in ­
ny ,  gospodę.
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dawniey mieli zwyczny te mi słowami 
prosić jałmużny , czego nauczyli się od 
swego założyciela, i źe nazywając brać ­
mi tyc , od których tey  jałmużny żą- 
( an , zac lęcali ich do dobroczynności, 

c o po iłowania nad chorem ubóstwem. 
j. ąostatek, w e Francyi  nazwani są brać­
mi mi osierdzia, z p rzyczyny ,  że król 
^  widząc chorych z nadzwy-
CZa3 ną starannością opatrywanych w ich 
Szpitalu na przedmieściu ś. Germana, ' 

a a tem u  domowi imię miłosierdzia 
Jana Bożego , i to imie przyswojonem 
Zostało w szystkim członkom tego zako­
nu i wszystkim ich szpitalom; chociaż 
prawdziwem nazwaniem jest zgrom a­
dzenie s. Jana Bożego , jak o tein po­
stanowił Papież Syxtus V..

J a n ,  przezwany bożym , zało­
życiel zakonu , urodził się w M on te .m a-  
jor - el noyo ,. miasteczku królewstwa 
portugalskiego, arcy.biskupstwa ebora- 
ceńskiego,  dnia 8 marca i4g5 roku, 
z rodziców mierney  fortuny i niezna- 
komitych w pospólstwie. Oyciec An. 
di'zey Ciudad, i matka którey niewia­
dome imie, wychowywali go we wszel­
kich ćwiczeniach pobożności, do jakich 

r y ko w  wieku dziecinnym był zdolny, 
s ta ran ia  ich nie były bezużyteczne. Syn 

orzystał codzień z dawanych nauk, i 
ła two przejął uczucia pobożności , ja. 
kiemi go natchnąć chcieli.

Zaledwo miał lat  dziewięć, kiedy 
go utracil i  rodzice z nieprzewidzianego 
przypadku. Ponieważ oboje skłonni 
byli do gościnności, przyjęli więc na 
stancyą podróżnego xiędza, k tó ry  p rzy ­
był z Madrytu. W  rozmowie ,  wiele 
opowiadał o pobożności, jaka panow a­
ła w tey  stolicy hiszpańskiey , i 0 sła­
wnych tamecznych kościołach, co tak

wielkie na umyśle młodego Jana zrobń 
ło Arrażenie , źe zechciał iść z ty m  xię,  
dżem. W ybieg ł  potajemnie  od oyca i 
m a tk i ,  i udał się w- drogę zmierzając 
] rosto do Madrytu.  M a tka ,  po wielu 
próżnych wyszukiwaniach, umarła  z ża­
lu we dni dwadzieścia,  a oyciec, rów nie  
dotknięty jego u tra ta ,  schronił się do 
Lizbony i t am  wstąpił do zakonu śgo 
Franciszka.

Xiądz, który wziął z sol ą Jana, nie 
doprowadził go do M a d r ) tu ;  po roz­
łączeniu się , zostawił go w Oropeza 
mieście Kastylii. Jan porzucony same. 
mu sobie , w  kra u obcym , otrzymał 
wsparcie od niektórych osob miłosier­
nych, co tknię te  w idokiem jego nędzy, 
dały mu schronienie. Udał  się do jedne­
go owczarza, imieniem Franciszek, k tó ­
rego zwyczaynie nazywano m ayoral, 
to jest starszy owczarz ;  mayoral de ga- 
nado, w języku hiszpańskim znaczy pa ­
sterza pizełozonego nad innymi pas te ­
rzami. Jan część swojey młodości spę­
dził na jego usługach. Użytym  był na ­
przód do s trzeżenia trzody i do nosze­
nia jeść innym owczarzom. Mayoral, 
poizuciwśzy swe powołanie i zostawszy 
przełożonym więzienia w Oropezie, nie 
chciał pozbaw ić się J a n a ,  którego do­
znał wierności. Posłał go na  wieś dla 
pilnowania t a m  t r z o d y , a po niejakim 
czasie, przełożył  nad sługami i zrobił 
ekonomem w swoim majątku.

Bóg błogosławił staraniom i pracy Ja­
na. Majątek pański pomnożył się w je­
go ręku.  T rzoda  stała się licznieyszą, 
a pomyślność w domu pauowrała: co b r ­
io przyczyną,  źe pan jego, dla p rzyw ią­
zania go ty m  więcey do dobra swego, 
i dla zapobieżenia, ażeby nie myślał o
oddaleniu sie i o znalezieniu innego miey-
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sea , ofiarował m u córkę w  m ałżeństwo;  
lecz on tego nie przyjął : a kiedy był 
od pana bardzo w t e m  naleganym , wte-  
dy się oddalił, i zaciągnął się do woyska, 
które w ów czas zbierał cesarz K arol V. 
W s z e d ł  do kom panii Jana Feruza, szla­
chcica , u którego pan przesz ły  był  
m a y o ra lem  p ie r w e y  nim został p r z e ­
ło żo n y m  w ięzien ia  , i k tó ry  m iał roz­
kaz od hrabiego O r o p e z y , F e r d y n a n ­
da Alwaresa z T o led u , iść na  oblężen ie  
F o n ta r a b ii ,  miasta w  Biskai, na grani­
cach Francyi. Z dobyli ją w  roku prze­
sz łym  na Hiszpanach F ran cu zi w  p rze ­
ciągu dziesięciu d n i ; a cesarz K aro l V, 
przed siew ziąw szy  ją odzyskać, ściągał 
tam  zewsząd woyska dla zasłony oblę­
żen ia  i dla przecięcia posiłków  jakie-  
by Francuzi nadesłać chcieli.

Szczęk  oręża, zły  przykład żo łn ier -  
s t w a , i rozw iązleysze  żj^cie jakie zw y-  
czayn ie  wiodą na w o y n ie  , w praw iły  
Jana w  zap om n ien ie  ćw iczeń  pobożnych, 
p rzyzw ycza ił  się pom ału postępow ać jak 
drudzy, i tracąc n ieznaczn ie  bojaźń bo­
żą , w stydził się w końcu okazyw ać się 
lepszym  od innych  ; ale Bóg czuwający  
n ieu stan n ie  nad w y b ra n y m i , i n ie  do­
puszczający im  w pad ania  w  grzechy,  
chyba ty lk o  na  te n  kon iec , ażeby spo­
sobem  swego pow stania  s łużyli ku zbu­
dow an iu  w iern ych  i nauczeniu  pok uty ,  
n ie  zostaw ił na długo Jana w  nierządzie,  
i dał m u w k ró tce  poznać sw e  błędy.  
Z darzyło  się raz, że on i jego to w a r zy ­
sze nie  m ięli  żyw ności, a bydi m e dale­
ko ode wsi, w  k tó rey  spodziewali się jey  
dostać. Jan, jako naym łódszy, w y z n a ­
czon ym  został tam  udać się. W sia d ł  
na konia n iedaw n o odebranego F ran ­
cuzom  w  te y  stronie  , z k tó rey  oni u- 
siłow ali przy prowadzić posiłki, koń p o ­

znaw szy  m ie y s c a ,  w  k tóre  go często  
prowadzili Francuzi, pobiegł czw alem ,  
jakby powracając do obozu. W s t r z y ­
m y w a n y  od Jana , wspiął się i zrzuci­
wszy go g w a łto w n ie  na kam ien ie  i ska­
ły  , ta k  go p o t łu k ł ,  że długi czas zo ­
staw ał bez ruchu i m ow y. N akoniec  
przyszedłszy cokolw iek  do siebie i wi« 
dząc się w  ob aw ie  u tra ty  ż y c ia , po­
niew aż b y ł bliskim dostania się w  rę ­
ce n ie p r z y ja c ió ł , podniósł się z w ie lką  
trud nością , i upadłszy na kolana w z y ­
wał pom ocy M atki N ayśw ietszey , i p ro ­
sił o w y b aw ien ie  siebie z n ieb ezp ie ­
czeń stw a , aby n ie  w p a d ł w  m oc przec i­
w ników . P o sk o ń cz o n e y  m odlitw ie , po­
czuł się na siłach , przyszedł do sieb ie,  
i przypadek ten  poczyta ł za karę za grze­
chy. P ow lok ł się jak m ógł do obozu  
Hiszpanów, gdzie płakał n a s w e n ie r z ą -  
dy , i ob ieca ł Bogu w iern ieyszym  być  
w jego służbie. l ’o tern zdarzeniu wpadł
w drugie nieszczęście. K apitan jego 
poruczy ł mu straż n iek tó rey  zdobyczy  
w zię tey  na n iep rzy jac io łach , którą u-  
kradli złodzieje, a p o tem  obwiniając Ja­
na o uczosn ietw o w tey  kradzieży, chciał 
go oddać do sądu, zb iw szy  wrprzódy  
nadzw yczay  ciężko. W d a ło  się za n im  
w ie le  osob , i o trzy m a ły  przeb aczen ie ,  
ale pod ty m  w arunk iem , ażeby poszedł  
precz ze służby.

Pow rócił w ięc  do O r o p e z y ,  gdzie  
zastał daw nego pana , który go p rzy ­
jął ze w szelką  uprzeym ością. D a ł m u  
daw nieyszy obow iązek, i p o w i e r z y ł  zno­
w u  staranie o  swoim  m a j ą t k u .  Spra­
wni się w t e m  poruczeniu , z większą je ­
szcze jak w przódy dok ładnością , i tak  
się za ch o w a ł,  że pa*i jego trwając z a ­
w sz e  w  chęci m i e n i a  go za zięcia, po­
w tó rzy ł  in u  dawne oświadczenie . D la



usu n ien ia  się od t y c h  n a ta rczy w o śc i ,  po- 
w t  o rn ie  się odda l i ł  i zac iągnął się zno­
w u  o w o) ska, w p rz e k o n a n iu ,  że w oy-  
na,  ^torą p r o w a d z i ł  K a r o l  V  przeciw- 

ur^osn  , by ła  ś w i ę t a ,  i że mógł  
n a  m e y  u c i e r p i e ć  coko lw iek  dla  J e z u ­
sa ry s tu sa .  U n i k a ł  w szys tk ich  nie- 
r z ą  o\\ , jak ich  się dopuśc i ł  n a  p i e r w s z e y  
i ° ^ nie  ’ ^ y ł  b a rdzo  pow śc iąg l iw ym  i 

s r o m n y m ,  i n ie t y lk o  nie  p r z e r w a ł  
cw iczeń  p o bożnych ,  a le  je ow szem  p o ­
m n o ży ł .

Po  skończoney  w o y n ie  i po  ż wi­
n ie n iu  woyska,  J a n  p o w ró c i ł  do P o r t u ,  
galii, i chcia ł  odw iedz ić  rodz iców  w M o n -  
te -M ay o r .  D o w ie d z ia ł  się od k r e w n y c h ,  
że oyciec i m a t k a  p o m a r l i  , i u w i a d o ­
m io n y ,  źe jego uc ieczk a  p rz y c z y n ą  b y ­
ła  nieszczęścia f a m i l i i ,  chciał  z u p e łn i e  
opuścić  k r a y  o yczys ty  i u dać  się gdzie- 
in d z ie y  n a  służbę bożą.  Poszed ł  w  t a ­
k im  z a m ia rz e  do Andaluzyi,  i wszedł 
do s łużby je d n ey  b o g a tey  d a m y  w  p o ­
wiecie  sewilsk im za owczarza .  Pędzi!  
dni i n ocy  na  ćw iczen iach  p o k u t n y c h  
i n a  o p ł a k i w a n i u  przesz łego  życia ,  p r o ­
sząc i z eb rzą c  m iłos ie rdz ia  niebios  dla 
’P j zy  Pod° b a m a  się Bogu. U d a ł  się do 
' 7 kl szuka jąc  z d a r z e n ia  pon ies ien ia  
rnęki. W  ty m ż e  c e l u  był w C eu ta ;  a-  
le  za z d a n ie m  sp o w ied n ik a  p o w ró c i ł  do 
H i s z p a n i i , i wysiadłszy  w  G ib r a l t a r z e ,  
za j  m o w a ł  się p r z e d a w a n i e m  o b r a z k ó w  
i x iążeczek  nabożnych .

Z G i b r a l t a r u  p rz e n ió s ł  się do G r e n a ­
dy, gdzie założył n a p r z ó d  m a ł y  sk lep ik  
x ięgar sk i  p r z y  b r a m ie  e lw i r sk iey ,  a  w i e ­
dząc,  źe t a m  był z w y cz ay  obchodzen ia  
u roczys tośc i  ś. S e b a s ty a n a  , w  p u s ty n i  
ł ego im ien ia  , po łożoney  w  części  m i a ­
s ta  o d l e g ł e y , poszedł t a m  i był  n a  k a ­
zan iu  d o k t o r a  J a n a  Avily, n a y s ł a w n ie y -  

Dzieie Dobrocz. rok 1820. wrzesień.

szego w Hiszpan i i  k aznodz ie i ,  n a z y w a ­
n ego  a p o s to ł em  Andaluzy i .  T a k  został  
n a u k ą  p rz e ję ty ,  ze n a d z w y c z a y  r o z r z e ­
w n i o n y ,  n a p e łn i ł  kościoł  n i e z w y k ł ą  ż a ­
łością,  z czego w z ię to  go za  szalonego. 
Bił sobie p ie rs i  , kacza ł  się w  błocie,  
b iegał z a p a m ię t a l e  po  u l icach ,  w oła jąc  
u s taw ic z n ie  z c a łey  siły do Boga,  i p o ­
w t a r z a j ą c  to  słowo m iłosierdzie . W s z y ­
scy r ozum ie l i ,  źe dos ta ł  pom ieszan ia  r o ­
z u m u .  P o sp ó ls tw o  k u p i ło  się około  n i e ­
go , dzieci  i m o t ło c h  r z u c a ł y  n a ń  k a ­
mien ie .  P o w ró c i ł  do siebie ca ły  w e  
k r w i : a  k i e d y  n a z a j u t r z  począ ł  robić  
toż  sam o , w t e d y  z a p r o w a d z o n o  go do 
d o k to ra  Avily, d la  doświadczen ia ,  czy  nie  
p o t r a f i ł o y  u leczyć  t e g o  u m y s łu ,  k t ó r y  
m o w a  jego w  o b łą k an ie  w p r a w i ł a .  Ś w ię ­
t y  k a p ł a n ,  w y s ł u c h a w s z y  J a n a  s p o w i e ­
dź], p o z n a ł  boskiego d u c h a  w  p o r u s z e ­
n iach serca  p o k u t n i k a  , ćo n ie  u d a w a ł  
w a r y  a t  a, jak  t y lk o  d la  z jed n an ia  sobie 
u p o k o rzen ia .  Ośm iel i ł  go w  ś w i ę t e m  
p rzeds ięw zięc iu  , i p r z y r z e k ł  d o p o m a ­
gać w e  w sz e lk ic h  zd a rzen iach .

J a n ,  poc ieszony  od św ią to b l iw eg o  
m ęża ,  ro z u m ia ł ,  że n ie  m oże  n ig d y  n a d ­
to  się u p o k o rz y ć .  P o w r ó c i ł  do d a w n y c h  
n iedorzecznośc i  i p ozo rnego  o b łą k an ia .  
Z a m k n i ę t o  go z a t e m  w szp i t a lu  w a r y -  
a tó w ,  gdzie  po l e k a r s t w a c h ,  k t ó r e  m u  
d a w an o  i k t ó r e  o k a za ły  się być  bezsku-  
t e c z n e m i , osądzono n a y le p s z y m  ś r o d ­
k iem  u l e c z e n i a ,  ćw iczyć  go co dz ień  
az do k r w i  , do pók i  nie  odzyszcze r o ­
z um u .  T a  m ę cz a r n i a  , k t ó r ą  u s i ło w a ł  
pow iększyć ,  d rażn iąc  u s ta w ic z n ie  jey  
w y k o n a w c ó w  , p o s taw i ł a  go n a d  g r o ­
bem .  O s t r z e ż o n y  o t e m  Avila, o d w i e ­
dził  go i pow iedz ia ł  m u ,  źe  czas już 
położyć k o n ie c  d o b r o w o l n e m u  o b łąka  
n iu ,  i że t r z e b a  p rz y ło ż y ć  się n a d l l  do
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rzeczy- poźytecznieyszych sobie i bli­
źnim. Jan usłuchał tey  rady ,  a dozor­
cy szpitala zdziwili się nad  jego naglą 
od m iarą .  Zaczęli o n im  mieć  p rzyzw o­
itsze s ta ran ie  ; a t a k  w k ró tk im  czasie 
odzyskał  zdrowie  i siły. Czas niejaki 
zostawał  w ty m że  szpita lu , pełniąc p o ­
sługę ch o ry m r  wyszedł zaś z niego w m i e ­
siącu paźdz ie rn iku  lóSg  r o k u ,  chcąc 
uskuteczn ić  ślub, k tó ry  uczynił  służenia 
Chrys tusowi w jego ubogich. O d p r a ­
wiwszy nabożną  p ie lg rzym kę do Nay- 
świętszey P a n n y  d o G w a d a iu p y ,  dla p o ­
dziękowania za opiekę i dla polecenia  
powodzeń  swoich zamysłów, wziął  p rzed  
się s ta rać  się dla ubogich o żywność, o- 
dzież i bezpieczne schronienie.  Zaczął  
ed u t r z y m a n ia  k i lku ubogich p racą  rąk  
swoich. T y m  końcem, chodził  po d rw a  
do lasu , i p r z e d a w a ł  je w mieście. 
P r z y k ła d  jego , po łączony  z pobożną 
n am o w ą ,  do ty ła  n a tc h n ą ł  d o b ro cz y n ­
n e  osoby m ias ta  G renady ,  źe za p o ś re ­
d n ic tw e m  zrob ioney  p rzez  się kw es ty ,  
J a n  u y rz a ł  się w s t a n i e ,  r o k u  t54o ,  n a ­
jęcia domu , dla u t r z y m y w a n ia  w n im  
i  o p a t ry w a n ia  ubogich chorych.

T a k ie  były7 początki  szpita la  w G r e ­
nadzie,  i właściwie p ie rw ias tk o w e  fun ­
d a m e n ta  zakonu; P i e r  wszem jego s t a ­
r a n iem ,  po najęciu domu, było, dosta­
n ie  sp rz ę tó w  nieodbicie po trzebnych ;  
a p o te m  nie t ra cąc  czasu, chodził  po ca­
l em  mieście zbierając c h o r y c h , kale-  
ków, i niedołęgów dla nape łn ien ia  sw e­
go szpitala.  W iększa  część p a t rzących  
się n a  to  , p rzygania l i  posądzając go o 
n iep rzezorność  i o p o r y w a n ie  się nad  
siły , źe podeym ow ał  się na  rzecz taką ,  
k tó r e y  m u  uskutecznić  było n iepodo­
bna: ale zadziwiła  ich jego stateczność, 
w i a r a  zawstydziła ,  a  z ap a ł  miłośc i b l i ­

źniego w prow adzi ł  w zas tanowienie  się 
nad sobą samymi. Zażąda l i  być ucze- 
snikami zakładu, zaczęli mu dawać jał­
mużnę ,  dla zaradzenia obecnym p o t r z e ­
bom u b ó s t w a , a przy kład ich pocią­
gnął  do naśladowania innych.  Nie zby­
wało ubogim na  niczem. Jan Bozy słu­
żąc im we dnie , i dostarczając posiłki 
d u c h o w n e , p rzez  sprowadzenie  spo­
w iedników  i inne  osoby pobożne, k t ó ­
r e  im daw ały  często n a u k i ,  nad w ie ­
czór między ósmą a dziewiątą  godziną 
wychodzi ł  kwestować,  bzedł po ul icach 
z koszem na  plecach i z dwoma n a ­
czyn iam i  w r ę k u :  deszcz ,  i żadna nie­
pogoda nie były zdolnemr go za t rzym ać ,  
a k iedy chciał prosie o ja łmużnę dla  
chorych ,  w olał wie lkim głosem: n a jm il­
si bracia r bądźcie dobroczynni dla m iło­
ści Boga. T e n  nadzwyczayny sposob 
proszenia  ja łmużny,  ściągał w szys tk ich  
do okien, i dostarczano m u  obficie czem, 
w y k a rm ić  ubogich.

Stolicę arcy-b iskupią  w Grenadzie  
zaym ow ał  w ted y  Piot r  G u e r re r a .  P r a ­
ła t  t e n  sądził, iż należy do pas te rsk ie ­
go jego u rzędu ,  rozpoznać  nowy zakład  
i roz trząsnąć  wszystko,co się w nim dzia­
ło. Był z tego ta k  zadowolonym, że nie  
p rzes ta jąc  na udzieleniu p ro tekcy i ,  dał 
n ad to  znaczne  su m m y  n a  w yda tk i  t e ­
go szp i ta la ,  w  czem wielu ob y w a te l i  
poszło za p rz y k ład e m  pas te rza .  P o ­
tw ie rdzen ie  duehowney  zwierzchności* 
wielką zjednało szpitalowi ufność. U -  
bodzy gapnęli się t a m  zewsząd, tak  da­
lece, źe dorn p ie rw ias tk o w y  ni® w y s ta r ­
czał. Zos ta ł  więc zn iewolonym nająć 
i n n y ,  obszernieyszy i wygodnieyszy,  
dla postaw ienia się w sposobności p rzyy -  
m o w an ia  wszystkich tego miłosierdzia  
szukających. jW sz y s tk o  ta m  zas tana-
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wiało , ochędóstwo , porządek  w  usłu . 
d z e , dos ta tek  żywności i sprzę tów , u- 
przeymość,  skromność, cierpliwość p r a ­
cujących pod p rz ew o d n ic tw em  święte- 
go założyciela: i dziwiono się j a k im  spo­
sobem człowiek bez wziętości i p o w a ­
gi i nie mając ani dóbr  ani  dochodow, 
mógł założyć ta k  p iękny  szpital.

Ponieważ mąż świątobl iwy,  całkiem 
Pył u m a r ły m  dla świata,  nie żądał więc 
)e | n u  się podobać , i zawsze ukazywał  
się w sukniach n ikczemnych  i podar tych:  
Po kiedy spo tka ł  n a  ulicy ubogiego, 
ubranego  gorzey od sienie , zamieniał  
z nim odzienie.  Ale powierzchowność 
wzgard l iwa i odrażająca , jaką ludzie 
światowi u p a t ry w a l i  w jego minie  i o- 
dzieży, nie przeszkadzała  wie lu  p o w a ż ­
n y m  osobom do okazywania  zawsze 
skwapliwości w przyym ow aniu  go u sie­
bie.  R az  w czasie jego kw estowania ,  
b iskup  t u d e ń s k i , p r ezy d en t  izby kró- 
lewskiey  grenadeńskiey  , z a t r zy m a ł  go 
na o b iad ,  i k iedy zapyta ł  o im ię ,  on 
odpowiedział ,  że się nazywa Jan  : bę­
dziesz się nazyw ał odtąd Jan Boży, rzeki  
biskup: i to nazwisko p r z y  nim na z a ­
wsze zo s ta ło  Daley  powiedział t e n ­
że b iskup ,  £e ponieważ m u  nada ł  i . 
m i e ,  p rze to  chciał także dać i suknią, 
p rzek łada jąc  mu,  że  pokora  i p ros to ta ,  
k tó re  w y z n a w a ł ,  n ie  u w aln ia ły  go od 
zachow yw an ia  przystoyności  uczciwey, 
i że odzieza, jaką nosił, była odraźliwa,  
i  n iepozw ala ła  wie lu  poczciwym l u ­
dziom do niego uczęszczać. D la  te«o 
posłał na tychmiast ,  aby  kupiono m a te -  
r y i  na odzieźę czyli h a b i t ,  sam p r z e ­
pisał f o r m ę , i oblokł J ana  swoją ręka,  
zalecając , aby podoone daw ał  hab i ty  
w szys tk im ,  k tó rzy  się doń przyłączą.

Jan, ani biskup, nie mieli naymniey-

szego zam ia ru  zakładać no w y  zakon 
w kośc ie le ; ale podług wszelkiego po­
dobieństwa chcieli u tw o rzy ć  t o w a r z y ­
s two czyli  zgromadzenie  osób świec­
kich , dla u t r z y m y w a n ia  szpitala g re -  
nadeńskiego, i życzyli, ażeby  te  osoby 
różniły się od innych ludzi świeckich 
przez osobliwe ubranie .  Jak ty lk o  Jan  
został o b leczonym ,  w n e t  wiele ©sob 
jawiło się do n iego ,  p ragnąc  być jego 
uczniami. P ie rw szym i  z nich byli A n­
toni  M a r ty n  i P io t r  Y e la sk o ,  w p r z ó ­
dy nayzawzięts i  między sobą n i e p r z y ­
jaciele.  P ie rw szy  skarżył  drugiego o 
zabicie swojego b ra ta  , i p rzy b y ł  u- 
m y d n ie  do G re n a d y  dla sądowego do­
chodzenia ; ale J an  Boży t a k  ich pogo­
dził , ze dla ściśleyszey w ż y c i u  jedno ,  
t y , zechcieli zostać uczniami naszego 
świętego, i p ierwsi  byl i ,k tórym on wdział  
habit  swego zgromadzenia ,  podług for­
m y jaką przepisa ł  biskup tudeński .

Znow u  szpital  okazał  się bvó za 
szczupły , i t r z eb a  go było po t r z e c i ,  
kroć przenosić.  Arcybiskup g renadeń-  
ski Dom I i o t r  G u e r re ro ,  skłonił przed-  
nieyszych mieszkańców miasta,  do z ro ­
bienia  składki na zakup ien ie  domu b a r ­
dzo obszernego ,  d a w n ie y  z a y m o w a n e .  
go p rzez  zakonników, a dla p rzy k ła d u  
sam od siebie dał tysiąc p iećset  c ze r ­
wonych złotych. Za  n am o w ą  tegoż p r a ­
ła ta  , święty  nasz odpraw ił  p o d r ó ż  do 
Val ladol id ,  gdzie wtenczas  zn aydow ał  
się dw ór  hiszpański ,  celem w yjednan ia  
wsparcia  dla swych ubogich. Ł ask a ­
wie t a m  przyjętyrm był od F i l ipa  II, 
k tó ry  nie miał  jeszcze t y t u ł u  k ró la  , a 
mianował  się xiąźeciem Hiszpanów, p Q. 
niewaź cesarz K aro l  V nie u s tąp i ł -m u  
leszcze w tedy  p ań s tw  swoich, co uczy­
nił dopiero  w ro k u  i555 .  J an  Boży o-
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t r z y m a ł  wielkie  d a r y  od tego pana,  r ó ­
w n ie  jak. i od dworzan .

(Nie m ożna  t u  opuścić heroicznego 
dla miłości bliźniego u c zy n k u  ś. J ąna  
Bożego : k tó ry  jest spomniony i w m o­
dl i twie  kośc ie lne j  do tego świętego (*): 
że gdy w w ie lk im  szpita lu  w G r e n a ­
dzie wszczął się pożar,  ś. Jan  z oczywd- 
s tem  n iebezp ieczeńs tw em  u t r a t y  w ł a ­
snego życia,  rzuci ł  się wśród  w y b u c h a ­
jących p łomieni  na  r a t o w a n i e  chorych: 
k tó ry c h  na  ram ionach  swoich z ognia 
wynosił.. P ó ty  się w ogniu znaydował ,  
pók i  wszystk im, co pozostali ,  r a t u n k u  
nie dał. S tąd słusznie m ożna  p o w ie ­
dzieć,. źe większy był u niego w e w n ą t r z  
miłości bliźniego ogień, a niżeli  t e n ,  co 
s t raszny  pożar  rozszerzał).

Miłosierdzie jego nie kończyło się n a  
c h o ry c h  i ubogich w  szpitalu. W s p i e ­
r a ł  jeszcze tych ,  co się źebrzeć  ws tydzi­
li; m nós tw o  niewias t  i pan ien  w y p r o ­
w a d za ł  z obłąkania  i rospusty ,  i nie t y l ­
ko  im o p a t r y w a ł  żywność,  ale  n iek tó ­
r e  n a w e t  z a  mąż w7y dawał.  W  końcu 
p odupad ł  zupe łn ie  na silach, s ta rgaw szy  
zd row ie  w t ru d a c h  miłosierdzia  i p o ­
k u t y  , i pod czas k iedy się spodziewa­
no, że będzie więcey a niżeli k iedy  p r a ­
cować n a  dobro  ubogich , znalazł się 
z upe łn ie  w  niesposobności być czy n ­
n y m  ; jednakże nie  zaniechał  ćwiczeń 
zw7y czaynych  , w  kw es tow aniu , ,  dozo­
rz e  i t ru d n ie n iu  się wewmątrz domu. 
N aos ta tek  niespodziany p rzy p ad e k  w r o ­
ku  i 5 5 o stał się p rzyczyną  choroby,  
z. k t ó r e y  u m a r ł -  R zeka  X.eni lbardzo

(*) Boże, któryś ś. Jana ogniem m iłości tw o- 
jey rozgrzanego, bez szkrdy wpośród pło- 
nneni zach ow ał. .  . day nam, za jego przy­
czyną. aby ogniem m iłości tw ojey nasze w y ­
stępki sp łonęły.

w-tedy w ez b ra ła  i unosiła mnostw’o d rze ­
wa. Świę ty  nasz założyciel , chcąc go 
nałapać dla swego s z p i t a l a , wszedłszy 
do w ody tak  się nadzw yczaynie  p r z e ­
ziębił , iż stąd w  g w a ł to w n ą  wpadł  cho.  
r o b ę ,  k tó r a  się bardziey  zwiększyła,  
k iedy  przez  zb y tek  miłości bliźniego, 
rzuci ł  się jeszcze do rzeki dla r a t o w a ­
nia  m ło d z ień ca ,  k tó r y  zby t  daleko po­
stąp i ł  i mocą pov* odzi był  p o rw an y .  
W t e d y  położył  się w łó żk u ,  i t a k  od­
w iedzany  był przez a rcyb iskupa  i nay-  
znakomitsze  osoby z m iasta  , z l iczby J 
k tó ry c h  była  dama,  Anna Ozorya,  m a ł ­
żonka Dom Garc iaza  z Pizy, k tó ra  ta k  
nalegała  o przenies ienie go do jey do­
m u  , dla lepszego dopi lnowania  w cho­
robie,  ż e jey  tey  łaski odmówić nie mo­
żn a  było; a za tem  w domu tey  pani  u m ar ł  
d. 8  m a rc a  i5 5 o  r., mając w ieku ł a t  55.

P on iew aż  m ała  ty lko kapl ica  znay-  
dowała  się w  jego szpita lu  , nie można 
go było chować w tern  mieyscu. Po- 
grzeb iony  został w kościele Minimów 
i w habicie tychże  zakonników, z u ro ­
czystością żałobną, gdzie okazałość po­
łączona była z nabożeńs twem publicz- 
nem  , na k tó r e m  sam arcy-biskup pon- 
tyfikalnie ce lebrował-  Ci zakonnicy  po­
siadali drogie szczędy tego św iętego aż 
do ro k u  i664 ,  w k tó ry m  oddali je n a ­
śladowcom jego dla przenies ienia  do szpi­
ta la  grenadeńskiego.  Papież  U r b a n  VIII ,  
ogłosił go błogosławionym przez  bullę 
dnia 2 1  w rześn ia  i65o .  I n n o c en ty  II,  
d e k r e t e m  dnia i3  czervcca oświadczył,  
że m ożna  p rz y s tą p ić  do jego kanoni-  
z a c y i : ale up łynęło  jeszcze la t  kilka,
n im  t e n  obrząd  spełniono; i dopiero za 
Alexandra  VIII ,  ro k u  ibgo  dnia 1 6  p a ­
ździernika  , cześć jem u  tę  oddano.
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SKAZOVVKA DO H tS T O R Y I  D O BRO C ZYN N O ŚC I
P O L S K 1 E Y  I  X iTJSIVSk’lH 'v  i ’, od czasow n a y -
d a w nieys zy c h .

(Ciqg 5<j. ob. w y ie y  st r . 4 3 i) .

Zwodz,si? familije , rodzaje :
"e°Z l)anli§tki pobożnych nigdy nieustają

Z i m o r o w i c z  , Truzcnnicy .

L.

’ A n t o n i . kiszyń. i roha tyn ,  s tar,  jalmu 
zni n a ro ż n e  zakony i sieroty skrycie hoyny. 
GO. franciszkanów konw entu  lwowskiego, oraz 
lchze kościoła wielki i osobliwy w  znacznych 
legowanych summach dobrodziey , m em nicy i 
konw entu  s tryyskiego. um arł  1738. N  M, P.

L a ch o w ieck i, K rz y sz to f ,  fundował w dobrach 
sw ych Lachowicach, klasztor X X . dominika­
nów  około r. 1700. D. II. 3 9 7 . _  B.S.

L acki, Jan Alfons, podkomorzy wileński, fundo­
w ał k lasztor i kościoł X X , dominikanów" 
w  W y so k im  dworze, dokum entem  erectionis  
et dota tion is  1629 3 dnia. A u ten tyk  na
pargam inie z t rz e m a  pieczęciami wiszącemi 
znayduje się wr klasztorze wysokodworskim. A. 
K, S, E. •—  M, 1 ) .—  T enże w  roku  1622 na I 
kościoł S o leczn ick i , a w  roku i 658 na  ko­
ścioł łopieńskij fundusz uczynił. H . I  A ,R .

Ł ą ck i , S eb es ty an , kanonik poznański i kaliski, 
w teyze kollegiacie nowe stallom , albo ławki 

a anonikow w ystaw ił, ,z  herbam i oycowskim 
Ł is  , m acierzyńskim O stoja, ży ł 1601, w  po- 
znanskiey zaś katedrze  kaplicę pew ną re s ta ­
u row a ł , o łtarzem  ozdobił, w prow entu  roczne 
opatrzy ł.  N  M. P.,

Ł ą c k i , Jan  K o rz b o g , fundował OO. reform atów  
w Szamotułach pod ty tu łe m  ś„ K rzy ża  w roku 
11676 N . —  M, P. J u

Ł u czyń sk i  , Jerzy A n to n i , podkom orzy lwowski, 
podstarości i sędzia lwowski.. P r z y  dobrach 
swoich dziedzicznych K u tk o rzu  założył 1 
w ystaw ił  m ias teczko ,  k tóre  od imienia M ary 
M atk i svrojey ,. nazw ał M aryanów  , gdzie tym  
czasem kościoł d rew niany w ystaw iw szy  pię 
kpym  dość k s z ta ł te m ,. i ołtarzem ozdobiwszy, 
obiaz M a ria e  M a io iis  w Lublinie uproszony,

przed k tó rym  osobliwsze miewali nabożeństw o 
różni ludzie, lokował w  wielkim  o łta rzu .  X ię -  
dza przy tym  kościele swoim trzy m a ł  nakładem 
N .—  M, P.

Ł anckorouski , Balcer , biskup wrrocławrski od 
Jana Arcybiskupa gnieźnieńskiego poświęcony, 
kościoł roku  1148 katedralny  d rew n ian y  zrzu- 
ciwszy , z m u ru  w y p ro w ad z i ł , w  porządek  
ceremonie , śpiewaków z F ran c y i  sprow adzo­
n ych  opatrzy ł.  N  M, P.

L anckoroński, Zbigniew, m arszałek  wiel. k o ro n ­
n y  , m ąż ry c e r s k i ,  k tórego  serca dow ody 
oczewiste dał w różnych z K rzyżakam i oka- 
zy aeh ,  dwieście Usaryi swoją szka tu łą  na o- 
bronę oyczyzny wystaw iw szy , co mu, W ła d y ­
sław król Jagieło , z wdzięcznośc ią  przyznaje, 
w  przywileju danym w roku  i 4 i 3. A u g . C ulsius 
powiada , źe; g dy  K azim ierz W .  król polski 
kościoł s. K a ta rzy n y  na. K azim ierzu  z funda­
m entów  w yprow adził  , i coś t ro ch ę  nad zie­
mię w y n ió s ł ,  a potem  w św ię tych  zamysłach 
ostygnąw szy , ręce od dalszey fabryki opuścił, 
Lanckorońscy  i Jordanowie-, tę  k tó rą  w idzi­
m y kościoła s t ru k tu rę ,  swoim kosztem skoń­
czyli. D r y a c k i , tem uto  Zbigniewowi p rz y ­
pisuje i powiada że dobra swoje W rób low ice ,  
przez braci sw oich Mikołaja z Brzezia , i Jana’ 
wieczną darowizną- klasztorowi tam ecznem u 
zapisał. : atoli M iechow ita  i N a k ie lsk i  funda- 
cyą tego kościoła, raczey. do Gniew osza n ac ią ­
gają, N. _  M ,P :

L a n c k o ro ń sk i, M ikołay, m arsz , w., koron, z J a ­
nem Lanckorońskim  kaszt. Ośwuecimsk. u fu n ­
dował kościoł fa rn y  w Oświęcimiu , k tó ry  po­
tem  na probostw o w-} niesiony zo s ta ł :  o czem  
świadczy erekeya tegoż p robos tw 'a , w  1470
uczyniona.. M ikołay um. i 4 5 3 . N  M, P.

L.anckoronski, S tanisław,, sta. sk a lsk i , do funda- 
cyi kollegium Soci. Jesu siła się przyłożył , i 
w  kaplicy swojey fundacyi przy katedrze ka- 
mienieckiey 1617 p ( ( howany. N . —  M, P. 

L anckorońsk i  ̂ S a m u e l , kasztel, sądęcki. s tar.  
m ałgorzewski, w  W łodzisławriu, kościoł m odną 
s t ru k tu rą  fundował. Pod in terregnum , c h o r ą ­
giew jazd y ,  swoim nakładem dla pospolitego 
bezpieczeństwa trzym ał,  um.. 1638 w s w o ie y  
fundacyi pogrzebiony. N. —  M. P.

Ł a s k i ,  Jan  , arcybiskup gnieźnieński,  człow iek



zasłużony w o y c z y z n ie  i m ądry . W iele  p rz y ­
w ilejów i łask u stolicy npostolskiey na kościoły 
polskie uprosił. Pow róciw szy  z Rzymu do Pol­
ski, kościołowi swojemu katedralnem u siedmio­
le tn i  p rzyw iózł jubileusz , i i d o  grzywien 
s rebra  darow ał mu. Kollegiatę w Ł asku  w oy- 
czys tych  swoich dobrach w y s t a w i ł , w  G nie­
źnie w  polu , kościółek św ię tem u Stanisławo­
wo biskupowi fundował. W  Uniejowie , dla 
s tarością i la ty  zgrzybiałych kapłanów fundusz 
uczynił.  W  Skw ierniew icach kościoł pia cześć 
śgo W o y c ie ch a  biskupa, drugi na cześć Smu 
Rochow i , oraz i szpital p ierw szy  dźwignął 
z fundam entu , i w dochody opatrzy ł.  D obra 
arcybiskupie w  lepszy porządek  w praw ił ,  eko­
nom a w  nich ustanowiwszy, m łyny  Zniński i 
Ł o w ic k i , od zastawników, wielkim nakładem 
w ykupiw szy, p row en ta  rozpostrzeniwszy. Dwa 
dw ory  z placami w Kwikowie, dla arcybisku­
pów gnieźnieńskich zkupił. N a m ądrych  szczo 
drze ł a s k a w , k tó rych ,  aby miała w ięcey oy- 
czyzna  , wielom na nauki, do-W łoch ,  Niemiec 
i innych akaderaiy, swoją szka tu łą  nakładał. 
P ra w  i swobod kościelnych gorliw y obrońca, 
ubogich i sierot p r o t e k to r ,  hoynie im  zawsze 
prowidując. Święto Niepokalanego Poczęcia 
M atk i Boskiey, w dyecezyi swojey obchodzić 
nakazał : żydów z Łow icza wypędził , miastu 
tem u  siła now ych  łask  n a d a ł ,  a m iędzy inne - 
mi u s ta n o w i ł , żeby burm istrze  eo miesiąc insi 
bywrali. W  Bygdosczy plac kupił na  szpieblerz 
dla arcybiskupów. Synod w Gnieźnie złożył. 
A rch idyakona ty  Kamiński i Łow icki u fund o 
t r a ł , w raz  z kaznodzieje w  te rn ie  mieście. Bi­
skupa wileńskiego powagą p r y  macy alną wi 
zytow ał.  Janowi z Radliey biskupowi k ra ­
kowskiemu , pradziadowi swojemu roku  i 5g 6 
zm arłem u , w ystaw ił  nagrobek. Jędrzejowi 
także Roźy Rorynowskiem u nrcyb. guieź , 
K rzeslaw ow i z K urozw ęk  bisku. kujaw., k tó ­
rz y  go szczególmey kochali i poważali, p a ­
m ią tkę  z m arm u ru  nad grobem wyniósł. W  Ż n i­
nie lundacyi 0 0 .  dominikanom przyczynił 
Chciał wymódz. żeby w szystk ich  suffraganów 
w Polszczę b iskupów , arcybiskupi gnieźnień­
scy święcili. W ty c h  p racach  , wieku swego 
dopędziwszy lat przeniósł się na wieczny 
odpoczynek w roku 15 3 1, w Gnieźnie n ś .  S ta ­

nisława in Campo Sancto  pog rzeb iony , gdzie 
kościółek okrąg ły  wystawił, s edmią kapłana­
mi , k tó rzy b y  Officium o Nayśwdętszey M atce 
śpiew ali,  opatrzy ł.  N . —  M, P.

L a s k o w s k i ,  Paw eł,  r. iG 52.  Dobra Kościeniewd- 
cze koli. akad. wileń. z a p is a ł , od k tó ry ch  
W i 653  za przywilejem króla Jana Kazimie­
r z a ,  wies Łocewicze do missyi kościeniewi- 
czowskiey , odłączył. L, C  A, R.

Lasocki  , 'I oinasz , kanon, łowicki , w  dobrzyń­
skim kościele fundował i węystawił kaplicę, ko­
ło roku  i 55g N —  M, P.

L a s o c k i , M ik o ła y , kan. krakow. i łowicki , o 
k tó ry m  wspomina Tylkowski w życiu S. Kostki, 
źe p rzyczyn ił  fundacyi do kościoła brzeziń­
skiego. około i 56o N .—  M, P.

Lasocki , M arcin, k tó ry  w Zakrzew ie kościoł, gdy 
daw ny W is ła  poderw ała , now y swym  kosztem 
w ystaw ił.  i 6 i g .  N . —  M, P.

Lasocki  , W alen ty  n, podkomorzy wyszogrodzki, 
w roku 1626 zło ty  pierścień powiesił przy  
obrazie sierpskim. W kościełe bodzanowskim 
fundacyą uczyuił w iec zn ą ,  aby się tam  dwie 
msze co tydzień  za dusze zm arłych  odpra­
w iały . kościoł malowaniem ozdobił. N. M. P.

Lasocki, Kasper, plac darował na konw ent brze­
ziński OO. re form atom  1027. N —  M, P.

L a s o c k i , A lbrycht A dryan, sędzia ziem. wyszo- 
grodz , w m iasteczku  B rochow ie ,  kościoł 
wielkim nakładem  w y s ta w i ł ,  i do niego wieś 
Plecewice zapisał w roku 1676. N — M, P.

Ł a s to w s k a , A n to n in a ,  r .  178^ na kościoł ko- 
mayski zł. lo c o  legow ała , aby exekw ie co 
rok  odprawiać I I  1 . -— A, R.

Ł a s z c z ,  Samuel, s trażn ik  k o ro n n y ,  chorąży  po­
dolski , sta. ow rucki,  DO Dominikanom w O- 
w ruczu  pole pewnie darow ał 1 6 i g .  N —  M, P-

Ł a s z c z ,  A lexander ,  wielkich włości dziedzic, 
pańskiey fo r tuny  i dostatków , nietylko na do­
bro pospolite dla oyczyzny nie ż a ło w a ł , ale i 
na kościoły i ubogich szczodrze spend o wał, 
do fundacyi konw entu  rzeszowskiego OO. r e ­
formatów , znacznie się przyczyn ił  1708. 
N. _  M, P.

Ł aszcz ,  Jo z e f ,  bisk. a n ty p i t ry .  Na domy boże
i k lasztory  szczodrobliwie ro z rz u tn y ,  na ubo­
gich wielki jałmużn k , szczegulniey zaś przez 
post w ie lk i , bo codzieńnie natenczas, dla pię-



dziesiąt , r owszem cot y Ile o zebrać można u- 
bogich ,- stół obfity , prócz boyney jałmużny, 
dawał. Na zakon Soei. Jesu szczególnie ła­
skawy i szczodrobliw ie hoyny bund tor w do 
brach, swoich dziedzicznych Łaszczowie, col 
egium łaszezańskie Soc, Jesu z wspaniałym 

kościołem, z fundamentów wyniósł. N  M, P.
Ł a sz to w t , Kazimierz , r. 17 m  na kościoł żyż- 

morski zł. 1 óco, tudzież zł. 90 summę posa­
gową po siestrze swojey na Postrawiu złoko- 
wanf r  z a p ia ł  II 1. _  L. R.
-aiski , Jan arcybiskup gnieźnieński i pry­

mas. Synod w arohidyecezyi złoży wszy, wie­
le na nim świętobliwych praw ustanowił, siła 
budynków , to ogniem , to laty nadw erężo­
nych, restaurował. W  Wolborzu na kaznodzie­
jów fiindacyi przyczynił około i 54c. N  M, P,

L audańska , Elżbieta, około 1708, testamentem 
na kościoł Nowo-mieyski- zapisała zł. 5o , na
inny zł. 1 0 .  I I    A, R

L a w d a ń sk i, iX. Jan r r. 1701 kamienicę nie­
gdyś Bilewiczowska v.Gotmontowska w W ilnie
col. jezuitów Kowteń. darował. L, €  A, R.

Łayszczew ski o Ł a szew sk i, kościołowi ostru- 
szowskiemu czynsz na dobrach Ptaszkowice 
nazwanych zapisał j-600 N — M, P.

Łaźnińs-ka , Apollonia r żona Stanisława Łaźniń- 
skiego, skarbnika halickiego, ołtarz ś. K ry ­
za w kośc.ele jezuitów Łuckim , ubogaciła, i 
wieSą in z ■cli dobrodzieystw to mieysce obsy
pała, około 1710. N  M, P.

Łęczyckie  województwo , zważając, źe klasztor 
Panien zakonnych jest bardzo liczny ,. poda­
tek  na jego wspomożenie uchwaliło r. i 6 4 ,
V, L. 4 . s. s 4  B, S.

Ledochow ski, S tanisław , wojewoda wołyński, 
umarł r. 17/2 5', pochowany w Podkamieniu, 
kędy koscicł jego szczodrobliwością powstał 
W  Chocimie dobrach swoich ©O. trynitarzów 
fundował. N —  Ł, K.

Ledochow ski, Jakoby podstoli drohicki fundo­
wał konwent ©Os bernardynów w W arkow i- 
cach r. 1 733; N —  L  K.

Lem ont czyli Lirnont, Marcin Dom inik, sędzia 
ziemski lidzki starosta wasiliski, fundował ko- 
śoioł i klasztor XX. dominikanów w W asih- 
szkach . oryginał 1653 wrześ. 3o datowany 
a 1.6.59 wrz»ś. 5 w  grodzie lidzkim przyznany,

znayduje się w  tymże klasztorze. A, K, S, E,__
M, D. || N .— L, K. |J V , L, 4 . s. 895  B, S.

Ł em jjiek i , Adam, proboszcz i kanonik smoleń­
ski, na utrzymanie bursy dla ubogiey młodzi 
szlacheckiey w Smoleńsku , 3|  tysięcy zło­
tych zapisał, r .  1647. V, L. 4 . s. 1191.  B S
[I N. — L, K.

L esiow oki, Jan ,  Soc. Jesu rządził demum pro- 
fessain w W arszaw ie , gdzie za jego staraniem 
przez sześć lat? i kościoł i Domus Professa  
stanęła. Collegium grodzieńskiego- początki 
założył. Um arł w Krakowie i 633. N. — L, K.

Leszczyc , Jan , kasztel, lwowski , założył kla­
sztor 0 O. reformatów' w  W iszni r. 1-7.38. D. I. 
4 a i .  —  R, S.

Leszczyński, W acław , w Kowalu założył kościoł 
r. ,6 7 6  potwierdzony. V, L. 5 . s. 368 B, Sv

Leszczyński, Ancirzey. biskup chełmiński-: vv mie- 
śc.e Chełmnie fundował klasztor XX. missyo- 
narzow . k tórą fundacją  następca jego M ała­
chowski Jan skończył , dobra Dziemiany i 
Niedźwiedź im nadał. Potwierdzono, r. 16-78 
V, L. 5 . s. 56U..—  By S.

L eszczyński , Bogusław, biskup łu c k i , syn Bo­
gusława podkanclerzego koronnego, w ducho- 
w-nem prawie wieikiey umiejętności , na ubo** 
gieh szczodrobliwy, 11a zakony 1 k-lasztory do­
broczynny , osobliwie na miss-ionarzów w a r­
szaw skich , t rzy  kościoły wy stawił, jeden w L e­
sznie , dwa w płockiey dyecezyi, Um arł r  
1691. N.—  L, K.

Leszczyński , Stanisław , król , xiąże Lotaryngii 
i Baru , urodzony r. 1677 , a zmarły r. 1766 
przezwany filozofem dobroczynnym. O jego 
wielkich dz.elach dobroczynnych poźniey mó­
wić będziemy.

L eszczyń ska , Marya , córka króla Stanisława,- 
królowa francuzka, zmarła r. 1768. G jey też 
dziełach-dobroczynnych poźniey mówić będzie­
my

L eszek  C z a rn y , król. Pobiwszy Jadźwingów, 
założył we Lw'owie kościoł ś‘. Michała. D. IR 
319 .-— B, S,

Ligęza  , Janusz , wojewoda łęczycki : fundował 
na swym gruncie miasto Nicwiarów, i tam e­
cznemu kościołowi Wiele świadczył, żył około 
r. 1087. D. IŁ 2 6 7 .—  B, S;

L igęza  , Dobiesław kasztelan- k rakow sk i: czy-
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n i ł ,  wielkie padanie k lasztorow i szczyrzyck ie-  
m u w  roku i3y-g. D. II. 264 , —  B, S.

L ig ę z a  , M ik o ła j  Spytek, kasztelan sandomirski,  
starosta biecki , r o b c z y c k i , zydaczew ski,  pan 
w ie lce  pobożny  i m a j ę t n y , ale n iem n ie j  na 
Boga szczodry , k iedy po dziś dzień, tak wiele  
od niego fundow anych  kościołow , a osobliwie  
klasztor i kościoł OO. bernardynów w  R zeszo - 
w ie  r. 1607 , szpitale dla ubogich , w e  w sz y s t ­
k ich  majątkach swoich , tak dobrze ufundo­
w ał , że w y r ó w n a ć  mogą klasztorom : bo o- 
sohną prócz innych prow izyy  odkażał d z ies ię ­
cinę  z dóbr sw oich . N  L ,  K.

L im o n to w a . i 5 g 4  na sługę kościelnego w  Isczoł-  
nach, 4 o k. gr. l i t . , na mięso dla n iego kopę  
gr. naznaczyła . .11,1.—  A, R.

L ir iie w sk i , Stanisław, ło w c z y  kijowski : klasztor  
OO. bernardynom w Łucku w ystaw ił  roku i 6 4 3 .  
D. II. 2 5 5  B, S.

L im e w s k a , M aryanna , wraz z m ężem  sw oim  
A braham em G łuchow skim  podkomor. litewskim,  
kośc io ł  w  dobrach sw y c h  Kisielińskich w y m u ­
rowała. T a ż  OO. jezuitom w  K rasnostawiu  
wielkie uczyn iła  zapisy, tam że r. 1710 p och o­
wana. D  II. 2 5 b  B, S.

L i p n i c k i Jan , znacz.ną sum m ę p rzezn aczy ł  aa  
ten  k o n ie c , aby z procentu rocznego podatki 
rplitey  , na ubogich , kom orników , chałupni­
k ów , zagrodników, w  pow iecie  i w ojew ództw ie  
sandomirskim nakładane, opłacane były. roku  
i 6 4 7. V , L. 4. s. III. —  11, S.

L ip s k i , Jędrzey, biskup krakowski, umarł w  r . 
16 3 1. .Fundował sufraganiją łucką i przy teyże  
katedrze m ansyonarzów . W  tem że m ieśc ie  
fundował zgruntu O O. reform atów  1 6 2 0 , a 
przed dw nm a la ty  w  Choczu ty c h ż e  OO. pod 
ty tu łem  ś. M ichała , obadwa k lasztory i k o ­
śc io ły  zupełnie do SAroiey w yp row ad ziw szy  
perfekcyi. T am że w  Choczu wspaniały ko­
śc io ł w y m u row ał,  w  kollegiatę g0 w yn iós łszy ,  
blisko trzech  kroć sto tys ięcy  na tę  fundacyą  
ło ży ł .  P rzydał tam że gimnazyutn, w  którem  
m łodzi dwanaście szlacheckiej' uposażył. D w a  
k ośc io ły  farne w  Sław sku i Zużernie w y s ta ­
w ił.  Bardzo w iele  na szpitale , wykupno w ię ­
źn iów  i ubogich szafował. N . —  L. K.

L os , L udw ik  Alexander, opat pepliński , szczo ­
drobliwości jego pam iętny  ta m eczn y  tak k o ­

ścioł , jako i k la s z to r , którego ledwo nie  
w szystk a  ozdoba jego nakładem podjęta, o łtarz
ś Stanisł. K oslce  w ystaw ił ,  r. i 6 .D . ' I ,  4 3 . __
B, S.

Ł o ś  , Jan , skarbnik l w o w s k i , osobliw y dobro- 
dziey  zakonu wiszeńskiego OO. reform atów,  
r. i 7 5 2 . D . I .  4 2. —  n, S.

L o sk a  , X żna  Anna , i 4 8 g  uczyniła  fundusz dla 
kościoła i pleb. łoskiey. II A , R.

L o szk a , pu łków aik  inozyrski, fundow ał bernar­
dynów' w  M ozyrzu r. i 6 4 5 .  P, L  L, R.

Ł o w czo w sk i  , Jan , opat tyn ieck i w  zakonie ś. 
Benedykta. Bibliotekę tego mieysca , w nay-  
przednieysze x ięg i  bogatą zebrał. Akademii  
krakow sk iej  , kanonią u ś. Jerzego na zamku  
krakowskim , z prebendą bronowicką, i częśc ią  
w si Rząska , do teyże  kanonii należącą , lubo 
do tynieckiego konwentu, zaraz od p ierw sze j  
jego erekcyi p rzyw iązan a  b y ł a , wieoznem  
praw em  zapisał i darował. Szkolę kosztem  
swoim  na T y ń cu  t r z y m a ł ,  kędy ubogie szla­
checkie dzieci , przez sprowadzonych na to 
p r o fe sso r ó w , polor w  naukach brały, i do w iel­
kich w  oyozyzm e funkcyy  sposobiły się. Kon­
w en t  mądrymi i godnymi ludźmi napełnił, na 
w szy stk ich  h o y n y  , a osobliwie na gości i p rzy ­
chodniów, Um arł r. i 5 6 8 .  N  L, K.

L u b ie ń s k i , M aciey , arcybiskup gnieźnieński i 
prym as. K ościo ł ś. Barbary przy szpitalu  
m iechow skim  w ym u row ał i uposażył, kollegi­
atę łow icką  z łundamentu zaczętą  , stara z w a ­
l iw szy .w span ia łą  wymurow'aj. K o śc io ł  w  B eł-  
ch ow ie  w'ystaw'ił.  ̂ Na erek cyą  szkół jezu itów  
kaliskich dziesięć ty s ię c y  w ysyp ał.  U m arł r. 
1662 . K rew n y ch  sw oich n iebogaci! ,  aio na 
uboższą szlachtę siła sp en d o w a ł , nakładając 
im na nauki w Rzym ie , których wielką liczbó  
i tam i gdzie indziey sustentował. N —  L. Ki

L u b ie ń s k i , S ta n is ła w , biskup p ło c k i ,  katod ę 
płocką już starością do ruiny nachyloną d źw i­
gnął } jezuitom pułtuskim fu n d a cj i  p r zy czy ­
ni! ; g imnazyutn N oskow skiego  przy akademii  
krakow skiey  , znaczną summą zapomogi; bi­
bliotekę swoję znaczną do katedry p łock ie’ , 
ostatnią wrolą odkaża’, kościo ł na i yńcu  i część  
"niemałą klasztoru w ym urow ał.  Umarł, roku  
1 64o. N  1o K.

L u bom irsk i , S y x t , w o j s k i  krakowski , posło-

\
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wał na seym 1601. W ystaw ił  w Ketach ko­
ściół na cześć B. Jana Kantego. N _  L, K.

Lubom irski Sehastyan , kasztelanwoynicki, sta- 
ros*-a ®an om irski, s. Romualda zakonnikom* 

‘3 Ia ’cm* > Bielany mioysęe to , na któ- 
rem ich po dziś dzień widzimy, tojest skałę i
f : « cT  _na kościoła  celle, przydawszy

!CS c‘° êa°5 i kaplicę na cześć ś. Sebastya- 
n£l d âmze 0/'fk>hna wystawił. Na uboższych 
S ejitow i mne sieroty dobroczynnie łaska­
wy.

^J mrni<ski , Stanisław, wojewoda naprzód kra­
kowski potem ruski, jenerał i starosta kra 
kowski , spiski, zatorski, niepołomnicki, dob- 
ezycki. Po Chodkiewiczu woynę chocimską 
Szczęśliwie dokończył, a za powodzenie wy­
pełniając ślub uczyniony , na W iśniczu Ser- 
vator.i .Christo kościoł i klasztor OO. karme­
litom bosym wspaniałą, fab ry k ą w y n ió s ł , i bo­
gatym apparatem ozdobił, co potwierdziła po- 
znieysza konstytneya r. 1667. O ahwałę bo­
ską bardzo gorliwy, dwadzieścia kościołów 
swoim kosztem wystawił , a między innemi: 
w Lubartowie na-pograniczu W ołynia  i Kijowa, 
Ot), dominikanów', do którego przydał wieś 
K n ik n ice ;  podolenieckie collegium OO. Scho- 
larum p iarum  z kościołem równym wiśnic- 
kiemu. Jegoż fundacyi prepozytura łańcucka, 
prepozytura wiśnioka ze wsią Stradomia , ko­
ściół wKrakowie Niepokalanego Poczęcia Matki 
Boskiey, kaplica ś. Karola Borromeusża w Nie- 
polomnicach, kościoł w Łańcucie dominikań­
ski. Karmelitom bosym w Krakowie u ś. M i­
chała 2A000 na fabrykę kościoła da ł, a na 
Grodku zakonnicom ś. Dominika wieś przy­
dał. Umarł roku i 6 ł g  majac lat 66. N.  _
L, K. || V .L . 4 . s. 965. —  13. S.

Lubom irski, Alexander Michał, wojewoda k ra­
kowski umarł 1676. Pamiątka szczodrey je<m 
chęc i , została wr bydgoskim kościele, gdzie do 
krucyiixa dał pierścień złoty z szafirem bo­
gatym, i ze trzydziestą dyamentami. W  San- 
domirzu konwent 0 0 .  reformatów fundowany 
w r. 1672 , liczy go między swymidobrodzie- 
jami. N. —  L, K.

L ubom irsk i, Jerzy Sebastyan , marszałek wielki 
koronny i hetman polny, w Rzeszowie fundo-
D u e j e  D o b r o c i ,  rok  1 8 2 0 . wrz es i eń .

wał OO. sohól.armn pi ars. m. Umarł rok* 1 666 
N. —  L, K:

Lubom irski, Stanisław Herakliusz , marszałek 
wielki koronny, w Czerniakowie kościoł na 
czesc s. Rondacego i klasztor xvymurowal* 
p rzy  którym OO. bernardynów 'osadził, sam 
tamże po śmierci, k tóra przypadła na rok 1702 
solennie złożony; podolenieckie także collegi­
um -OO. scholarwn piarum  , corocznie kilką 
tysiącami prowidował. N .   Ł ,  K.

L u b o m ir s k iJe rzy  Dominik, wojewoda krakow ­
ski , starosta kazitn irsk i , na częstochowski 
Matki Boskiey obraz , więcey niż sto tysięcy 
wysypał. W  Połonnym, dziedzicznych dobrach 
swoich , rezydencyą jezuitom i kościoł pod 
ty t. ś. Antoniego wymurowawszy. U m arł 
1727. N  L, K.

Lubi ański, Jan, biskup poznański,fundował w  Ską­
pym zakonników ś. Franciszka t. j. bernardy­
nów', w' Poznaniu szkoły wymurował i upo­
sażył; kanoników regularnych w Lubrańcu. 
fundował; kościoł w W arszaw ie OO. bernar­
dynów ogniem nadwerężony, zreparował; ko­
ścioł ś. Stanisławowi biskupowi i szpital p rzy  
nim ś. G ertrudy , toż W'Kazimierzu klasztor 
GO. bernardynom wystawił. Umarł x52o. 
W  katedrze poznańskiey złożony, gdzie mu 
z  kamienia nagrobek -wystawił Piotr Tomicki 
biskup poznański. N .  __ L, K.

L ukiańska , Anna, 1710 na kościoł Nowo-Miey- 
ski zapisała talarów bitych 20. II. I  A R.

Łukomshi , Kniaź Andrzey , 1 04o. na kościoł 
ińikomlski 3 ziemie i 5 pudy miodu nadał, 
II, I — A, R.

Łukom shi, P io tr ,  i 546 na kościoł w Łulępmli 
fundusz naznaęzył. II. I. A r

Łukom shi, Eustacha.. i 646 w Łukomli szpital 
fundował i grunt mu nadał. IT, I  A, R.

Łukom scy  , I ryderylc i Roman , i 6 o5 na kościoł 
w Łukomli fundusz uczynili, II, I —  A, R.

Łukom shi } Samuel Eustachi, skarbnik orszański, 
mąz wielce odw'azny, rotmistrz i pólkownik 
szczęśliwy , fundował pod Ułą OO. domini­
kanów prowincyi ruskiey. Do tego funduszu 
przyczynił się i Bronisław Frzysiecki. P o t­
wierdziła konstytucya r. 1678. N.. L K 1!
V ,L .  5 . 8, 632— B,S. ’ ‘ 11

Ł yczko , Marcin, proboszcz tarnowski, szczodro
4

• \ l
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bliwy , lu d zk i , pobożnego życia; przy aka­
demii krakowskiey fundusz uczynił , dla uboż­
szych studentów. N  L, K.

Łyntyńscy , małżonkowie i 607, na kościoł niesta- 
niski fundusz zapisali. A, R.,

M-

Mace wic z , M iko łay , i 5o5 na a ltaryą meysza- 
golską plae w miasteczku i sianożęć Półszai- 
pis zapisał. II , I  —  A , II.

M aciejowska  , Katarzyna , dzieci sieroty iaka 
swe własne hodowała , chorych rada nawie­
dzała, cieszyła, karmiła i ratowała, Białogłowy 
uczciwe i bogplioyne , miedzy którcmi , Ży­
dówki i T a t a r k i ,  pochrzczone, tak chowała, 
żc dwór jey raczey klasztorowi., niż świec­
kiemu domowi był podobnieyszy —  Stefan król 
mając o jey darach przyrodzonych wielkie ro ­
zumienie , na seymie szczegulniey ją uczcił i 
uszanował. Umarła r. i 5g6- N  L, K.

M adalanski , Jakób K a ro l , wojewoda mścisław- 
ski r na klasztor mścisławski OO. karmelitów, 
majętność Przylepowo sto włok gruntu zawie­
rający zapisał r. 1608. V, L. 3-. s. g 63  B, S.

M akow icka , T e ressa , kasztelan kamieniecka, 
oprócz bogatych sprzętów i Hielkiey summy, 
sprawiła dla kościoła ś. Piotra w Krakowie 
X X . jezuitów m onstranc ją  z ło tą  100,000 wai’- 
tu jącą ,  około r  17^0. IXII. 3o 8  łk S.

M ałachowiec , Szczęsny, r. 1711 na kościoł źy~ 
żmorski zapisał zł. 5oo. I I . I .  L, R.

M ałachowski ,. J a n .  bis. chełmski i podkanclerzy 
koronny, w r. 1676.. Panny zakonne a V isita- 
tione Nays. Matki z Francyi sprowadził, przy 
Krakowie osadził, zł. 100,000 dał, klasztor 
piękną strukturą  , kościoł także wspaniały 
w y m u ro w a ł, k tórą to  jego fundacyą approbo- 
wała na  seymie Rzeczpospolita 1685; missyo- 
narzów także na Stradomiu przy Krakowie a 
w Chełmnie przedtem fundacyą Andrzeja Le­
szczyńskiego. dokończył; missyonarzom też 
warszawskim od Maryi Ludowiki królowy 
fundowanym , siła swoją szkatułą dopomogł; 
kapitule krakowskiey ostatnią wolą sto ty  
sięcy wyliezyć kazał;  w  Bielsku kościoł wiel­
kim sumptem wystawił;  colłeg.. krakowskiemu 
dziesięć tysięcy oddał. Na ubogich poddanych

niemających czem płacić hiberny, ośmdziesiąt 
tysięcy wysypał. Umarł 1697, 21 sierpnia 
N.—  L. K. || V. L. 5. s. 723 —  B, S.

M a liń sk i , M ikołay, fundował kowenl janowie- 
cki OO. bernardynów pod tytułem W niebo­
wzięcia Matki Boskiej r. 16 .8 . N  L, K.

M aliszew ski , M icha ł. opat ś. Krzyża zakonu ś. 
Benedykta. Umarł , 608. W  Słupni kościoł 
postawił, proboszcza przy nim fundował, szpi­
tal na wychowanie porzuconych albo osiero- 
ciałych założył. N —  L, K.

M arcinow icz, Jan ,  iGgi r. na kościoł niemen-
Czyński tal. bitych 4 zapisał. IJ, 1 ___ \  p

M arkowska, fundowała karmelitów obserwantów 
w Markowicach w województwie inowroclaw- 
skiem, mila od Gopla jeziora. N.—  L, K. 

M ary  a Ludw ika, królow a, żona Jana Kazimie­
rza, w gwałtowney potrzebie summę zł.i  3o,ooo 
dla rzeczypospolitey dala r. i 654 ; szpital na 
ubogie siero-ty na przedmieściu kyakowskiem 
w  W arszawie za łoży ła , i dobrami Peehery i 
Kunów w ziemi, czerskiey leżącemi opatrzyła 
r .  1 6 6 2 ;  fundowała klasztor dla zakonnic ś. 
Teressy w  P oznan iu , co poi wierdzono r. 1677 
z przyłączeniem dwóch kamieniczek - sprowa­
dziła z Francyi i ufundowała w W arszawie 
zakonnice Nawiedzenia N. P. M r: i 65o, a 
pierwey toż samo uczyniła dla XX. missyo- 
narzów przy kościele ś KrzyTża na przedmie­
ściu krakowskiein w W arszawie będących, 
okoliczne domki i place im nada ła , dobra 
Szkuty , Dawidy i Zgorzała dla nich kupiła. 
"V, L. 4 . s 452 i  854 . V. L. 3 . s. 486 , 567 ii 
669 B, S.

M ary  a królowa,, z domu d'Arquien de la Grange,- 
żona pierwey Jana Zamoyskiego, potem So­
bieskiego. króla : założyła w W arszawie kla­
sztor PP benedyktynek i  wspaniale ozdobiła. 
Taż M arywit i Marymont zbudowała w po­
bliżu W arszawy. Um arła  1714 we Francyi.
D. I, 2 4 1 B, S.

M assalscy, Grzegorz i Maryanna; podkom. grodz, 
r. i5g2.. na kościoł bewerski alias rudomiń- 
ski wioskę, k a rczm ę, 4 włoki g ru n tu ,  dzie­
sięcinę od poddanych i ze dworu 16 kop gr. 
lit. corocznie płacić , aby 2 mszy na tydzień
odprawiana, zapisali. H, I  A, R'_

M assalski, A lexander, marszałek, kowieński w r°-
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1621. pozmey k a sz te la n ,  d e rp sk i , smoleński, 
wojewoda miński, k lasztor pod ty tu łem  ś. T róy- 
cy 1 cos„ioł w ym urow ał vv K ownie , szczo­
drze go uposażywszy. N. _ _  L, K.
assa s 1 1662 kościołowi eysmontowskiemu

000J, \  ' tes tan ien tem  zapisał na Massalanach 
zw y d erk a lem  płacenia po 3co zł. I I , I . _ A . R .
m e n t ^  * * ^ are^  > wojewoda ruski : tes ta ­
m entem  , wielkie sum m y na okup od nieprzy- 
jacio więźniów zapisał:  znaczne też uczynił 
Ua ania na umocnienie m i a s t , L w ow a i P rze ­
myśla, co potw ierdza konsty tucya  r. 1699. 

soljno r.  1689 fundował pijarów w W a ręż u .  
* > L . 6. s. 6 4 .—  13, S. jj N..—  L, K.

 ̂ ecinski 9 \ \  oyeiecli} fundator kollegium k ra -  
kowskiego , um arł r .  iG 4 3 . R, Z  L. R.

M edehsza  , F ranciszek , pisarz grodzki : dobra
D ow kiany  nad rzeką  Obeią leżące, kościołowi 
farnemu kowieńskiemu zapisał r .  1667. a na 
kościoł kieydański 7 włolc ziemi nadał. V L 
4 , s. i o o 3— 13, S. || H, I  A, R.

M ę żyń sk i  , A lexander , pisarz ziemski zembrow- 
ski X X . jezuitom łomżyńskim pew ną cześć 
g ru n tu  zap isa łr .  i 6 4 7. V, L. 4 . s. 129.___ 13, S.

M ia sko w sk i , F ran c isz ek ,  fundował bractwo r a ­
tunku  dusz cz.yscowych w W i d a w ie , koło 
roku 1700. N  L, K.

M ic h a ł , k r ó l , przywileje W ład y s ław a  IV , Z y ­
gm unta  III, Zygm unta  Augusta i Z ygm unta  
I, na opłatę 4 o kop groszy lit. z kam ery  ko- 
w ienskiey e x  theloneis aquaticis p ro  panno  etc. 
dla XX, dominikanów potw ierdz ił  p rzyw ile­
jem 1673 m arca  3 i dnia. A, K, S, E  M, D.

M ic h a ł , k ró l ,  uwolnił wieś Baince należącą do 
panien zakonnych sokalskich na lat dziesięć 
od konsystencyi i chlebów żołnierskich roku 
1673. V , L. 5 . s. 111. B. S.

M ic h a ł , król. w Górze mieście , uczyniona zo­
stała łundacya Nowego Jeruzalem z mnooiemi 
donacyami r .  16 73 . V, L, 5 . s. 110 B°S.

M ich a ł , król, uwminił od podatków plac na  któ 
ry m  stoi k lasztor i kościoł w  Poznaniu panien 
karmelitanek bosych i mielcuch z kamienica 
p rzy leg łą  kowentowi inkorporow ał r .  i 6 73* 
V , L. 5 . s. 111.—  fk S-

M ich a ł , król. Buywiflze wieś nadana OO. augu- 
sŁyanom michaliskim przez referendarza kor. 
r * 16 73 . V ,L .  5 . s. 1 54  B. S.

M ich a ł. król, darow ał na cerkiew' poloc. ś. Jozafata 
OO. bazylianom wieś Sudziłowie r. 1676. V, L. 
5 . s. 1 53—  13, S.

M ich a ł,  król , darował kościołowi swdeskiemu 
dwie włoki puste G łuszkowską i M ądrzycka  
zw'ane z ogrodem i innemi przyległościami r .  
1673. V, L. 5 s. 1 1 1 —  B, S.

M ic h a ł , król , darował na prośbę wojew ództw  
wielkopolskich wieś Raysko w  wrojewodztw'ie 
kaliskiem kościołowi N. P. M aryi B o rk o w sk ie j  
r .  1 6 7 3. V , L. 5 . s. 1 1 0 .—  B, S.

M ic h a ł ,  k ró l ,  darował kościołowi Studziańskie- 
m u wieś Małeszyce w województwie sando- 
mirskiem.po wiecie opoczyńskim leżącą, r. 1673. 
V , L .  5 . s .  1 0 9  B, S.

M ich a ł.król, w  Pozn. klaszt. panien benedyk tynek  
kam ienicę z placami nadał. r. 1673. V ,  L. 5 . s. 
j 1 1 B, S.

M icha ł,kró l, fundow ał OO. dominikanów w  W a r ­
szawie , approbata  z a  J a n a  III.  r . 1676. V, L. 
5 . s. 3 6 g.—  B. S.

M ich a ł owna  , E lżbieta . z synem Symouem 1 sio­
s t r ą  K a ta rzy n ą  i5 o 2  na a l ta ryą  meyszagolską 
włók 2 g ru n tu  Bildany zyvanego, a roku  i 5  1 2
na tęż  a l ta rya  poddanego darow ała. I I  I ___
A, R.

M ich a łó w n a , K a ta rzy n a ,  i 5o 4 część ziemi swo- 
jey m acierzystey, w  roku  1607 g ru n t  Karsza, 
a roku  1 5o8 g ru n t  wre wsi Skłansciach , na 
a l ta ryą  meyszagolską zapisała. H , I.—• A, R.

M i chor a , z domu Jaxyców  , fundował klasztor 
jęd rze jow sk i: a nadto ze wsi dziedziczney T a r -  
gowisko , Nieskowice , Moszczenice, Mszczę- 
n i n ,  Chełm i części wsi K ła y ,  dziesięcinę 
wieczną dla k lasztoru miechowskiego przezna­
czył , około r. 1 i 5o. D. I. 118__ . 13, S.

M ich o w sk i , A n d r z e y , zapisał znaczną -summę 
karmelitom bosym \y Lublinie roku  1706. D. 
II. 3 24  B, S.

M ichow ski, Jan, stolnik lubelski : uczynił wielki 
zapis PP. bernardynkom  klasztoru lubelskie, 
go W roku 1709. Tenże zapisał znaczną su m ­
m ę kapitule lubelskiey w roku  1713. D . U. 
5 24  B, S.

M ieczysła w  s tary  , xże wielkopolski , kollegijate 
w Kaliszu pod ty tu łem  ś. P aw ła  fundował. IX 
I. 120. —  B, S.

M ie le c k i, W o y c ie c l i , r .  1619 w  W iln ie  na ka-



m ienioę titu lo  D sm lew iczow ska  do ś. Jana n a ­
leżną, wniósł zł. 5o o  z  obligacyą odprawow ania 
jedney m szy co ty d z ień  u  o łta rza  P. M^Bole- 
sney. L, G.—  A, R„

M ie leń sk i, M a c ie y , ap teka rz  p rzasnysk i ,  w  ko 
ściele p rzasnysk im  karnym fundował o ł ta rz  ś. 
Jacka i wlokę r-ołi nadał, potwierdzono r. 1616. 
V , L. 3 . s, 5oa —  B, S.

M ielib o rsk i, M arc in  xiadz, uczynił fundusz przy 
kościele farn.ym p io trkow sk im , p ro  capella S  
C ru c is , na  proboszcza i 5 prebendarzów. Po­
tw ierdzono  r. i 6 3 8 , V, L. 3 . s. 9 6 7  B, S.

M ie liń sk i, aędzia kaliski 1 drugi kasztelan łędzki, 
kościoły w  W ielk iey  Polszczę fundowali. N —  
L, Kv.

M ie lźyń sk i,  Maciey, kasztelan srzemski, 0 0 . r e ­
fo rm atów  na puszczy pod ty tu łem  ś. F ra n c i ­
szka assyyskiego fundował w  r. 1-660. N.—  
L , K.

M ik la s  z , r .  i 5 4 o kościołowi woystomskiemu 
sianoźęć nadał. H . I. —  A, R.

M iko ła jp w n a  , Zofija, 1 5o 6 na a l ta ryą  meysza- 
golską poddanego z g ru n tem  zapisała. H . I .—
A , R.

M iku lsk i, K rzysztof,  r .  1669 plebanii jelnienskiey 
zapisał s ianożęć w  Zaauniu  H . I.—  A, R.

M iła szew iczo w ie , Bartłom iey i Stanisław, 1 5 21 
n a  a ltaryą  meyszagolską g ru n tu  na beczek 2 
ży ta  zapisali. H  A, R.

M iłn sze w sk i , A ndrzey  , r. i 6 5 o maja 4 , na ko ­
ściół ś; K azim ierza  w W iln ie  zapisał te s tam en ­
tem  oblig Hlebowicza Karola wdy. smolen. na 
zł. 10,000, z k tó ry ch  6000 na cyborium , resztę  
n a  żyw ność X X , i jałmużnę : nadto ruchom ość 
i sp rzę ty  swoje na  k lasztor. H . I .—  A, R.

M ilew sk i,  P io tr ,  kanonik lw owski, um arł  16 4 1. 
fundował OO. dominikanom klasztor w  Ja- 
w orow ie  w r. 1 615 . N —  L, K.

M ilz e c k i , J a n ,  no tarius  apostolicus , fundator 
kanonii u  ś. Michała na  zamku krakowskim 
u m arł  16Ó2. N.—  L, K.

M iro szew sk i , K rzysztof,  z własnego dziedzictwa 
i pieniędzy gotow ych , założył, szkołę ry c e r ­
ską p rzy  akademii krakow skiey r. 1676 po 
tw ie rdzoną  V , L. 5 . s. 3 8 a.'—  B, S<

M irska , podczaszyna brasław . 1720 r.  uczyniła 
zapis w yder kufo w y  na poddanego w  summie

3 oo zł: plebanii kobylnickiego kościoła, H . I.__
A, R.

M ło ck i, Paweł, fundow ał bernardynów  w O rszy  
r. 1669. P, L _  L, R.

M n is z e k ,  P io tr  Paweł , fundował OO. bonifra­
t r ó w  w  Przemyślu j darował im plac nad Sa­
nem  zupą  zwany. i 6 73. V, L. 5 . s. 1 1 0 . -  B, 
S. || N. —  L , K.

M o h l , P i o t r , kanonik inflantski : czu ły  na nę­
dzę bliźnich pospieszał z ra tunkiem  ; upadłych- 
na m a ją tk u ,  sierot, w d ó w , ,  i ubogich wspie­
rać z , k tó ry ch  troskliwie o p a try w a ł ,  około r .  
1760. I). II. 4 5 2  B, S.

M okrsk i, F lo ry  an, biskup krakowski, w  r.  i 3 6 / 
kościoł w Dobrowodzie, a drugi w W ę g ieszyn jei 
oyczyzm e swojey w ym urow ał N ;— L, K.

M okrsk i, Stanisław, założył szpital w Pacanowie, 
około r .  i 4 5 o. D, I. i 8 5  B, S;

M o n g ird o w ic z , W ie ń c z y s ła w , r .  i  5oo nadał 
dobra mały M erecz na  kościoł m erecki czyli 
turgielski. II. I  A, R.

M oniuszko  , W a w r z y n i e c , pleb. dolistowski r. 
1674 zł. 2000 n a  kościoł swóy, a r .  1676 zł. 
4.00 na szpital przy  ty m  kościele zapisał. I I  
I. _  A, R.

M o n iu szko ,  W o y c ie c l i , 1677 na  kościoł do- 
listowski zł. 5 oo. lokował. H  I  A, R.

M oniuszko , Tomasz, i6 6 g  na plebaniją Dolistow- 
ską z prowizyi roczney  200 zł. przeznaczył. 
I I  1 -  A, R.

M oniuszko  , M arcin  , pleb dolistowski r .  1778 
na  kościoł dolistowski i o 4 o zł. legował. II.: 
I —  A, R.

M o n ty  g a ylo , r .  i 700 na kościoł ponedelski 1000 
zł. naznaczyła H. I .—  A, R.

M o n w id , wojewoda w ileńsk i ,  założył cerkiew  
M atki Boże y i fundował w m ieśc ie  Brasławiu, 
k tórey  fundusze powiększył przywiley królew­
ski r. 15o4 m ca lutego 3 dnia. II, I.— L, R-

M o rsz tyn , Jan Andrzey , fundował na przedmie­
ściu krakowskiern w W a rsza w ie  klasztor OO. 
bonifratelów r .  1676. V, L. 5 . s. 125— B, S, || 
N.—  L, K.

M osieu-iczowie, Alexander f  K a ta rz y n a ,  w o­
jewodowie lTiśoi^awscy, na kościoł farny lidzki 
folwark Now osiołki r  i 692 kwiet. g daro­
wali, jak widać z appi'obaty r .  177 5. V , L .  8. s. 
6 6 5 !—  B,S .



M o s k o r z e w s h i , K lem ens ?, M oskorzewa hrabia, 
podkanclerzy koronny , kościoła  moskorzew- 
skiego i trzech tamże prebend fundator, U-  
marł. i 4 o 8 .  N  L, K.

M ilh o w sk i , Z ygm unt, ten w  ciężkim  dla oyczy-  
zny razie kilka regim entów uzbrojonego swyrn 

osztem żołnierza w y sta w iw szy ,  samże życie
za nią położył, około r. 1 6 0 0  D, II. 3   ___
B, S.

Myszkowska, Elżbieta, m arszałkowa w. koronna, 
Wielce pobożna pani , na ubogich i kościoły  
ze  swemi dostatkami w ylaną była, JJmarła r. 
1645- D . II. 2 7 2  B, S.

(C ią g  nastąp i.)

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROĆ Z YNNOSCL
T l  I i  T O B  Y A  W Y N A L A Z K U  A L B O  R A C Z  E Y  U Ż Y C IA

T  R O Z S Z E R Z E N I A  S P O S O B U  W Z A J E M N E G O

UCZENIA.

C ią g  b t y  i  o s ta tn i ..—  Ob. w y ż e y  s tr .  43g.,

W  sierpniu Pan Frossard także z L on­
dynu do Paryża powrócił; początkowie 
był pod ręką Pana M artin , lecz, gdy 
Mkrótce potem , Towarzystwo nową 
obszernieyszą szkołę na ulicy Popin- 
court założyło, naznaczony został w niey 
nauczycielem.

Pierwiastkową szkolę na ulicy Saint- 
Jean de Beauvais (która normalną szko­
łą nazywała się , chociaż właściwie by­
ła tylko szkołą wzorową) minister we­
wnętrznych interesów, dnia 27 paździer­
nika tegoż roku, oddał w opiekę h r a ­
biemu Chabrol prefektowi depa r tam en ­
t u  Sekwany, k tóry  5 l istopada usta­
nowił radę z dwunastu członków złożo­
ną dó rozszerzenia nowey metody po 
całym departamencie;  i rzeczywiście 
te raz  w departamencie Sekw any jest już 
szkół trzydzieści ośm , podług nowey 
metody urządzonych, których dwadzie­
ścia ośm w samym Paryżu znayduje się.

5 lutego 11816 roku naczelny jak 
mużnik oznaymił prefektowi depar ta  ­
mentu Sekwany,, iż doniosł królowi o 
troskliwości katolików i radach ducho­
wieństwa we względzie szkół nowych, 
i ze Jego Królewska Mość (nie dając swo- 
jego zdauia o wartości nowey metodyjroz- 
kazał, ażeby w tych  szkołach rzymsko- 
katolickiey religii wyłącznie się uczo­
no , i ażeby wszyscy nauczyciele tey_ 
ze byli religii. W  skutek tego rozka­
zu, panowie M artin , Frossard i Bell ot, 
zmuszeni zostali szkoły w P a ry ż u ,  któ­
rym  wziętośc zjednali, opuścić (1).

29 lutego tegoż roku  wyszedł roz­
kaz królewski,  w- k tó rym  zalecono,  a- 
źeby po wszystkich powiatach Francyi, 
zakładane były komite ty  do ułatwienia  
poezątkowrey nauki w powszechności,  
nie oznaczając jednakże jaka metoda u., 
czenia ma być użytą, dla tego wiec o- 
gułne tylko prawa i porządek in te re ­
sów szkolnych ustanowiono. Tym cza­
sem paryzkie szkolne I W a r z y s t w  o cią­
głe pracowało nad rozszerzeniem m e ­
tody wzajemnego uczenia. Pod p ro .  
t e k e y ą ,  i dzielnem staraniem m in i ­
stra wewnętrznych interesów, Pana  Lai-  
ne , zachęcana była publiczność do z a ­
kładania szkół i do wprowadzania  no ­
wey metody ; a dla większey w  ty m  
względzie ła tw ośc i , p refek t  departa-

( 1) N auczycie lem  szkoły na ulicy Saint Jean  
de Beauvais . która blisko trzystu  dzieci  
z a w ie r a ,  odtąd jest Pan Perou ,  uczeń  mie­
dza Gaultier-, nad szkołą x iężny B u r a s  
z dwiest.u blisko dziećmi , przełożonym  jest
teraz  Pan M o y e n c o u r t . a w szkole na dłi-  
cy  P o p in co u r t , k tóra sześciuset u czn iów  
zaw ierać  mqpe, a i-raz  ledw o ma dvviestu 
nauczyciele as jest Pan Sarrazin.



mentu Sekwany dnia x lipca w Pary­
żu (Rue Carpentier N . 4 ) założył nor­
malną szkołę dla wzajemnego uczenia* 
w którey się nauczyciele dla podobnych 
szkol usposabiać mieli. Pan JVyon prze­
inaczony na dyrektora, wprawia swych 
uczniów do praktycznego uczenia, któ­
rzy po zdanych examinach otrzymują 
świadectwa na nauczycieli nowey me­
tody. Już jest więcey sta takich na­
uczycieli. Za staraniem Towarzystwa, 
x września, na ulicy Halle-aucc Draps, 
otworzoną zostałą obszerna szkoła dla 
dziewcząt. Pani Quignon jest nauczy­
cielką i zarządza od prefekta Sekwany 
założoną szkołą normalną dla usposo­
bienia nauczycielek , których już w ię­
cey trzydziestu wyszło z zakładu. Szko­
ły przez uczniów Pana N yon, po różnych 
departamentach założone, dotąd służy­
ły za szkoły wzorowe i nauczycieli dla 
innych dostarczały ; teraz zaś starają 
się w każdey z dwudziestu siedmiu a- 
kademiy w państw ie, podobne wzoro­
we szkoły zakładać (2 ). W  ogulności, 
szkoły podług nowey metody we Fran- 
cyi nad wszelkie oczekiwanie rychło się 
pom nożyły , i liczba ich teraz czter­
dziestu już dochodzi. Słusznie więc te ­
raz karmić się można nadzieją, iż w krot­
ce początkowa nauka dwóm milionom 
dzieci we Francyi, których rodzice nie 
są w stanie łożyć na to kosztów , bez­
płatnie udzielaną będzie (5).

(2) W  wielu regimentach założono szkoły dla 
-• żołnierzy. Połkowmk Lasteyrie  (syn hra­

biego) w roku 1817 w legii pod swe ni na­
czelnictwem zostającey {Legion de la Nievre) 
zrobił początek.

(3) Im więcey cieszyć się potrzeba z postępu 
nowey metody we Francyi, tym smutniey 
jest patrzać, że się tu znaydują przeciwni-

W  dopiero wspomnionym rozkazie, 
pozwolono było protestantom swoje

c y , 1 że starają się szlachetne widoki T o ­
warzystwa o pomnożenie nowych szkół 
troskliwego , w lałszywem wystawiać świe­
tle. Od roku 1680 trwa we Francyi bra- 
,ctwo przez 1' Abbe de la Salle (u> Reims) 
założone , które się nazywa Freres de la 
doctrine Chretienne (ou des Ecoles Chre- 
tiennes) Zawsze się ono wychowaniu mło- 
,dzi poświęcało i w swych szkołach wpro­
wadziła sposob jednoczesnego uczenia przez 
Rollina  i Cherrier opisany (ob. w yżey  na 
str. 384 przypisek), co ze wszech miar zna­
czną było poprawą dawney pojedynczego 
nezenia metody. Porównywano teraz te  
szkoły z n ow em i, a nie chcąc sobie zadać 
pracy w należytem zgłębieniu i ocenieniu 
wprowadzoney przez Tow arzystw o szkol­
ne metody , jey pożytkow i celu ; dano się 
uwieść uprzedzeniem i usiłowano nową 
metodę osławić. Xiążeczki i pisma ulotne 
przeciwko niey starannie po calem państwie  
rozrzucano. Naygłównieysze z nich sa: 
1) Des nouvclles ecoles d / j  Lancaster com- 
ptirees avec P enseighement des F r e r e s  d e s  
Ecoles Chretiennes legalement eti.hlies deyu- 
is plus  d’ un siecle. 7j3. autora tego dzie­
ła, miany jest pewny Pan P. Dubois-Berge- 
ron (ancien comrnissaire de bienfaisance). 
W  roku 1816 wyszło pierwsze, a w paździer­
niku 1817 roku, trzecie wydanie. 2) L’ Insti- 
tut des Freres des Ecoles chretiennes et les 
nouvtlles Ecoles d la Lancaster cites au tri­
bunal de P opinion publique, ou I .t t tre  dP un 
Calholique (pare de furii:Ile et membre d' un 
Comite cantonal pour la surveillance et P a- 
melioration des Ecoles primaires), a A ir• te 
Corute Chabrol de Volvic , F r e f  et de la Sai- 
n e ; drugie wydanie wyszło w końcu 1817 
roku. 3). Lettre sur les Ecoles a la Lanca­
ster , z gazety : V a mi de la  Religion t t  du 
Roi, na miesiąc czerw iec 1817 roku, prze­
drukowane. 4) Lettres d' un Cure de Can­
ton sur P enseignement mutuel , ou les Eco- 
les a la L a n ca s ter ; Janvier , 1818.  ̂ W  pi­
smach tych fałszywie tw ierd zą ,  że wspo- 
mnione bractwo teyże samey uczenia (wza­
jemnego) metody, jakiey się w nowych szko­
łach trzym ają , ju* oddavrna w szkołach 
swych u ży w a ło ,  gdyż mu jednoczesne ty l­
ko , nie zaś wzajemne uczenie znajome by­
ło ;  nadto , v ostrzegają przeciwko nowym
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miec szkoły , j a k o ż , mają już ich wie­
le pod ug nowey metody urządzonych .  
Zgromadzenia luterskie i kalwińskie 
w ar} zu mają każde , bardzo dobrze 
^ rZ^ 1ZOne podług nowey' meto-
nT ° 1n°Pc >̂w i dziewcząt, tamto na 

lCy es Gillettes, a to na ulicy du Cog:

fon 0m ’ ia^°' przeciw  jakiemu- niewypro-  
ttanemu , zza granicy (i to me z katolic- 

( | f  • .’a)u)>. P°d B onapartem  i K arnotem  
,a ćw iczenia  żołnierzy) sprowadzonemu  

zakładowi, 1 wiele innych podobnvch baśni 
rozsiewa ją , k lorcm i nie chcąc się tu ciłu- 
ż e y  z a jm o w a ć  , tę  tylko zrobię uwagę, iż 
stronnicy tego bractwa winni są, poDiewąż,  
co się tycze  porównania now ey m etody ze 
swoją , tego nie uważali, iż jeden plan m o -  
ze  być d ob ry ,  a drugi je3zcze lepszy zna- 
msc się m oże y powiadając z a ś ,  źe , prócz 
jch szkół , żadnych innych nie potrzeba w e  
ł  ̂ an c y i , zapominają się zapewne r że mają 
ich  ty lko sześćd z ies ią ty  i że ich przynay- 
m m e y  czterdzieśc i ty s ię e y  potrzeba. VV o- 
g u ln o śc i , zdaje się że przeciw nicy  now ey  
m etod y  zapew ne jey n ie  znają i spodziewa  
ją s ię  w  niey znaleść nie tak narzędzie lub 
środek rozmaicie użyć się mogący jako ra- 
£zey  nową jakąś naukę albo polityczny ja- 

s układ. Mała xiążeczka: R e p o m e  a quel- 
nss<R'tions contenues dans P e cn t  de Mr.

• -‘-'ubois-Bergeron  , contrę les nouvelles e 
°°fes elementuires appellees p a r  lui. E colts  
a ęa L an caster, i n iektóre rozprawy w  D zień  

° . ed u k a cy i {Journal d’ education), jako 
odpowdedzi na w y ż e y  przytoczone dziełka, 
Prf-ez pryw atne osoby są napisane; samo 
*as T ow arzystw o  na robione sobie zarzuty  
dotąd zaw sze  m ilcza ło ,  i w zy w a ło  tylko  
publiczność, aby się w łasnenii oczym a w  je­
go szkołach o prawdzie p r z e k o n a ł a ; P r z y y d ź  
i obacz ,, była to jedyna odpowiedź T ow arzy­
stw a . Na zachęcenie  jednak ministra spraw  
w e w n ę t r z n y c h , postanow iło  oświecić pu­
bliczność o mylności robionych zarzutów,  
i teraz właśnie nad tern pracuje. T enże  
m inister  dnia i 3 styczn ia  tego  reku kazał 
w  M onitorze  umieścić rozpraw ę, w którey  
* w ie lk ę  skromnością pokazano niegrunto-  
wność robionych T o w a rzy stw u  n a r z u tó w  
1 naydokładniey prawdziwe jego widoki 0-

Pan Allen  (podskarbi angielsko zagrani­
cznego szkolnego T owarzys twa)  pod 
czas5 sweyy roku  przeszłego x8i y w p 0- 
ludnioWey Franeyi ,  cdbywaney podró. 
ży, usilnie,się starał znajdujących się 
tam  protes tantów do założenia własnych 
szkół dla sWych Współbraci we Francvi, 
których liczba do dwóch milionów p r a ­
wie dochodzi , zachęcić. Bordeaux  za 
środkowy punk t  szkól protestanskich 
zostało podane in. Do zarzadzania nie­
mi chcą tam  utworzyć komitet; jest już 
także jedna przez Pana M artin  u rzą ­
dzona szko ła , k tó ra  pod jego dozorem 
służyć może za wzorową i normalną, 
p rzy  k tó rey  ma być skład wszelkich 
w nowych szkołach potrzebnych mate- 
ryałów do przesyłania ich n a in n e m ie y -  
scav Pan P. E. Frossard, k tó ry  pod czas 
urządzania? szkół w Paryżu  pomocnikiem 
był  Pana  M a rtin , niedawno z Anglii, 
gdzie przez niejaki czas bawił,  do tego" 
ostatniego1 w y je ch a ł , chcąc powtórnie  
być mu użytecznym. Mianowicie zam y-  
śla on jeździć po kra ju  dla przyśpie­
szenia otwarcia szkół dla p ro tes tantów, 
i w ich organizowaniu doświadczeniem 
swern pomagać. Stąd więc spodziewać 
Ć.ę m ożna ,  źe protestanci  także wc 
Francy i wkrótce  własnych szkół do­
stateczną liczbę mieć będą.

W  Szwaycaryi też  roku 18x6, Pan 
P • F- Frossard p rzy  pomocy i pod opie­
ką jenerała Lcharjpe (szanownego n a u ­
czyciela naszego nayukochańszego M o­
narchy) założył szkoły podług nowego 
planu , mianowicie w Lausannie  i Ge­
newie, i liczba ich od tego czasu, oso­
bliwie w tern ostatniem mieyscu, zna ­
cznie się pomnożyła. W  Fryburgu  t a k ­
że jeszcze w roku 1816 V Abbe Girard 
jednę szkołę otworzył.



W  październiku 1816 roku, czterey 
studenci na rozkaz Jego Cesarskiej Mo- 

.sci -z pedagogicznego ins ty tu tu  z Peters­
burga  wysłani , nazwiskiem Tirnatjcw, 
Suenske , Basse i Abadowski , do L o n ­
dynu przyjechali ,  dla nauczenia się 
nowey metody w szkołach Lankastra  
i Bella. Zwiedziwszy potem nayzna- 
cznieysze wewnątrz  Anglii szkoły, przez 
Paryż  do Szwaycaryi pojechali,  dla o- 
beznania się tam  z zakładami Pestallo- 
cego i Fellenberga (4). Kanclerz  p ań ­
stwa , hrabia  R um ianców , kazał jedne­
m u młodemu człowiekowi, nazwiskiem 
H eard , z Anglii do siebie przyjechać, 
k tóry  ma w jego dobrach nową m eto .  
de zap row adzić , i wiele innych  zna­
komitych w Hossyi osob toź samo chce 
uczynić. W  wielu rossyyskich reg i­
m en tach  , k tóre  się we Francyi  znay- 
dują, założone są szkoły żołnierskie po, 
dług zasady Avzajemnego uczenia. W  u- 
rządzaniu ich szczegulnie Pan  H enry , 
k tó ry  się tey  metody w Paryżu  n a u ­
czył , był czynnym,

Kiążę A n to n i  Jabłonowski, k tóry  
w  Paryżu  widział użyty sposob wza­
jemnego uczenia , zamyśla w Warsza 
wie szkołę podług planu tam przyję-- 
tego założyć.

W  Berlinie nie dawno w ininistery- 
um  narodowego oświecenia o w prow a­
dzeniu nowey metody naradzano się. 
Chociaż narodowe szkoły w Prusiech

(4) Miło mi w yznać , ie  w każdym względzie 
pokazali się godnymi wyboru rządu. Pod 
czas swojego w Anglii pobytu, powierzeni 
byli dozorowi barona von htrandmann  przy 
poselstwie rossyyskiefn w Londynie zosta 
jącego, który  się ze szczegulnieyszą gorli­
wością ich usposobieniu poświęcił, a teraz 
icj» nawet do Szwaycaryi przeprowadził.

na dobrym już postawione są stopniu, 
mniemają jednak, iż szkoły podług an­
gielskiego planu , mianowicie w okoli­
cach , gdzie są fabryki , mogłyby być 
użytecznemi.

Szwedzki rząd nie dawno Pana  
Svenssc n  , filozofii magistra , dla nau­
czenia się metody wzajemnego uczenia, 
do Londynu  posiał.

Dla Danii już w roku 1812, młody 
człbwiek, nazwiskiem Soiling , w Bo. 
rougliroadsniey szkole na nauczyciela 
był usposobiony (5).

Pewny kapitan Kearney (Irlandczyk) 
n iedawno wlondyńskiey szkole z nową 
uczenia metodą się obeznał., dla zapro­
wadzenia jey , gtlzieby ty lko można 
było, w Hiszpanii. Kalku  Hiszpanów 
toż samo uczyniło w paryzkich szko­
łach, i ty tymże czasie Pan jenerał L ey . 
tenant i kawaler  Downie (Szkot i brat  
znajomego jenerała John Downie) p r a ­
cuje nad przyjęciem jey w Hiszpanii.

W  Neapolu n iedawno,  Pan  1'Abbe  
A. Scioppa zaprowadził ją w królewskim 
zakładzie opatrzenia b iednych , k tóry  
więcey trzechset  dzieci l iczy ,  i spo­
dziewają się , że Rzym , Piza i Mcdyo- 
lan wkrótce też  podobne szkoły mieć 
będą-

Do Korsyki Pan  Carlotti z Paryża

(5) Był on, w czasie woyny w niewolą zabra­
ny , lecz r.a przełożenie komitetu angiel- 
sko-zagranicznego szkolnego Towarzystwa, 
na wolność puszczony. Przy ieg° do Da­
nii wyjeździć, we wrześniu 1 b 12 roku, Xią- 
że Kcntu, jako vice-patron towarzystwa,
dał mu listy r e k o m e n d a c y j n e  do biskupa Ze-
landyi , i do taynego radcy Ove M ailing. 
Nie jest mi jednak wiadomo, czyli rząd 
duński p r z e d s i ę w z i ą ł  już ś rodki  do wpro­
wadzenia angielskiey metody uczenia.
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na  nauczyciela pojechał i w Bastii szko -
ł « ° t " ° rzyi1- Na żądanie ministra  we. 
wnętrznych interesów, w Paryżu u ,po .  
sob.ony n a u czy u e! ,  rjazwisk.em Dard,
przydany został (}0 expedycyi w ro-
vU 1 do Senegal wysłańcy. Na wy­spie Bourbon1 . iiową rnetode zaprowa-

L  Sl° f '7  przym ierza s. Józefa.
Na żądanie króla H ay/i , angielsko- 

aDraniczne szkolne Towarzystwo, pod 
^°nicc 1S16 roku, posłało młodego czło­
wieka,  nazwiskiem Gulliver, do Saint- 
U om ingo , k tóry  juz 8 kwietnia  1817 
roku na przylądku H enry  , szkołę na 
trzysta  dzieci , podług nowey metody 
założył. W  dopiero wspomnibnym ro. 
ku, drugi nauczyciel, nazwiskiem Da­
niel , przez toż Towarzystwo do p rzy­
lądku H enry  , a trzeci, nazwiskiem Bo- 
Sworth, do inney części Saint-Domingo , 
nad którą A lexander Petion jest prze­
łożony , zostali posłani. Podobnie lon­
dyńskie narodowe Towarzystwo, na oba 
te  m ie jsca  posłało nauczycieli.

Gdy się t ak. nowa uczenia metoda 
po wszystkich świata częściach rozsze­
rza ła  , angielsko-zagraniczne szkolne 
Towarzystw o postanowiło: zakład swóy 
Av Londynie poprawić i do usposabia­
nia większey liczby nauczycieli zdol- 
meyszym uczynić , jako tez Towarzy .  
stwo od długów, które je dotąd tak  
hardzo uciskały i w działaniach ścieśnia­
ły , uwolnić. W nies iono,  ażeby roz­
maite  szkolne komitety  po innych miey- 
scach państwa, na wzór bibliynego T o ­
warzystwa , zamieniły się w Towarzy­
stwa pomocnicze , i to  , co od ich do. 
chodów pozostaje , głównemu T o w a ­
rzys twu oddawały. Brystol w roku 1815 
zrobił do tego początek, i przykładu jego 
w  kilku innych mieyseaeh naśladowa- 

D u e je  D obroci. rok 1820. wrzesień.

110; lecz wkrótce  p o s t rz eż o n o ,  iż ten  
sposob dostarczania sobie funduszu, nie 
dosyć był potrzebom odpowiedny i 
nie rychły ; rzucono się więc do i n n e ­
go planu. Gdy wyroku 18 i 4 aa p różno  
kołatano do rządu, postanowiono spró­
bować, czyliby się nie udało 10,000 f. s. 
przez zapisy w państwie  zebrać, <w te n  
sposob, ażeby z e  sta osob mieszkają­
cych w rozmaitych mieyseaeh, każdo,, 
albo sama 100 f. s. zapisała , albo jer  

zebrała między swoimi znajomymi. Pie_ 
niądze te  miały być w pewnym  ręku 
składane, a jeśliby w przypadku od lgo 
stycznia 1817 roku, wspomniona sum­
ma j o , 0 0 0  f .  6 . niebyła  z e b r a n ą ,  każdy 
rmał swoy zapis, jeśliby chciał, cofnąć.

Ułnosc T ow arzys tw a  w hoyności 
angielskiego na ro d u ,  n i e b y ł a  zawie- 
dzioną. Pomimo złych czasów , na 1 
stycznia 1817 roku, zamiast żądaney 
summy 10,000, odebrało , jedenaście ty ­
sięcy funtów szterlingów, i jeszcze z n a ­
czne summy wchodziły (6).

Wszystkie  należności teraz  opłaco­
ne zostały ,• nie daleko p ie rw ias tk ow e j

(6 ) I an Robert Owen, k tó r y  , jakosmv Juz wy- 
zey na s t r .  453 wspomniel i ,  5oo' ł .  s. na­
rodowemu t o w a r z y s t w u  ofiarował,  dał  mu 
t er az  tysiąc funt ów  szter lingów.  Od bez- 
lmienney osoby ki lkakrotnie summy po 5 oo 
gwiney wchodziły.  Długo niewiedziano, kto 
by,  tym  szlachetnym d a w c ą ,  lecz t er az  
jest wiadomo , ze to był nie dawno zm ar ły  
przyjaciel  ludzkości , Richald Reynolds 
W' Bristolu. Chociaż już t er az  wszystkie 
długi T  owarzys tw a są um orzone ,  zawsze 
jednak dobrowolne ofiary przychodzą.  K i l ­
ką  dniami przed moim z Londynu w yjazdem  
(w listopadzie 1 8 1 7  roku) przyszedł  list bez ­
imienny od jedney dam y z podarunk iem 
siedmiuset funtów szter lingów.  T a k  wiec 
w  Anglii, ofiary nayczystszey dobroczynno­
ści wypływają ze źródeł ,  k tó re  często  nie- 
wiadomemi zostają.  “
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szkoły L a n k a s t r a , k tóra  całkiem już 
była  z ruynow aną ,  n o w y ,  mocny i wy­
godny dom postawiono, k tó ry  się skła­
da z glówney budowy i dwóch skrzy­
de ł :  jedno z nich zawiera  szkołę dla
chłopców, a drugie dla dziewcząt. W  środ­
kowym domu mieszka nauczyciel szko­
ły chłopców, Bao B ic to n  (7), i nauczy­
cielka szkoły dziewcząt , Pani Brewer, 
jako też młodzi ludz ie , którzy się na 
nauczycieli sposobią ; nadto , komitet  
miewa w nim swoje posiedzenia. Obie 
szkoły w dzień urodzin króla, 4 cze rw ­
ca 1817 r o k u ,  pod niebytność Xięcia 
K e n t u , przez Xięcia Sussexu uroczy­
ście otworzone zostały (8), i te raz  
w prawdziwie kwitnącym stanie się 
znaydują.

T u  kończę t e n  rys  historyczny dzie­
ła , k tó re  bezwątpienia  te raz  już jest 
dokonanem. K.toż w jego historyi nie wi­
dzi wyraźnie  ręki czuwającey O pa t rz ­
ności ,  k tóra  małemi środkami wielkie 
spraivuje skutki ? D r  B e l l , gdy w r o ­
ku  1797 wyrzekł p ro roc tw o ,  że po ty ­
siącu la t  jego metoda od całego świa­
ta  przyjętą  będzie , załedwoby uwie­
rzył  że ono we dwadzieścia lat  tak  się 
spełni;  a równie młody L a n k a s te r ,  o- 
twierając w roku 1798, w nędzney i o- 
puszczoney części przedmieścia lon­
dyńskiego, dla własnego u t rzym an ia  się 
szkołę dla dzieci mieszkającey t a m  ni-

(7) Pan Picton  był jednym z naypierwszych 
uczniów Lankastra , i pełni swóy obowią­
zek gorliwie i wiernie. Jego żona , syno­
wicą Lankastra . trudni się gospodarstwem 
tego zakładu.

(8) Miałem szczęście znaydować się na tym u- 
roczystym akcie i zręczność dziwienia się. 
jak ten Xiąże umiał się zniżyć, a razem po­
wagę swą utrzymać.

skiey ludu k lassy , nie sądził, ż e  wtedy 
zasadzał szczep, mający dorość ogro­
mnego drzewa , którego gałęzie po ca- 
łey się kuli ziem skiey rozszerzą, i k tó ­
rego owoce tak  zbawienny, licznym, je­
szcze nieoświeconym, ludom, dawać bę­
dą pokarm.

O d o s k o n a ł o ś c i szpiTA LO w , r o z p r a w a  na 
p u h lic z n e m  p o s ie d z e n iu  p r z y  r o z p o - 

czu ciu  k u r s ó w  r o c z n y c h  w  Uniwer. 
sy le c ie  im p e r a to r s k im  w ile ń s k im , dnia 
i 5 w r z e ś n ia  1 8 0 7  r o k u , c z y ta n a  

p r z e z  A u g u s ta  B ecu , p r o je s s o r a  p a t o ­

logii i h y  g i je n y .

(W  przekonaniu, ze między dobroczynnemi 
zakładami, naywiękśzey wagi są publiczne szpi­
t a l e , pragniemy z osobliwą troskliwością zbie­
rać to w szystko , co clo ich pożytków i udo­
skonalenia, pod jakimkolwiek względęm zmie­
rzać może. Teraz właśnie zaymujemy się w y­
szukiwaniem wiadomości potrzebnych do ro z ­
poznania rzetelnego stanu i do utworzenia do­
kładnego opisu szpitalów wileńskich. W  licz­
bie posługujących ku temu celowi materyałów, 
dostała się nam ninieysza rozprawa, która, cho­
ciaż w swoim czasie była drukowaną , jednak 
poniew'az się to działo wtedy , gdy jeszcze pu­
bliczność nie tyle, co teraz, zaymowała się roz­
trząsaniem tego rodzaju przedm iotów, a mała 
liczba drukowanych exemplarzy dawno z obiegu 
w yszła; przeto, odwołanie jey z zapomnienia i 
pomieszczenie wr Dziejach naszych , za rzecz 
tym  przyzwmitszą sądzimy , że zawiera wyo­
brażenia autora , k tóry  znał wprzódy szpitale 
wiedeńskie, a potem w mieście tuteyszem przez 
wuele lat ciągle w naywiększym szpitalu, to jest, 
Panien miłosiernych, praktykując, posługi swey
nieograniczał prostem dopełnieniem obowiązków
tylko lekarza, ale ze staranną goriiw ością prze­
myślał nad wszelkiemi środkami pomnożenia 
dobra i polepszenia bytu tego zakładu, Natę-



z o n e  u s i ł o w a n ia  z d o ln e m i  b y ły  n a s t r ę c z y ć  m u  
d o ś w ia d c z e n ia  ba rdz ie j-  w i e l o s t r o n n e  i p e w n i e j ­
sze .  k t ó r e  w k r ó t c e  p o t e m  p i ę k n ą  m ia ł  z r ę c z n c ś ć  
s p r a w d z i ć  i p o r ó w n a ć ,  p o d  c z a s  p o d r ó ż y  s w e j 7 
ł e k a r s k i e y , ja k ą  w  l a t a c h  i 3 o 5  i 1 8 0 6  o d b y ł  
w  p ó łn o c n y c h  N ie m c z e c h ,  A n g l i i  i S zk o cy i ,  z w r a ­
c a ją c  w s z ę d y  p i l n i e j s z ą  b a c z n o ś ć  n a  s z p i ta le  i 
r o z m a i t e  s p o so b y  ic h  u t r z y m y w a n i a  i r z ą d z e n ia ,  
k t ó r e m u  p r z e d m io to w i ,  ze s z c z e g u ln ie y s z e m  w t e .  
d y  p o ś w ię c e n ie m  s ię ,  b y ł  o d d a n y .  W  in n e m  
“ ‘e y s c u  b ę d z i e m y  m ie l i  p o w o d  w s p o m in a n ia  
^e{j° a u t o r a  w  m a t e r y i  s z p i t a ló w .  R).

P rzed m io t  , o k t ó r y m  mówić p o s ta ­
nowiłem , nie może mieć t e y  p rz j7je_ 
rrmości , jaką zwyczaynie  krasić p r z y ­
stoi r o z p ra w y  dla posiedzeń publ icz­
nych  ; nie jest jednak dla tego m niey  
godnem uwagi t a k  poważnego zgrom a­
dzen ia ,  zwłaszcza, źe ze względu ludz­
kości uważany ,  ty le  go in te resow ać  m o ­
że , ile każda  p r a w d a  , k tó r a  nie t y l ­
ko do p rzekonan ia  rozum u , ale  i do 
serca trafić  usiłuje.

Mówić o szpitalach , o tych  p r z y ­
by tkach  c ierp iącej7 ludzkości, z wyczay- 
nie od oka naszego usunię tych  , i z o- 
gulney ty lko wiadomości nam znanych,  
jest  to  na samym  wstępie  zrazić ucho 
słuchacza. Mowa o nich , rów n ie  jak 
ich og lądan ie ,  w s t r ę t  niejakiś wzbu.  
dza, i gwał t  naszemu uczuciu p rz y n o ­
si? p rzez  to,  i i  od p rzedm io tów  m i l ­
szych ,  uwagę naszę odw raca  do tych, 
o k tó ry c h  n iemiłem w rażen iu  zawcza­
su p rzekonan i  jesteśmy.

Lecz,  ile ich widok lub słowne o- 
p isan ie ,  początkowie nas zasmuca,  t y ­
le napotern  ważnością swoją um ysł  pod­
nosi ; a śmiało p rzedsięwzięty  krok, k tó ­
r y  nas do cierpiącego zbliżył człowie­
k a  , n ad g rad zas ię  w zruszen iem  litości* 
oraz  uczuciem własnego szczęścia , źe

jes teśmy vv sposobności dan ia  m u  p o - - 
mocy.

Mówić się więc ośmielę o j edney  e po­
t rz eb  publicznych,  k tó r e j7 n a leży te  za­
spokojenie ,  dourego o b y w a te la  jest żyr- 
czeniem, i dobrego rządu  s ta ra n iem ;  a 
k tó rey ,  równie  jak in n j  m zaradzić  do­
brze, nie można bez pmwnych zasad i 
p raw ide ł  ; k o n d y c y e  zaś s tanowiące i_ 
s to tną  szpitalów doskonałość , właści- 
w y m  tey  ro zp raw y  m ają  być p r z e d ­
miotem.

Mając rzecz o szpitalach, ile w y s ta ­
wionych dla ty ch  chorych,  k tó rz y  nie 
są wr sposobności własnego siebie o p a ­
t r z e n ia ,  w ypada łoby  mi t r a k to w a ć  ina- 
t e r y ą  ubós tw a  w całey jey obszerności,  
i mówić nie ty lko  o ubogim  chorym ,  
ale też i o ubogim  zd ro w y m ; lecz to jest 
rzeczą większego dzieła,  i może m n ie y  
właściwym dla m edyka  objektem; wszak­
że, nie będę mógł un iknąć  n iek tó ry c h  u- 
wag, względem ogulnego ubogich o p a ­
trzen ia ,  k tó re  wielki ma w p ły w  na do­
skonałość sainj7ch szpitalów,  w k tó ry c h  
się ubodzy chorzy  opatrują .  P r z y s t ę ­
puję do rzeczy.

P rzy rodzona  ułomność fizyczna c ia ­
ła naszego,  wszystkich łudzi bez w y ­
łączenia podległymi czyni defektom, 
c horobom  i rozmaitego g a tu n k u  niemoc 
com ; k tó re m i  z łam ane  siły nasze, od­
m awia ją  n a m  na  czas lub na długo, zwy_ 
czajrney  posługi  w dopełn ieniu  .czynno­
ści i o p a t r z en iu  po t rzeb  naszych: do te -  
go, gdy się przyłączą is to tne  c ierp ienia  
i boleści,  p rzymuszeni  jes teśmy szu­
kać pomocy  i ulgi w s ta ran iu  około nas  
b l iźn ich ,  k r e w n j7ch lub  przyjació ł.  
T e  właśnie  p rzyczyny  i to  czucie wro-  
dzoney słabości, p ie rw szą  i g łów niey .  
szą człowiekowi były pobudką  do życia



towarzyskiego, k tóre ,  jak ze wzajemnych 
p o t rzeb  wynik ło ,  t a k  wzajemną się u- 
t rzym uje  pomocą.

Jakoż, życie towarzyskie, w ty m  wzglę­
dzie u w ażane ,  ciągiem jest pasmem 
wzajemnego wsparciu i posługi, które, 
jak są człowiekowi pożyteczne z powo­
du wygód i bezpieczeństwa,, tak  p r a w ­
dziwie są ożywia ą^emi, gdy ich dozna 
je w słabości i niemocy. Jeżeli albo­
wiem w inny th  s tosunkach,  doskonal 
szym i szczęśliwszym człowieka s tw o­
rzyła Opatrzność; tedy  w tern jednem 
drogo mu opłacać kazała wyższych przy 
miotów dary  , źe ze składu swojego fi 
zycznego, od samego niernowlęstwa aż 
do zgrzybiałey idąc starości , tysiącz­
nym uległy jest cierpieniom i słabo­
ściom , dla których nierównie wiecey 
potrzebuje  ustronney p o m o c y , niżeli 
inne  zwierzęta. D la tego  też  puszcza­
jąc,, iż t ak  rzekę samowolnie, to dosko­
nalsze swych tworów dzieło, obok świa­
t ła  ro z u m u ,  wlała m u  tę  skłonność 
wzajemnego drugich wspierania, kształ­
cąc w jego sercu naypięknieyszy sen­
t y m e n t  współczucia i litości , którego 
innym  zwierzętom albo wcale odmó­
wiła , albo też  w naygrubszych pros te ­
go ins tynk tu  zawarła  obrębach.

Już więc n a tu ra ln ą  powodowany 
skłonnością, już idąc za poznaniem swo 
jey słabości, człowiek każdy zawczasu 
sobie upewnić  s tara  się w życiu towa. 
rżyskiem tę  pomoc, k tórey wzajemne 
oddanie i przyjęcie jest naypiękniey- 
szą jego exystencyi ozdobą , tak, iż do­
syć mu jest żyć w Towarzystwie,  aby 
był pewnym tego wsparcia, gdy go po­
trzebować będzie.

Lecz, chociaż wszyscy ludzie równe 
z n a tu r y  mają p raw a  , do wzajemney

nie wszy_ 
rów ny  

udział; je- 
jako należność za świad- 

posługi ; inni  jey dozna, 
wają od samego niernowlęstwa , dając 
w zakład nadzieje przyszłey swey 
wdzięczności: i dotąd praw em  wzaje­
mnych obowiązków rządzi się ta  pomoc.

W  pew nem  zaś ludności powięk­
szeniu, i wynikającey ztąd trudności 
zaspokojenia potrzeb życia, wielka wy­
rasta licz „a ludzi takich, którzy mniey 
szczodrze od losu opatrzeni , ledwie się 
utrzymują, póki są w s tan ie  sil i zdro­
w ia ;  po ktorego utracie, ani dalszey 
swey exystencyi u trzymać , ani w cho­
robie radzić sobie nie mogą; i do tego 
są jeszcze tak  nieszczęśliwi, że nie m a ­
ją około siebie nikogo, po kimby tego 
wsparcia, z prawa,  wymagać mogli; lub 
jeśli mają , to takich , k tórzy  bez ich 
starania  sami upadają , i przez to je­
szcze ich nieszczęście podwajają.

Liczna ta  klassa ludzi, gdy p rzy y .  
dzie do osłabienia choroby lub starości, 
przymuszoną jest szukać wsparcia  u 
szczęśliwszych, którzy, nie już przez 
wzajemność, lecz przez wrodzoną li­
tość i wspaniałość, udzielają jey porno- 
cy , jakiey od niey odbierać nawza­
jem spodziewać się nie mogą.

Dobroczynność ta, na tu ra lna  czło­
wiekowi,  naprzód z pobudek wspania­
łości wynika jąca ,  w ludnieyszych k r a ­
jach , a mianowicie po m ias tach , sta­
je się z czasem prawdziwą powinnością, 
i obowiązkiem dobrego obywatela;  a 
mnożąca się co raz bardziey massa lu­
du ubogiego i cho rego , zaczyna wołać 
do zwierzchności kra jowcy ,  o rządową,
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j życia towarzyskiego pom ocy,  
scy atoli własnem staraniem 
jey sobie zabezpieczyć mogą 
dni ją odbierają 
czone drugim
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nad sobą opiekę,, której'” ta odmówić 
jey nie może.

\Vznosz, się więc domy i gmachy 
osobne przygotowane do p rzy ję c ia  i 
przj u enia rozmaitemu rodzą u biednych 

nieszczęśliwych , a mianowicie cho­
rych , którzy nie Są w stanie sami sie­

je rato-v\anja  ̂ a ej^^ar ich utrzyma 
n ia , 1 z*e w poczet kosztów publicz­
ny0 i do zachowania dobrego porząd- 

u 1 pow szechnego bezpieczeństwa, po.
1 zebnyc»i. Powstają, pomiędzy niemi 

szpitale, czyli, otwarte dla chorych go­
spody , których urządzenie rówmie zgo­
dne z interesem ludzkośeir jak z bez­
pieczeństwem zdrowia publicznego, sta­
je się przedmiotem administracji rzą. 
dowmy. Jako więc we wszystkich od­
działach jego opieką zajętych, tak i 
w tern, szuka rząd dobry naj'dogodniey- 
szych środkow' do skutecznego zara­
dzenia tey potrzebie publiczney. Ro 
dzi się ztąd pytanie: Co jest szpital do 
skonały , i w  czerw słusznie naganie mo­
żna tym  szp ita lom , które się. nam  nie- 
doskonułemi być zdają?

Widzimy szpitale we w iasnym i w cu­
dzych krajach, i w ogulnetn o nich są 
dzeniu, chwalimy jedne, ganimy in 
n e , a mniey w ięcey , mamy wszyst­
kim coś do wyrzucenia. Były one nie 
raz przedmiotem szczegulney uwagi wie 
lu uczonych i troskliwych na interes 
ludzkości mężów, nieśmiertelnych Ho­
wardów, Tenonów, Hunczowskich, Fo- 
chtów, i wielu innych, którzy, z do­
browolnego postanowienia , zwiedzając 
rozmaite w różnych krajach urządzenia 
dla W’sparcia tierpiącey ludzkości za­
prowadzone , równie głębokim rozsąd­
kiem jak chw alebną gorliwością, sta­
rali się porównać wady i doskonałości

różnych w tey mierze przyjętych zwy­
czajów a postrzeżone błędy poprą, 
wdać płodami swych uwag "i pracy.

Były i są dotąd materyą badania 
rozmaitych Towarzystw ludzkości, któ­
re oiorąc za cel główniejszy chwale­
bnego ustanowienia swojego, samo o_ 
patrzenie prawdziwie ubogich i cier­
piących ludzi, niemniey są interesowa­
ne w wynalezieniu sposobów naydogo- 
dnieyszych , a razem naylatwiey^zj^ch 
do dopełnienia tego świętego obowiązku.

Architekci , medycy , statyści i ró­
żnego rodzaju uczen i, koleyno sobie 
Przywłaszczali p ra w o  da w ania rysów  
bud ow li, p la n ó w  , o r g a n i k i , probZ  
Mow urządzenia i sposobów ich u trzy­
mania; w c z e in  każdy z nich, musiał sie 
spotkać z tym  pytan iem : N a  czem za -  
tezy doskonałość szpitalów , i ja k im  spo­
sobem naydogodniej w  nich odpowiedzieć 
można prawdziwem u interesowi ludzko­
ści. i istotney potrzebie społeczeństwa?

Niech mi się więc godzi przed wa­
mi, uczeni mężowie, moje w’ tey mierze 
przelożjń zdanie, jako oswrojonemu nie­
co z temi przedmiotami, które odda- 
wna ulubionym mych uwag b y ł y  z a  
trudnieniem.

Mówiąc o tern, co doskonałość szni- 
talów stanow i, możebym wolał, i }a_ 
twieyby mi było , na wzór wielu in­
nych, mówić raczej- o ich niedoskona­
łości. Niepotrzebowałbym albowiem, jak 
tylko zbierać wzory ze wszystkich szpi- 
talów, które exystują; gdy ż nie ma żad­
nego, w  którymoy nie było czego do w y .  
rzucenia, zwłaszcza według pospolit­
szych w tey  mierze zdań opinii pu- 
diczney. Lecz chociaż dpoga nagany 
zarówno prowadzić może do poznania 
praw'dy i doskonałości, nie jest ona je-
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d n a k  właśc iwym  środkiem do osiągnie- 
m a  oney. Odrzucając  a lbowiem co jest 
nagannem ,  nie  podaje żadnych sposobów 
do n a p ra w ie n ia  tego. A przeciwnie ,  
gdy się za s tanaw iam y  nad  doskonało­
ścią szpitalów, nie hy p o te ty czn ą ,  lecz t a ­
ką, jaką ludzkiemi sposobami osiągnąć 
m ożna ; nie ty lko ła tw o  wypadniemy na 
środki ich polepszenia  , ale się r a z em  
p r z e k o n a m y ,  że n ie jedno ,  co się nam 
w  nich na  pozor  n iedoskonalem w y ­
dawało  , p ra w d z iw ą  ich było doskona­
łością , k tó r ą , ile ra zy  kto nieuw ażnie  
z g a n i ł , ty le  razy bezstronnem u rzeczy  
ludzkich  postrzegaczow i dcii poznać  5 że 
m ożna, p r z y  naylepszey chęci usłużenia  
lu d zko śc i , więccy je y  zaszkodzić ja k  do- 
pom odz  , nie trzym a ją c  się praw ideł roz. 
sądku  (1).

Nie sądźcie zaś, przezacn i  słuchacz.?, 
ze was nudzie  będę wyliczaniem szeze- 
gułów, do urządzenia dobrych  szpita lów 
nieodbicie p o t r z e b n y c h ,  k tó re  dzisiay 
t a k  są powszechnie znane  , że się we  
w szystk ich  now ych  zakładach zacho- 
w ują. Maprzykład: że je budować n a ­
leży za m iastem na  m ieyscach  w y n ie ­
sionych , i jeżeli m ożna  p rzy  wodzie:  
źe lo rm ę i rozk ład  tey  budowli archi-

(1) ^ miechu  godne  są c z ę s to k r o ć  zd ani a  n ie ­
k t ó r y c h  osób, co chcą  sobie p r z y w ł a s z c z a ć  
p r a w o  k i e ro w a n ia  opini ją  powszechn ośc i  
T a c y  z w y c z a j n i e  ws zys tk o  ganić,  a m c  po- 
p r a w i ć  nie urn t r ia  , i w tey  pozo rney  gorli- 
w o ś c i , t a k  m a ło  okazują  życzenia  dla 
d o b r a  p u b l i c z n e g o . lak. ma ło  maią  sposo­
bności  p r zy ło żen ia  się do mego.  Oomi ja  po­
wszechn ośc i  p r ę d z e y , lob późniey bardzo  
d ob rze  poznaie p r z y w a r y  lub doskonałości  
u r z ą d z e ń  publ icznych ,  i, s am a sobie zo t a  
wioną ,  da leko m nie y  się inyli,  iak k iedy lesl  
up rz e d z a n a  pr zez  zdania b łęd ne  , f a ł sz yw y 
pozor nauki  maiące .

t e k t  nie do swoich, lecz do m edyka  s to .  
sowaó powinien p r a w i d e ł :  źe ta,  jeżeli 
do wielkiego się rozciąga gm achu  , po ­
winna  być w długich na przeciwległych, 
nie więccy  jak dw u-p ią t row ych  domach, 
bez żadney  ściany wzdłuż dorn dzielą- 
cey , zwyczaynie  kom inow ą zw aney ,  a- 
by sale oświecane i w ie t rzone  być m o ­
gły ł a tw y m  z dziedzińców p o w ie t r z a  
p rzys tępem :  a k o ry ta rz e ,  jeżeli k o n ie ­
cznie po trzebne ,  nie w środku, ale z bo­
ku daw ane  , i aby  okna swoje , oknom 
in f i rm ary ó w  naprzec iw leg łe  miały: in- 
f i rm arye ,  żeby by ły  r aczey  wielkie,  n i ­
żeli m a łe  , stosownie jednak  do k l im a­
t u ,  wysokości dos ta teczney  i raczey  
sk lep ione ;  ściany rów ne  i gładkie, n a ­
w e t  glefy u okien, n ie  tak  jak z w y c z a y ­
nie b y w a ,  ze środka,  ale z podwórza  
d a w a n e : okna  wielkie ,  ile k l im at  po­
zwania , a m ianow ic ie  wysokością sw o ­
ją do sufitu sięgające , ł a tw e  do o tw ie ­
ra n ia  , jedne w calku, d rugie  w części, 
i zawsze na przeciwległe ; że wiele r z e ­
czy w samey budowli i wiele  sprzę tów ,  
k tó re  w innych  domach z d rzew a  sic r o ­
nią t u  pow inny  być  z kamienia ,  lub 
żelaza, podłoga zaś nigdy inna  jak d r e ­
wniana ; że we wszystkich szpitalach 
jedno powinno być nadliczbowe- infir­
m ary  u m p ró żn e  , dla samego czyszcze­
nia,  gdy drugie  są zajęte; i że wszyst­
kie in firm a ry  e koleyno ty m  sposobem 
zaym ow ane  być ma ą, aby każde w swo­
im czasie oczyszczone być m o g ł o ; że 
każdy  szpital pow in ien  mieć osobny su óy 
wydział  dia gorączek  zaraźl iwych,  k tó ­
ry  według oddzielnych się jeszcze u_ 
rządza  p rawideł .  Źe sale osobne dla 
konw alescen tów  , wielką do prędszego 
w yzdrow ien ia  są pomocą , t a k  jak p l a ­
ce obszerne , lub ogrody dla  ich p rze -
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chadzki i t. d . , i tysiąc podobnych p rze ­
stróg , tak  do wystawienia , jak do 
wewnętrznego urządzenia szpitalnych 
gm achów, k tó re  do m ieysca , okoli­
czności i do pevvney ludności stosując, 
uwazac należy za pierwsze w założe­
niu onych warunki.
' W szystkie te  szczeguły rozumiem 

yc z n a n e , jako staraniem  tylu gor- 
iwych i pracowitych-m ężów, już da­

wno w wielu dziełach i przykładach o-
znaczone (2).

Dodam tu  o nich ty lko tę  uwagę, 
ze  wszystkie te  p rze s tro g i , chociaż 
wielki mają w pływ  na doskonałość szpi- 
talów, jednak jey same przez się nie sta 
nowią. Można widzieć gmachy według 
naydogodnieyszych planów wystawione, 
z kosztownem ich urządzeniem we 
w n ę trz n em  i dokładną na pozor admi- 
nistracyą, k tóre  dla tego nie odpowia­
dają is to tney  potrzebie ludzkości; tak, 
jak  można widzieć ludzkość praw dzi­
w ie przytu loną i od zguby ochronioną 
w  nikczem ney i naym niey do tego u- 
rządzoney chałupie.

W  ogulności mówiąc : gdy mamy 
sądzić o szpitalach, nie należy sądzić w e­

(2) Czytay a u t o r ó w : „ H cw ard a  o szpitalach  
europejsk ich , i Tenona o szpitalach par>z- 
kich 1 n iektórych innych zagranicznych, k tó ­
rzy .zwiedzając szpitale sw oie  i o b c e ,w y tk n ę ­
li w szystkie  przyw ary i doskonałości szpi-  
ta lów  europeyskich; i pvo iective  podali 
plany , lak odtąd zakładać należy szpitale,  
aby wszelkich przyw ar doświadczeniem  
wskazanych uniknąć, a zastosowaniem dzi- 
sieyszey  nauki lekarskiey , naydoskonalsze  
w  tern rodzaiu stawiać budowle.. My tu
*aś nie o sarney tylko budowli m ów im y,  
lecz  o ogulnem szpitala u rzą d zen iu , p rzez  
k tó reb y  naydoskonaley odpowiedzieć można,  
w szystk im  potrzebom cierpiącey ludzkości.

dług czucia przemijającego świadka, 
lecz według czucia te g o ,  k tó ry  w nim 
opatrzen ia  doznaje.

Po trzebna  baczność na zdrowie p u ­
bliczne (saiubritas pubłića) upoważnia 
rząd do w e jrz e n ia  w adm inistracyą 
funduszów szp ita lnych ; daje mu p r a ­
w o , wkłada naw et obowiązek, w g l ą ­
dania w szczeguły wewnętrznego u rzą­
dzenia , i dostrzegania tego , aby szpi­
tale publiczne, zamiast p rzy tu łku  i o- 
źy wienia omdloney ludzkości, nie staw a­
ły się raczey  jey grobem.

Lecz do należytego osądzenia wszel­
kiego rodzaju insty tu tów  ludzkości, t r z e ­
ba weyrzeć w ich n a tu rę  i dobrze po­
znać ich isto tne przeznaczenie  , które* 
m ne być nie  może ty lko  te: u d b y  przez  
ogulne opatrzenie ubogich, dopełnić obo­
wiązku opieki rządow ej nad  n im i i u su ­
nąć ohyclę. od widoku publiczności, przez  
otwarcie dla nich domów roboczych, do- 
maw inwalidów 1 domów p o p ra w y : a
przez wystawienie szpitalów publicznych  
dla ubogich chorych , lub tylko  nie m a­
jących sposobności leczenia się , zm n ie j­
szyć massę chorob popu larnych , które 
bez tego starania , m ogłyby grozić zdro­
wiu powszechnemu , oraz pom nażać ka ­
lectwa i śmiertelność w tey klassie lu d u , 
a tem samem ujm ow ać społeczności zna ­
czną liczbę rąk, do p racy  potrzebnych (5)-

(ó) W zg lą d  t e n  sta tystyczn y ,  icżeli gdzie, t e ­
dy w  naszym  kram, małą ieszcze ludność  
m aiącym  , zasługuie na uwagę. M ów iem y  
t u  w'prawdzie bardziey o miastach , iak o 
w łośc iach  ; lecz zastosowanie ty ch  sam ych  
p raw ideł  do w s i ,  o k a za ło b y ,  że w i e l k a  
część  włościan naszych, z pew nego w z * !e_ 
du do liczby ubogich liczyć  s ię  może'" a 
przynaym niey do t y c h , o k tórych  w vżcv  
powiedziano: „Zi^rpóty ty lk o  się  U tr z y m u ią ,



48o

Oto jest prawdziwy tego starania  za­
miar  i p rawdziwe instytutów ludzko­
ści przeznaczenie.

Oczywistą zaś przez się jest rzeczą, 
że tego nie w części , ale w całości do ­
pełniać należy, chcąc, aby to s taranie  
prawdziwie  skutecznem było i życze­
niu Towarzys twa odpowiadało. A za- j 
tera  łatwo każdy wniesię , że i tych 
ins ty tu tów ,  k tóre  dla ubogich chorych 
są us tanow ione , nie na tern z a l e ż e ć  
może doskonałość: aby, w  pew nym  obrę­
bie swojey rozciągłości, pewney tylko i 
ograniczonej liczbie nieszczęśliwy cli po­
moc dawały; a ty m  bardziey nie na tern, 
żeby więcey drobnym  ja k  isto tnym  sta ­
raniom około ich ratowania poświęcone 
były.

Nie masz tu  granic powinności ze s t ro ­
ny tych in s ty tu tó w , na któcychby do­
pełnieniu zaprzestać można, prócz tych, 
k tóre  sama potrzeba ludzkości s tano­
wi ; ztąd pierwsza wynika cecha do­
skonałego szpitala: aby, w  każdem cza­
sie , każdego cierpiącego , k tóry nie jest 
w stanie dania sobie pom ocy , szpital 
przyją ł i takie dał . opatrzenie , jakie 
dac jest w stanie.

Którekolwiek  szpitale od tego się 
oddalają prawidła, chociażby pevrney i 
ograniczoney liczbie chorych rzetelną 
przynosiły posługę , te  nie odpowiada­

póki są w  stanie sił i zdrowia i t.. d.” (oh. wy- 
ż e y  str. 4y6, wier. i4  i ió kolumny prawey)  
Tern się ty lko różnić  będę od nieośitdh rego  
u b óstw a , że z nieiakimś prawem odwołać się 
m ogą do p om ocy sw y ch  panów, która o ży ­
li zaw sze  i e s t , lub czy li  być m oże taką, 
aby w cześn ie  i skutecznie  zapobiegała n ie ­
m ocy , k a lectw u  i nadwczesnem u w yplen ie­
niu ludności w  klassie ludu ro ln ic z e g o , nie 
tu iest mieysce rozbierania.

ją is totnemu przeznaczeniu swojemu: 
naprzód dla tego , że część pozostałą 
chorych od tego opatrzenia niesłusznie 
wyłączają; powtóre  dla t eg o ,  że do u- 
innieyszenia , lub wytępienia  chorob 
popularnych nic się nie przyczyniają, zo- 
stawując ich zarodki w szczątkach po­
zostałych. Choroby albowiem p o p u ­
larne , jedne należy uprzedzać, & d ru ­
gie wytępiać. W czesna zaś pomoc i 
zawsze o tw ar ty  dla wszystkich p rz y ­
tułek , naylepszym są sposobem zapo. 
bieżenia jednych, i wytępienia drugich, 
przez wczesne zatarcie przyczyn w sa­
mem ich źródle. Możnaż tym dwóm 
tak ważnym odpowiedzieć potrzebom, 
dając pomoc jedney tylko części cho­
rych, a w brew  ją odmawiając drugiey? 
Wszakże, niedostatek i niesposobność 
zaradzenia sobie w początkach , nayob- 
fitszem i jedynerti prawie  są źródłem 
c h o r o b  i  d e f e k t ó w  w  t e y  k l a s s i e  l u d u ,  
o którey tu  jest mowa ; wszelkie więc 
staranie  opieki publiczney do tego źró­
dła zmierzać powinno, a te  nie w czę­
ści , lecz w  całości tamować należy, 
chcąc uprzedzić wynikające stąd dla 
społeczności szkody; inaczey, choć czę­
ściami wezbrane przyczyny chorob i de­
fektów popularnych,  łatwo zerwać  po­
trafią slaby opor, jaki im przez to mnie­
mane s taranie  szp i ta lów , dać usiło­
wano (4).

(4) Liczba chorych i defektów z n iew czesnego  
ratunku i zaniedbania w ynikających , \ ; ięk -  
sza iest bez porównania, niżeli chorob, za  
konieczncm  zepsuciem naszey machiny id ą ­
cych . P ierw szy m  nay w ięcey  ulega lud po­
sp o l i ty ,  nie mamo ani dosyć p ozn an ia , ani 
dosyć sposobności zapobiegania deiektom .  
Oprócz ty ch ,  choroby epidemiczne, » a k t° -
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Niedos ta tek  funduszów i szczupłość 
m i e j s c a ,  mogą w pewnern  względzie o. 
gram czac  to prawidło ,  nie są jednak źa- 
c n y m p izec iw  jego słuszności z a r z u .  
em ; t e m u  a lbow iem  niedostatkowi,  
a ja wszystkim podobnym  potrze-  
°m  publ icznym, p rzez  inne  środki za ­

radzić  należy (5 ). Ani zb yw a  nam na
^ rZ^ v adach w krajach  dobrze  urządzo-  

z 5 z k tó ry c h  się p rzekonać  m oie -

(5)

r e  t a  klassa ludu  b a r d z i e y  na d  inne  iest  
w y s t a w i o n a  , n a y w i ę c e y  z niey oi a r  w y -  
bie.raią. Ą  c ó ż  dopiero  m ó w i ć  o z a ra ź l i ­
w y c h ,  k t ó r y c h  polem nayplenpieyszerń  iest ,  
ścisk u b ó s t w a  p r z y  n ie d o s t a tk u  i nieochę- 
dós t wie .  A przec ież  r z ą d n e  kra ie  , p r z e ­
k o n y w a j ą c y m  mo gą  być" dla nas p r z y k ł a ­
dem , że p ie r w s z y c h  szerzeniu się , ł a t w o  
zapobiegać , a d rugie n a w e t  w y t ę p i a ć  m o ­
ż n a  , t a k  iak  wsze lk ie  inne z a r a z y  sz ko­
dl iwe ludności  k ra iowey .  Czegóż  w  t e y  m ie ­
r z e  nie dokaza ła  p r a w d z iw ie  p a t r y o t y c z n a  
gor l iwość  doktorów",  M u r r a y a , f l c g a r t a ,  
Pe r sy v a la ,  K o r r y ,  F e r r y e r a  i wielu innvch 
W A n g l i i ,  gdy  gor ączk i  z a r a ź l i w e ,  k t ó r e  
w  śc ieśn ionych  mias tach ,  a mia now ic ie  w do­
m a c h  f a b r y c z n y ch  , n a k s z t a i t  p o w ie t r za  
ludność  wyplen iać  zac z ę ł y  , p r zez  za łoże­
nie osobnych  g o r ą c z k o w y c h  szp i ta lów,  i za ­
pobieżenie wszy s t k ie m u ,  co z a r a z ę  szerzyć  
m o ż e  , t a k  je wytęp i l i ,  iż r z a d k o  gdzie po­
st  rzed  z m oż na  te r a z .
I o t r z e b y  publiczne  t e m  się ró ż n i ą  od p r y ­
w a t n y c h ,  że iak z iedne.y s t r o n y  żadney 
me  w y c ią g a ją  w y s t a w n o ś ć i , t a k  z durn ieć ,  
nie znoszą żadnego uszczuplenia  oeulnyćh  
s rod ko w  , do ich ca łk ow i t ego  u^pok oiema  
u z y c  się mających .  P o t r z e b y  te g o  ro d za iu  
p rz ez  to samo,  że są wielkie,  o nay mnie ysze 
ty l ko  w c la i ą  poofoce . k t ó r y c h  bardz iey  
luz uszczuplać n i e m o ż n a ,  i j a k akol w ie k  
inassa ich ogułu w y p a d n i e ,  t ę  ca łkowic ie  
na leży  u w a ż a ć  , iako na y i s to tu i e y  i nieod- 
bicie po t rzebną .  K toby  i ą  więc  chc iał  u- 
mnieyszać ,  dla mn iema nego  u ł a tw ie n ia  ś r o d ­
k ó w  , koniecznieby chybi ł  z a m ia r u  s t a r a ń  
®'vóh h. J ę d r n y  sposob nmnieysz eni a  w te m
t r u d ó w w y d a t k ó w ,  iest  ten:  żeby tak i  »» > V ,  K u w e y

pot rzeb ie  , vv ca łey  iey  wielkości  dogodzić  
U zie ie  Dobrocz, rok  1820. w rzesień .

m y ,  źe to  zaradzenie  n ie  jest  t a k  t r u -  
d n em  , jak się na  pozor być zdaje (6).

W yn ika jące  częs tokroć z tak iego  
p r a w id ła ,  n ieuch ronne  p rzep e łn ien ie  
szpitalów*, szczupły fundusz i mało rniey- 
sca m ających ,  ź ród łem jest wielu  dla 
nich za rzu tów  z n a t u r y  swoje}' dosyć 
sp raw ied l iw ych ,  lecz zwyczaynie  fa ł­
szywie zastosowanych.  W idok  szpitala 
nad obszerność mieysca i dostateczność 
funduszów przepełn ionego  wiele  m a  
odrazy  ; lecz nie w y s taw u jem y  so­
bie podówczas widoku daleko o k ro p ­
n ie jszego,  cz łowieka bez ża d n e j  po m o ­
cy ludzk iey  , a rnoźe p o d  golem  nie­
bo n  porzuconego.  Z ty ch  więc uwag,  
t e n  w yp ad a  wniosek: że szpitale, ja k k o l­
w iek bądz szczupłe, p o w in n y  odpowiadać 
całey potrzebie ludzkości; w ielkości zaś  
tey  p o trzeb y , pow in n a  odpowiadać tro ­
skliwość rządu  lub o b yw a te li, w opa­
trzen iu  caley m assy ubogiego i cierpią­
cego ludu.

Prócz t e g o , k a żd e m u  to  w  oczy 
wpadać pow inno  , źe p różna  jest rzecz  
ograniczać liczbę chorych  w szpitalach,  
póki samych szpitalów liczba, w jakiem 
mieyscu jest ograniczoną.  Nie widzia­
łem nigdzie szpitalów n iep rzep e łn io -

(6; Znaczn ie  się u t a t w i a i ą  t e  t r u d n o ś c i :  p rz ez  
zebran ie  Wiadomości  o c a ł e y  l iczbie s k ł a ­
d a j ą c e j  oguł  r o z m a i t e g o  g a t u n k u  ubogiego 
lub c ie rp ią ceg o  l u d u ;  p r zez  rozdz ielen ie  
go na  k lassy  s tosownie  do ro zm a i t o śc i  i ch 
p o t r z e b  ; p r z e z  w c z e s n e  w y r a c h o w a n i e  ko­
n iecznie  do ich. w s p a r c i a  p o t r z e b n e g o  w y ­
d a tk u  ; p rz ez  za s to so wa ni e  do tego  fu n d a  
szów s t a ł y c h  lub c z a s o w y c h ,  o r az  in „ Vch 
s rodko w  dobrego  u r z ą d z e n i a  , k t ó r e  m e  „  
wsze  się op ie ra ją  0 p ien iężny  wydatek: wiek  
sza a lbowiem część  n ę d z y  przez  sa mo  s t a ­
ran ie  r a t o w a ć  m o ż n a  w  k to« -ćm • » 
w y d a t e k  albo iest  żaden ,  albo n a y m n i e y s z y  7



nych ,  ty lko  w tych  miastach,  gdzie ich 
było t y l e ,  i t a k  w ie lk ich ,  ź e  obszer- 
nością i funduszem s w o i m , odpowie­
dzieć mogły  całey massie cisnącego się 
do nich ubóstwa.  W  krabach obcych, 
w  samey n a w e t  rządney  i boga tey  An­
g l i i ,  widzia łem szpitale t r u d  te i nędz­
ne  , lecz to ty lk o  w takich miastach,  
w  k tó ry c h  dla nagłego w z ro s tu  l u ­
dności, l iczba ubóstwa się pomnożyła ,  
n im  można było pomnożyć źródła  przy-  
zwoitego  ich opa trzen ia .  Gdziekolwiek 
zaś t e  in s ty tu cy e  dos ta teczne  były do 
za radzen ia  całey po trzeb ie  ubogiego lu ­
d u  , nie w id z ia ł e m , żeby liczba cho­
r y c h  w iakim szpita lu  , z nakazu  lub 
z przepisu  zakreśloną była , ona się a l­
bowiem  sam a przez się o g ra n icza , ja k  
skoro dostateczna je s t liczba szpitalów  (7).

(7)Jeden tylko z najbogatszych szpitalów w Lon­
dynie, z tey  m ary ściąga na siebie szcze­
gólną uwagę. Szpital pod nazwiskiem fun­
datora Gaya  znany , który, maiąc w sw o ­
ich intratach s ta ły c h , corocznie dwadzie­
ścia pięć tysięcy funtów szterlingów do 
wydania, co czyni więcey iak piędziesiąt 
tysięcy czer. zł., ograniczony lest do trzech- 
set chorych, nad którą liczbę więcey przyy- 
mować nie iest mu w o ln o , a to z w yra­
źnego postanowienia fundatora. Nie przy­
nosi to wielkiey szkody w mieście tak bo- 
gatem iakiem iest Londyn , w  którem t y ­
le innych szpitąlów i wszelkiego gatun­
ku instytutów ludzkości; lecz la i tu wo­
lałbym iść za zdaniem lednego bezimien­
nego autora Irancuzkiego, który chce, żeby 
wszystkie fundusze ludzkości do wszystkich  
ogulnie należały ubogich; taki; iżby to, co 
ieden szpital w proporcyą ma w ięcey ,  u-  
dzielał drugiemu, któremuby brakło. Tern 
się rządząc prawidłem, moinaby oddać to, 
co zbywa bogatemu aż nadto szpitalowi 
Gaya , szpitalowi W estm inster ,  który iest 
ubogi i brudny , a dla tego niemniey Lon­
dynowi pożyteczny. Ludzkość albowiem 
me potrzebuie zb y tk u , ale prędkiego i ła­
tw ego ratunku gdy cierpi, ona nayszezu

Nie tło szpita lów więc stosować n a ­
leży te ,  t a k  często pow ta rzan e  zarzu ty ,  
względem zbytecznego  ich nape łn ien ia  
chorymi,  nad  obszerność mieysca i do., 
s ta tek  funduszu. Szpitale  w tern samem 
okazują swoję gorliwość i chęć podźwi-  
gn ien ia  każdego cierpiącego człowieka, 
dzieląc, jak słuszność każe,  na  wszyst­
kich swoję troskliwość i s ta ranność .

Na kogo zaś ma padać  wina tey  
n ieprzyzwoitośc i  , z tego co się dotąd 
powiedziało, ł a tw o  się można domyślić.  
Z eby  się zaś nie zdawało,  że nawiasem  
przygan iam ,  łub n iepodobnych  rzeczy  
od władzy adm in is t racyyney ,  albo od 
T o w a rz y s tw  ludzkości w y m ag am ,  m u ­
szę na m o m e n t  zboczyć do m a te ry i ,  
powszechney  nad ubogimi opieki.

Powiedzie l iśmy wyźey , źe szpitale 
odpowiadać p o w inny  całey po t rz eb ie  
ludzkości,  wielkości zaś tey po trzeby od­
pow iadać m a  troskliwość rządu, lub oby­
w ateli, w  opatrzeniu całey m assy ubo­
giego i  cierpiące go ludu . Nie rozufniem 
ja p rzez  t o ,  samych funduszów m n o ­
żenie i u s ta w n e  w ynaydow an ie  now ych  
źródeł , na  zaspokojenie w y d a tk ó w  
w m ia rę  mnożącego się ubóstwa;  owszem 
p rzek o n a n y  j e s t e m ,  że t e n  sposob za .  
radzenia  t e y  p o t r z e b i e , więcey byw a  
szkodliwy jak pożyteczny.  Jes t  to  rzecz, 
s tw ie rdzona  późnieyszych czasów d o ­
świadczeniem , źe n ie  można być dosyć 
os trożnym w  rozm nożen iu  rozm a i tyc h  
in s ty tu tó w  m i łos ie rnych ,  żeby przez 
t o  n ie  zachęcać gnuśności i opuszcze­
nia się pospolitego ludu; lecz jeżeli sku-

pleysze lundusze d z i e l i ć  pozwala pomię­
dzy wszystkie osoby s/.czegulne, a tem bar­
dziej dzielićby się mogła temi  ̂ które aż
nadto wystaiczaią.
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tecznie  i z p raw d z iw ą  dla społeczności 
ulgą laozić  chcą ubós tw u r z ą d y ,  lob 
T o w a rz y s tw a  ludzkośc i ,  n i e c h a j  się 
stoi ają zapobiegać jem u wcześnie,  przez 
podam e cz łowiekowi ręk i  przed }ego 
upat .iueir i , podobnież niech zapobiega­
ją nędzy w ubogim , póki jeszcze jest 
~ rou>yrn, a uniuieyszy się n a ty ch m ias t  
iczba ubcgich chorych ; w tey  a lbo­

w iem  klassie l u d u ,  n iedos ta tek  zwy- 
czayme- poprzedza  i za  sobą ciągnie cho­
roby  (8): k tó re m u  wcześnie za radza ­
jąc, un iknąć można nay  większey części 
cierpień N pros ty  lud t rap iących .  Z a .  
radżajac w ten. sposob złemu, w samych 
jego źródłach, z k tó rych  w ypływ a ,  mo-

(8) Jak  zaś zapohiedz  mn ożen iu  się ub ós tw a  
z r ó ż n y c h  p r z y c z y n  i okol iczności  w yn ika  . 
l ą cemu  . to lest  p r zedm io te m  osobnych  u 
w a g .  w k t o r v c h  zebran iu  i zas tosowaniu 
sk ut eczriem, wie lką  sobie z rob i zaletę, lak 
w ob yw a te l s tw ie ,  lak między  uczonym;  Bu 

' ro ń  F o c h t  w H a m b u r g u  , k t ó r e  to  mias to  
p o d ó w c z a s  (s\ r e k u  1788) na  110,000 lu­
dności ,  l iczyło 7,000 r oz m a i t ego  g a tu n k u  u 
bogich 1 n ieszczęśl iwych,  oprócz  -2.5 00 c ho ­
r yc h .  po szpi talach.  P r z y k ł a d y  łcrajow in­
nych  dosyć nam w te y  m ierze  pcda ią  wzo 
r ó w  , k t ó r y c h  g ł ów nic ysz e  zasady na tern 
są o p a r t e  : żeby  nie pobłażać  gnuśności ,  o- 
puszczenwi się 1 r o z p u ś c i e ,  wchodz ić  w ro-  
dzay e x y s t e n c y i ,  sposob ż y c i a ,  z w v cza  
ie i nałogi indu , dla odkr yc ia  p i e r w i a s t ­
k o w y c h  p r z y c z y n  , k t ó r e  powoli  i n i e z n a ­
cznie  p r o w a d z ą  do u b ó s tw a ,  chorob  i k a ­
lec tw a  5 zapobiegać zaś t e m u  przez  oś wi e ­
cenie , popr .ni  ę obyczaiów , zachęcenie  do 
pracy  1 p r z e m y s łu  i t. d. Podobne p r z y k ł a ­
dy kra>ów obcych ,  p r ze k o n ać  nas powinny,  
ze nie iest  t r u d n o  za radz ić  t e m u  z łemu.  
Przesadzone  być może  zdanie P l a to n a ,  k t ó ­
r y  m ó w i :  ,,ź/e t r z y m a j  o tak iem  m ieście , 
do którego zb liia iąc  się, spo tykasz  sędziów i 
doktorów ,, lecz me w ie m  czyl i  p la to n izme m 
z w a ć  s i ę  może,  posądzenie  po rządku ,  oby­
cza iów , a mia now ic ie  p ra c o w i to śc i  iakie- 
go m i a s t a ,  w  k t ó r e m  się wiele postrzega  
żebraków i nędzarzów.

£ha z m ie rnych  funduszów szpita lnych 
zrobić aż n ad tG  d o s t a t e c z n e , a dom y 
szpitalne pełniąc obowiązek jaki im ludz­
kość n a k a zu je ,  nie będą w ys taw ione  
na fałszywe posądzenie ,  n iedoskona łe ­
go urządzenia  swojego.

Klassa ludzi  na jem nych  , ro b o tn i ­
ków' , służących , uboższych rzemieśl­
ników , s łow em ,  kłassa p rzem ysłow y  
naybliższe ma p r a w o ,  do publicznego 
w szpitalach opatrzenia^ ona a lbow iem ,  
póki jest z d ro w a ,  nie ty lko  nie jest ża­
dnym ciężarem dla społeczności, ale o- 
wszem jest pożyteczną i potrzebną; lecz 
wiełeż to  jest po wsiach i po miastach 
różnego rodzaju ludzi,  k tó rzy  z calem i 
l a m i n a m i , p rzez  nieszczęście lub wła­
sne opuszczenie się , do u p ad k u  p r z y ­
wiedź eni,  przechodzą przez  n ied o s ta tek  
i nędze do chorób lub ka lec tw a ,  i s t a ­
jąc się wtenczas  p raw dz iw ym  litości 
p rzedm io tem,  t łu m e m  się cisną do szpi- 
ta lów , k tó re  im p rzy tu le n ia  odmówić  
nie mogą; i to są praw dziwe szpitalów, 
a mianowicie  naszych ,  p a razy ty .  L u ­
dzie t acy  nie dla tego, żeby p racow ać  
nie chcie l i ;  lecz d l a t e g o ,  że w u p a d ­
ku 1 nieszczęściu radzie sooie m e  unue -  
,ą , przez większą a większą nędzę,  
powoli i nieznacznie  p rzychodzą  do ch o ­
rób i k a lec tw a  , k tó re g o b y  uniknęli ,  
gdyby ich nędzy wcześnie zapobieżono.

W kraju  ludnością n ieprzepełn io-  
ny m  , w k ra ju  obfitym jakim jest nasz, 
w narodzie  k tó rego  geniusz ozdobiają 
cno ty  dobroczynności i wspaniałości k u  
swoim , a gościnności ku o b c y m , n ie  
powinno być rzeczą t ru d n ą ,  aby t e m u  
zapobiedz upadkowi ludu pros tego  t'g\

(9) K to  zechce w ey rzeć^ w  n atu rę  rozm aitych
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W  reście, założeniem domów roboczych,  
które gdy są dobrze urządzone same 
sic utrzymywać m ogą,  na wzór in. 
nych krajów zaradzićby temu można.

Cóż dopiero powiedzieć o tern mnó-  
ztwie  zmyślonego ubóstwa,  czyli ra- 
czey umyślnie przyjętego powołania że ­
braków ; o tey ohydney (iż użyję słów 
Pana Garnier) pożerającey i prawie nie- 
uleczoney ranie ciał politycznych, k tó­
rzy zniżając się do nędzy i pogardy, u- 
suwają się od wszelkiey w towarzystwie  
powinności ,  a wkładając przez pisk i 
jęki zmyślone,  niegodziwy podatek 
na tkliwość i łatwowierność przecho­
dzących , dosyć hoynie z niego żyją, 
nigdy nie doznawają prawdziwego nie.  
dostatku, i nie mys'ąc o żadney dla sie­
bie przyszłości, kończą na tern, iż przy­
chodzą do szpitalów publicznych cho­
rować i um ierać ,  dopełniając przez to  
prawdziwą funduszów szpitalnych kra­
dzież (10). Dla takich, w e  wszystkich

fu n d u s z ó w  w  k r a i u  n a s z y m , dla c ie rp ią -  
c ey  ludzkośc i  p o c zyn io nych  , rae może się 
n ie  p r z e k o n a ć  o p r a w d z i w e y  w  t e y  m ie ­
r z e  szczodr obl iwośc i  narodu :  k t ó r y  w c n o ­
cie dobroczynn ośc i  i pobozney  l i tości,  wiele 
inn ych  prz ew yż sza .  Alb owiem,  op ró c z  fu n ­
du sz ó w  k r ó l e w s k i c h ,  dla szpi ta la n iegdyś 
ś. P i o t r a  i ś. 1' róycy ,  dzi siay szp i ta lem ś. Ja- 
k ó b a  o b j ę t y c h , i op ró cz  na y m i ł o śc iw sz e -  
go da ru  Mo narszego  , Nay ja śn ieysze go  I M ­
P E R A T O R A  A L E X A N D R A  I, dla dw ó c h  
domów' s ió s t r  mi łos ie rdz ia wi le ńsk ic h ,  s t a ­
r o s t w a  M i ę dzyr zeck iego  i Zosielskiego,  
w s z y s tk ie  fundusz e  inne  w  W i l n i e  i w  pro-  
wi n cy i  l i t ew sk ie y ,  ile mi iest  w iado mo ,  są 
iu n d a c y a m i  p r y w a t n y c h  obywatel i .

(10) U czo n y  G a r n i e r  w  p r z y p i s k a c h  do dz ie ła  
A d a m a  Smi th?,  k t ó r e  t ł u m a c z y ł  z angie l ­
skiego (R e c h e rc h es  s u r  la n a t u r e  e t  les c a u ­
ses des r iches se s  des na t ion s  etc).  W  m a-  
t e r y i  o ż e b r a c t w i e ,  n a s t ę p u i ą c ą  k ła dn ie  u-  
w a g ę ; „ S t a n  ż e b r a k ó w  o p ł a k a n y m  na  po-

kra ach rządnych, założone są domy in­
walidów , domy n iewyłeczonych , i do-

zo r  być  się zdaie , ale w i s toc ie  nie iest  t a ­
k im Jes t  to  w podłym g a t u n k u  a k t o r  ko­
m ic zny ,  k t ó r y  ży iąe  z w r a ż e n ia  lakie p r z e z  
sz tu c z n e  udawanie" n ę dz y  s p ra w ić  po t r a f i ł  
na  tk l iwo śc i  p rz e c h o d z ą c y c h  ludzi , śmieie 
się w duchu z tego miłos ie rdz ia  . iakie mu 
się wzbudzić  udało.  T o  rzemi os ł o ,  i edney  
ty lk o  w y m a g a  ofiary,  żeby się w y r z e c  w s t y -  

. du i m e d b a ć  o pogardę .  Na  t ó  jedno k ie ­
dy  ^ ę  odważy ,  znaydn.e  tyje p o w a b ó w  w po­
wołan iu  i życ iu  ż e b r a k a  ć  iż go uigdy n a  
żaden  inny s t a n  zamienić  nie chce.  Zy ia c  
W t o w a r z y s t w i e ,  ż a d n y c h  ieg > n i e d ż u i g a  
c i ę ż a r ó w ,  i ż ad n y ch  w zg lę dem  niego nie 
pe łn i  powinnośc i .  Ł ą c z y  w  s i r e m  p o w o ­
łan iu  wolność  i n iepodleg łość s t a n u  n a tu -  
r y  ze w s z y s tk ie  mi wyg o d am i  i p r z y j e m n o ­
śc i ami  życia  t o w a r z y s k i e g o ;  b i e rze  p ła tę  
bez  zasługi ,  u ż y w a  wszys tk iego  bez mozołu!  
Cz łowiek ,  k t ó r y  się r a z  do t e y  kond y cy i  
zn i żyć  p o t r a f i ł ,  n igdy  sam nie p o w r ó c i  do 
o b ow ią zków  życ ia  t o w a r z y s k i e g o ,  p r a c y  i 
uległości .  U ż y w a ć  zaś w  t e y  m i e r z e  g w a ł ­
t u  , z aw sz e  się zdawało  p r z e c i w n e m  p r z y -  
ro d zo n ey  c z ło w ie k a  wolności .” Z  tego  p r z e ­
ko na ni a  m ó w i  daley w te y  m a te ry i .  „ N a ­
leży  więc  r a c z e y  szukać  ś ro d k ó w  u p r z e ­
dzenia  tego  z ł e g o , niżeli po legać n a  spo­
sobach  p r z y t ł u m i e n i a  go w t e n c z a s ,  k ie ­
dy  iuż urosło.  W s z e l k i  a lbow iem g w a ł t  i 
p r z y m u s  w t e y  m i e r z -  mó gł by  dać okazyą  
do a r b i t r a l n y c h  pos tępków i nies łusznośc i , ,  
i k u t e m u  podaie sposoby u ł a t w i a j ą c e  d r o ­
gę do in d u s t ry i  i wsze lk iego rodz a iu  p r z e ­
m y s ło w c y  p ra c y ,  i ako  też  i do oświecenia .

O p r ó c z  s z a c u n k u  i pow ażen ia , i ak i e  w sobie czu-  
ię dla zdania  te go  uczonego  mę ża ,  i e s t em  
sam te g o  p rz e k o n a n ia  , że t e m u  z łem u r a ­
cze y  zapobiegać p o t r z e b a ,  niżeli  innemi  go 
w y k o r z e n i a ć  sposobami.  L e c z  wyznani ,  ze 
w  żebran in ie  t a k i e y , w i ę c e y  widzę  w y ­
s tę p k u  i w ię c e y  k r z y w d y  dla p ra w d z iw ie  
c ie r p ią c ey  lu d z k o ś c i ,  niżel i  P an Garn i e r ,  
k t ó r y  mni em a,  że się nie godzi  p r z y m u s e m  
t r a k t o w a ć  cz łowieka ,  lub na  czas go pozb a ­
w i a ć  wolności ,  za to  ty lko ,  ze siniał  ż e b ro ­
w a ć ,  lub w y s t a w i ć  nę d z ę  swoię  na  wi dok  
publ iczny.

Nie  w ą tp ię ,  żeby się zgodzi ł  ze mną P an G a r ­
n i e r  , gdyby naszych  znał ż e b r a k ó w  , k t ó -
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my poprawy , które gdy są należycie , 
urządzone, także choć w części same się  
utrzymywać mogą. Lecz przerywam tę  
matery ą i powracam domojey.

z \  p°  wi eks zey  części  p r a w d z i w y m i  i p o -  
° ania są o s z u s t a m i ,  a n a w e t  złodzieia-  

•1! .• i dia tego  na su ro w sze  z sobą zas łu-  
8 iuą pos tępowania .  Jeżeli bowiem wSzel- 

zmyślone  pos t ępow an ie  ies t  n iegcdz ;-  
" e ! to  u d a w a n ie  nędzy  lub cie rp ienia,  dia 
wzbu dzen ia  l i tości i wyc iągniena  da tku ,  iest  ! 
k r a d z ie ż ą  publ iczną  ska rb u  ludzkości",  iest  
k r a d z i e ż ą  samego icy fundusz u  . k tór y  się 
iesz.cze i p rzez  to uszczupla  , że poznane  
to  udawanie  l . i l szywey nędzy ,  zamias t  c z u ­
łości , w z g a r d ę  i gn iew pobudza , i p rzez  
t o  samo z a m y k a  i h a r t u i e  se rc a  na  głos 
p r a w d z i w i e  c ie rp i ącey  ludzkości  ; t ak ,  i< 
nie i eden  , aby nie by ł  os zuk anym  przez  
zmyślone lęki , nie da i t e m u ,  k t ó r y  p r a w ­
dz iwie  iest  ubogi.  Pr zyp in an ie  znaków wi 
dz ia lnych p raw dz iw ie  ubogim lub kalekom,  
po  częśc i  t e m u  nadużyciu  zapobiegać  może.  
l ecz  lepiey iest  t a k  urz ądz ić  ich o p a t r z e ­
nie , żeby żadnego  na ul icach  me było  że­
b ra k a .  Czyż  w  narodz ie  tk l i w y m  i dobro  
c z y n n y m  , p o t r zeba  w y s t a w i a ć  n a  widok 
pub l iczny  ohydne k a l e c t w o  i o d a r t e  ubós two,  
żeby  go skłonić  do dania ia łm u żn y  ? O d e ­
z w y  p l eba nó w i ludzi  w ia ry  godnych ,  d o ­
s t a t e c z n e  być  m og ą  do przypo m nie n ia  k a ­
ż d e m u  tego  świę tego  obowiązku  , a lałrnu- 
zna  do ka rb o n y  d a w a n a  i w  m i a r ę  po t rz eb  
ro z d z i e l a n a ,  u ż y t ą  będzie na r ze te ln ie  ub - 
gich , a co większa ,  nie będz ie  u ż y t a  na pi­
ja ń s tw o  i r o z p u s t ę ,  iak z w y c z a y n ie  bywa.  
Ja ł m u ż n a  dobrze  u ż y t a , oż y w ia  ludzkość,  
źle u ż y t a  zabiiaią.

O p r ó c z  t e y  n ieprzyzwoi t ośc i  , i es t  i eszcze i n ­
na  na  chciwośc i  t y c h  żebraków zasadzona,  
k t ó r z y  z sa m e y  ia łm użny  , k a p i t a ł y  skła- 
daią.  W i e l e i  t o  m a m y  p r z y k ł a d ó w ,  że 
po śmierc i  ż ebr akó w  tys iące  g o t o w y c h  pie­
n iędzy  z n a y d c w a n o ;  k t ó r e  ile r a z y  m e s a  
u ż y t e  na iaki u czy n ek  mi łos ie rny  , mogą  
być  uważane  iako skr adz ione  ze ska rb u  i 
funduszu  ludzkości .  l e n  a lbowiem iako o- 
p a r t y  na  ogulney narodu  tk l iwośc i  , i cno-  
t l i w e y  nad b r  dnymi  l i to śc i ,  iest  t ern s a ­
m e m  pow szechną  wła snośc ią  ws zys tk ic h  
p r a w d z i w i e  nieszczęśl iwych .

Z  t e y  ok asy i  nie mogę  nie u czyn ić  t u  uwagi 
aż  n a d t o  zas tanawia i ącey:  dla czego u nas,

Druga doskonałość szpitalów na tem  
za leży ,  aby chorzy n a jp r ę d z e j  w  nich 

; do zdrowia p r zy c h o d z il i , a tem samem  
krócej w  nim bawiąc , wcześnie drug im  
m iejsca ustępowe li. Przez co się tu zy­
skuje, że w danyin czasie większey licz­
bie chorych, szpitale dadzą opatrzenie.

Tubym  chciał zwrócić uwagę prze-  
zacnych słuchaczów na to, co się p ra w ­
dziwie przyczynia do prędszego cho­
rych uzdrowienia ; które, w zwyczay-  
nem sposobie sądzenia, od sąinych le ­
karstw i doktorów zawisłem być mnie ­
ma powszechność. Nie możemy tego  
łatwo postrzegać w kiassie ludzi maje- 
tnieyszych. (którym jak w zdrowiu, tak  
w chorobach nie zbywa na wygodach  
ekonomicznych i wszełkiey potrzebney  
posłudze,) jak w iele się te  do uzdrowie­
nia chorego przyczyniają; i że p r z y  nich 
tylko lekarstwa i starania doktorów m o­
g ą  być skuteczne , a bez nich żadną są 
pomocą. Lecz w ubogich chałupach i po 
szpitalach, naylepiey to się widzieć da­
je. Człowiek któremu zbywa na p ierw­
szych życia potrzebach , na wygodzie,  
posłudze i pielęgnowaniu w słabości, 
samemi lekarstw a m i , chociażby je so­
bie miał d a n e , uzdrowionym być nie 
może. I taki, chociaż jest c h o r y , nie

W kra iu  ob f i tym,  w k t ó r y m  ani ludność nie 
i e s t o e s z c z e  n a y w ię k s z a  , ani  ź ródło p r z e ­
m y s łu  w y c z e r p a n e ,  ty le  iest  ubóstw a i ż e ­
b r a k ó w  ? P r z y c z y n  tego  może być wiele,  
r o z u m i a ł b y m  iednak  , że n a y g łó w n ie y s z e y  
s zu ka ć  p o t r z e b a . w  n ieoświeceniu p r o s t e ­
go ludu , i za te m  i d ą c e y  gnuśnośc i lego. 
C z ło w ie k  a lbowiem k t ó r y  mgdy u m y s ł u  ide 
podniós ł  do poznania  p r a w d z i w e y  swojey  
w a r t o ś c i ,  nie mo że  się zdobyć  n a  ś rodki  
p r z y s to y n e g o  iey u t r z y m a n i a , i rlla te^>o 
c zęs to k ro ć  niżey b yd lę cey  e x y s t e n c y i  p o ­
n iż o n ą  ią widz imy.
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je s t  i s to tn ie  ó b j e k t e m  d o k t o r a  jako d o ­
k t o r a ,  gdyż jego r a d y  bez  in n eg o  w s p a r ­
cia nic m u  n ie  p o m o g ą ; a  p r z y n a y -  
m n i e y  co do prędszego  w y z d ro w ien ia ,  
jego u b ó s tw o  t a k  w ie lk ą  jest  p r z e sz k o ­
dą  , że w szys tk ie  s t a r a n i a  d o k to r sk ie  
p r a w i e  b e z s k u te c z n e m i  czyni , c h o r o ­
bę p r z e d łu ż a  , pogorszą  i n i e b e z p ie c z ­
n i e j s z ą  robi.

Z t ą d  w y p a d a ,  że d o p e łn ie n ia  tey  
d ru g ie y  k o n d y c y i  dob reg o  szp i ta la ,  nie  
w  w ie lk ich  zab iegach  d o k to r sk ic h  , oni 
w  wie lośc i  l e k a r s t w  szukać  p o t r z e b a ,  
a le  r a c z e y  w  p rz y ję c iu  n a t y c h m i a s t  c h o ­
rego^ a b y  przez  w czesne  jego p r z y t u ­
len ie  , zapob iedz  w z r o s t o w i  cho roby ,  
w o p a t r z e n i u  n a y t r o s k l i w s z e m  jego p o ­
t r z e b  e k o n o m ic z n y c h  i w p r z y c h y l n e j  
pos łudze .  JDopiero  gd y  to  w szys tko  
będzie  d o p e łn io n e m  , p r o s t y c h  i nay-  
t a ń sz y c h  l e k a r s t w  użycie ,  dokończyć  m o ­
że tego  dzieło  ludzkości.  Co większa,  
z w łasnego  p o w i e m  doświadczenia ,  że 
z n a c z n a  część c h o ry c h  w  szp i ta lach  
p r z e z  samo p r z y t u l e n i e ,  żyw ność ,  w y ­
godę i m i łos ie rną  posługę,  bez  żadnych  
l e k a r s t w  do  z d ro w ia  p rz y c h o d z i  (i i ) 
T o  a lb o w iem  co u s u w a  i odda la  p r z y ­
c z y n ę  c h o ro b y ,  l i aywłaśc i  w sz e m  dla  n iey  
je s t  l e k a r s t w e m , - p o w ie d z ie l i śm y  zaś 
już  w y ż e y , że n ie d o s t a t e k  żywmości, 
w y g ó d ,  o chędós tw a  i posługi , są g łów-

(11)  Z  t y c h  z a * s a m y c h  p o w o d o w , d l a  k t ó ­
r y c h  m n i e y b y m  c h c i a ł  p o l e g a ć  n a  l e k a r ­
s t w a c h  , i a k  n a  d o b r e m  o p a t r z e n i u  e k o n o -  
m i c z n e m ;  l e s t e m  t e g o  z d a n i a ,  ż e  w  d o s t a r ­
c z e n i u  t y c h  p o t r z e b ,  n j e  n a l e ż y  b y ć  n a d t o  
o s z c z ę d n y m ,  n a  n i c h  a l b o w i e m  s i ę  w s p i e r a  
p r a w d z i w y  r a t u n e k  i p r ę d s z e  u z d r o w i e n i e  
u b o g i e g o  c h o r e g o .  W  n o w s z y c h  c z a s a c h  
w i e l e  s o b i e  z a d a n o  p r a c y  w  w y d o s k o n a l e n i u  
o s z c z ę d n o ś c i  w  a d m i n i s t r a c y i  p o t r z e b  d l a  
u b o g i c h ,

n ie y sz e m  ź ró d łe m  c h o ro b  p o p u la r n y c h :  
sam e  n a w e t  cho roby  z z a r a z y  w y n ik łe ,  
p r z y  t u k i e m  o p a t r z e n i u  z n ac z n ie  się 
znmieyszają .

M am że  dołożyć,  i le doskonałość  b u ­
d o w l i , jey  d o s ta t e c z n a  obszerność,  sa­
le osobne dla  p rz y c h o d z ą c y c h  do z d r o ­
wia . p la ce  i og rody  dla  p r z e c h a d z ­
ki i t.d., do p rędszego  u z d r o w ie n ia  p r z y -  

j czyn iąc  się mogą. Czyliż k to  w ą tp i  o 
t e r n ,  że i t y c h  szczegułow z ac h o w an ie  
jest  b a rd zo  p o ż y tec z n e ,  p r z y  d o p e łn ie ­
niu g lów nieyszych  k o n d y c y y ,  s t a n o w i ą ­
cych  doskonałość i n s t y t u t ó w  szp i ta lnych .

Z ac h o w an ie  w s zp i t a la ch  tego  p r a ­
w id ła  , ż eby  c h o rz y  jak n a y p r ę d z c y  do 
z d r o w ia  p rzychodz i l i  , a  t e in  s a m e m  
k r ó c e y  w  nich l e ż e l i , w y m a g a  cokol­
w ie k  w ięcey  k o s z t u ,  lecz t e n  się n a d -  
g r a d z a  p rz e z  to  , że szp i ta le  w d a n y m  
czasie w i ę k s z e j  l iczbie c ho rych  p o m o c  
d a ą ,  a  z a t e m  i s to tn ie  p rz e c iw  oszczę­
dności n ie  g r z e s z ą ,  o w szem  p r a w d z i w a  
oszczędność  ich na tern  zależeć  p o w i n ­
na,  ż eby  w iększey  l iczbie osob o p a t r z ę  - 
nie  d a ły  : i t a k  z ku lku lacy i  s zp i t a ló w  
z ag ran ic z n y c h  p o k a z u je  s ię ,  że w k tó -  
ry c h k o lw ie k  z n i c h , ze s t o su n k u  ea lo -  
ro c z n ey  s u m m y  w y d a n e y ,  do ca ło - ro -  
czney  l iczby p r z y j ę ty c h  cho rych ,  w ię k ­
szy w y p a d a  koszt  n a  każdego z osobna 
cho rego  , w t y c h  w szys tk ich  , c h o rz y  
nie t y l e  dni l e ż e l i ,  jak  w  ty c h  w k t ó ­
ry c h  w  p r p p o r c y i  ś r e d n ie y  m n ie y  ko ­
sztowali;  a z a t e m  p r a w d z i w e j ’1 oszczędno­
śc i  szp i ta lów ,  to  się wcale  n i e s p r z e c i w  la, 
żeby  c h o r y  r a c z e y  w ię c e y  k o sz to w a ł ,  
aby  t j  Iko k ró c e y  w  n im  baw ił. Z aw sze  
się zaś m a  ro z u m ie ć ,  ż e  t o  p o w ię k sz e ­
n ie  k o s z tu ,  n a  e k o n o m ic zn e  m a  iść p o ­
t r z e b y ,  nie  zaś n a l e k a r s k i e ,  na  k t ó r e  
e x p e n s  zaw sze  p o w in ie n  być  n a y m n i e y -



e z y , chybaoy  szpital  by 1 t a k  bogaty, 
żeby w tern sobie pozwolić mógł z b y t ­
k u  co się bardzo r z a d k o ,  a u nas do­
tą d  nigdy nie zdarzało.

Cały udział zasług i chwały  dla na .  
t  7  ,eva rsk^ey i samych lekarzy  w szpi- 
? ac 1 ’ na tern p rzes taw ać  powinien, 

a y  umieli  n a jp r o s t s z e  w ynaydow ać  
sposoby leczenia , ulat  wiać kornpozy- 

le k a r s tw , ,  podawać m a te ry a ły  po- 
3e yńcze i pospo l i te ,  każdem u  do osią, 
gu iem a ła tw e  , s łowem : aby  używali 
uaykró tszych  i naykutecznieyszych spo­
sobów leczenia biednych, a postrzegając 
pilnie  m nós tw o  zdarzeń  chorobnych 
w  p r a k ty c e  szpitalney , obok uwagi na 
Przyk łady  nadzwyczayne,  nie spuszczali 
f  °k a  zwyczaynych i p o w s z e d n y c h , i 
śledzili ich p rzyczyn  w samem źródle 
chorob popularnych ,  aby  je p rzez  wcze.  
Sne zapobieżenie  i środki porządkowe,  
W samych  zarodkach w y tę p iać  mogli. 
■Tym ty lko  sposobem pożytecznie  się 
przyłoży  n a u k a  lekarska,  do doskona­
łości szpitalów, i t a m  się oraz  przeko- 
n a i jak wielce  skuteczne są w p r a k t y ­
ce szpita lney  sposoby tak  nazwane  h e ­
roiczne , gdy są dobrze u ż y t e , a prze-  
ClWnie jak m ałey  są wagi zwyczayne

p r a k ty c e  p r y w a tn e y  ociągania się, 
2 vvłoki i drobne formalności.

Nie wiem ,  czyli jako cechę doskona­
łości szpitalów, czyli jako środek dostą­
p ien ia  jey 5 uważać m a m  dwa w a r u n ­
ki  ich Wnętrznego u rząd zen ia , to  jest: 
Własną adm in is t racyą  ekonom iczną ,  i 
Posługę dla chorych  kobiecą, lub  pan ien  
2 powołania  t e m u  stanowi poświęconych.

Doświadczenie u c z y , ze ze wszyst­
k ich  szpitalów te  nay lep iey  odpowia­
dają  swojemu zamiarowi, k tó re  własną 
się swoją w e w n ą t r z  rządzą  ekonomiką,

nie znają żadnych k o n t ra k to w y c h  umów, 
ani żadnego ogółnic twa w  dostarczeniu  
po trzeb  szpitalnych; lecz sam e  w o b r ę ­
bie własnego gospodars twa im odpow ie­
dzieć się s tara ją .  Jako a lbowiem  nay ­
lepiey  są adm in is t row ane  ogulne szpi­
talów fundusze ,  p rzez  osoby żadnego 
w te rn  in te re su  niemające  oprócz p o ­
sługi oby wate lsk iey  , t a k  z pos trzega  . 
nia szpitalów kra jow ych  i zagran icz­
nych okazuje  s ię ,  źe wszystkie t e  są 
doskonalsze , k tó re  własną swoję mają 
ekonomikę.

Co zaś do posługi i d robnie jszego 
rządu, tedy  t e  jak w  życiu domowem, 
tak  też  w in s ty tu ta ch  ludzkości,  nay-  
wlasciwszem pici b i a ł e j  są z a t r u d n ie ­
niem ; a jeżeli być m o ż e ,  żeby sa­
m ym  powodowane były  s e n ty m e n te m ,  
t ed y  n ie rów nie  są milsze i poży tecz­
n ie jsze ,  jak gdy są rządzone in te re sem  
ub platą.

K toby  nie oddał sprawiedliwości,  go­
dnym  naywiększego uwielbienia  zgro­
madzeniom sióstr miłos ierdz ia ,  k tó r e  
gdziekolwiek są zaprowadzone,  nie t y l ­
ko w sainey dla chorych posłudze, lecz 
w ogulnem urządzen iu  swych d o m ó w  
praw dziw ego  miłosierdzia , naywdęcey 
się zbliżają do w ize ru n k u  t e y  doskona­
łości, jakiśmy t u  wystawili ;  i ze w szys t ­
kich innych zgrom adzeń  n a j r z e t e l n i e j ­
szą ludzkości przynoszą posługę.

P r a w d ę  w yznam ,  iż od nich się n a ­
uczyłem poznaw ać  p raw dz iw y  in te re s  
ludzkości. O ne  go nay lep iey  znają, i dla 
tego nayskuteczn iey  m u radzić umieją .

P ie rw sza  go poznała  we F r a n c y i  
kobieta,  ich i n s t y t u t o r k a , p ie rw sza  go 
poznać dała ich p raw o d aw cy  , k t ó r y  
przez rozsądne przepisy ,  jakie t e m u  
zgromadzeniu  p o d a ł , o b o k  życia  świą-
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tobliwego , zasłużył na sławę prawdzi- 
wie mądrego człowieka. Gdziekolwiek 
one są zaprowadzone, t am  ich wdzięcz­
ność ludu uwielbia;  gdziekolwiek ich 
nie masz, tam o ich zaprowadzenie głos 
ludzkości wola. Wpośród wyuzdaney 
zapalczy wośei rewolucyi francuzkiey, 
k tóra  bez względu tron i oł ta rze  kru. 
s z y ła > głos ludzkości u t rzym ał  zgro­
madzenia sióstr miłosierdzia, a przy 
nicli swoje schronienie. Czasowem ty l ­
ko dotknięte przytłumieniem, p o p ie rw .  
szćrn uspokojeniu tey  burzy polityczney, 
naypierwsze do swojego przywrócone 
zostały powołania i do swoich domów, 
to  jest do mieszkań cierpiącey ludzkości.

Anglicy, k tórzy  nie łatwo przyznają 
p ierwszeństwo drugim narodom, gło­
śno wyznajcą , źa jeżeli nie w innych 
rzeczach,  tedy  w tein celują szpitale 
łrancuzkie nad szpitalami angiełskiemi, 
ze do ich wewnętrznego zawiadowania, 
mają zgromadzenia sióstr miłosierdzia, 
Niemcy, k tó rzy  sobie przypisują więk­
szą nad Francuzów w medycynie do­
skonałość , mając inne nad sobą guro- 
jące w tey  mierze narody, nie mogą się 
dotąd wytłumaczyć z tey kwestyi,  dla 
czego w ich szpitalach większa jest śmier­
telność, jak w francuzkich ; bo się nie 
zastanawiali nad istotną przyczyna tey  
śmiertelności.

F raneya  liczy do czterechset  szpi- 
talow za windowanych przez same sio­
s t ry  miłosierdzia ; i vy tych to właśnie 
t ak  mała jest śmiertelność, którey po­
jąć nie mogą Niemcy; a która z zasad tu 
położonych jasno się t łum aczy ,  gdyż 
uzdrowienie chorego więtey zależy od 
prędkiego r a lu nk u  i przychylney usługi, 
jak od mnóstwa lekarstw, łub niewcze­
snego starania doktorskiego.

Czyli umieranie  w szpitalach (mor*, 
talitas) rnoże być cechą ich doskonałość1 , 
nie tu  jest mieysce przez szczeguły roz­
bierać. Z tego jednak, cośmy dotąd po­
wiedzieli,  łatwo każdy wniesie,  że to 
umieranie  oprócz lekarskiego dozoru, 
od wielu innych zależy okoliczności. 
Szpital t roskliwy o przyjęcie i p rzy tu ­
lenie każdego bez wyłączenia chorego, 
wiele też może liczyć umarłych; szpi­
tal  zaś k tóryby mało nad zwyczay, lub 
żadnego nie okazał umarłego w pewnem  
przeciągu czasu , ściąga na siebie posa­
dzenie , że mniey słabe ty lko osoby do 
siebie przyymował,  w ten  czas, kiedy je­
go jest przeznaczeniem, więcey słabych 
i niebezpiecznych ratować. Ogulna zaś 
kalkulacya szpitalów, mianowicie z ich 
troskliwości ekonomiczney, kładzie nie­
chybną cechę ich doskonałości, w mnie 7. 
szem  umieraniu; i to zdanie w sądzeniu 
o szpitalach, powszechnie jest przyjęte.

Kończąc m ateryą  o doskonałości szpi­
talów , miałbym pore mówienia o szpi­
talach naszych, mianowicie wileńskich, 
kt óre chociaż jeszcze do r a y  wyższego sto 
pnia doskonałości doprowadzone być nie 
mogły: wieleby mi jednak dały powodu 
oddania sprawiedliwego hołdu, JW .  P a ­
sterzowi naszemu (i 2) i wielu gorl iwym 
kommissyi szpita lnej 'członkom, k tórych  
usilnem i prawdziwie obywatelskiem sta­
raniem , szpitale wileńskie w p r z e c i ą g u  
lat kilku, na takim już postanowione zo­
stały s t o p n i u  poprawy, z j a k i e g o  słusznie
ich dalsze wydoskonalenie rokow ac mo­
żemy. Lecz żebym nie byl zbyt długi, zo- 
stawuję na czas dalszy przystosowanie 
do naszych szpitalów, tych zasad, któ- 
rem tu dowieść u s i ł o w a ł .

(12) J a u o w i  K o js a k a w s k ie tn u .



Ciąg ósmy listy prenumeratorów na Dzieje Dobroczynności.

w  Redakcyi. 

V ylezynski m arsza ł.

2 Kołlekcyi prałata s Zantyra. 

Zackiewicz biskup.

z Kołlekcyi marszałka obwodu 
białostockiego. 

Ciecierski Dominik m arsz. 
Szczuka And. pełnomocn. 
Swidzińska Anna hr. 
K luczew ski Ignacy.
Szw yba  M arcin .



f  D z i e j e  d o b r o c z y n n o ś c i  wychodzić będą i w  rohu 1821,
ą meraty taź sama.


